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Przedmowa  Tłumacza. 


Przedkładając  polskiej  (publiczności  zbiór 
artykułów  ,o  osteopatji,  należy  zaopatrzyć  go 
przestrogą,  —  zwłaszcza  dla  mniej  wykształ- 
conych czytelników,  posiadających  mniejszą 
siłę  krytyczną,  a  natomiast  większą  wiarę  w 
drukowane  słowa. 

Osteopatja  jest  ciekawym  przejawem  pe- 
wnych dążności  imaterjalistycznych  w  medy- 
cynie i  zawiera  bezwątpienia  niemało  zdrowe- 
go sensu.  Jest  ona  jednak  zbyt  jednostronną, 
by  'była  "prawdą,  i  cała  prawdą. "  Zarzucając 
przesądy  związane  z  lekami  ,, patentowymi" 
nowa  ta  nauka  częstokroć  idzie  za  daleko  i 
obala  równocześnie  wszelkie  stosowanie  che- 
mii w  sztuce  leczniczej.  Jestto  bez  wątpienia 
wielkim   błędem   i   wadą  tej   nowej   metody. 

Między  działaniem  mechanicznym  (fizy- 
cznym) a  chemicznym  istniała  dawniej  różni- 
ca, określana  w  ten  sposób,. że  mechanika  zaj- 
mowała się  rozdzielaniem  lub  łączeniem  czą- 
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stek  ciał  zapomocą  przyrządów,  chemja  zaś 
rozdzielaniem  i  łączeniem  cząstek  tak  dricib- 
nych,  że  przyrządami  wykonać  by  tego  nie 
można.  Z  postępem  badań  granica  między 
molekułami,  atomami,  ionami  zanika  w  tym 
sensie,  że  istotnie  naiuka  nie  zdoła  dziś  za- 
kreślić granicy  między  chemią  a  mechaniką. 

Wogóle  granice  podobne  są  pojęciem 
przestarzałem.  Jedna  jest  tylko  wiedza.  Niema 
granicy  między  wiedzą  muzyczną  a  matema- 
tyką, wchodzą  one  w  siebie  nieroziplotnie ; 
niema  granicy  między  matematyką  a  geogra- 
fją,  między  geografią  a  astronomią,  astrono- 
mją  a  mechaniką  i  tak  w  koło  bez  końca  i  bez 
płotków  granicznych. 

Byłoby  ciasn\citą  uważać  chirurgję  w  do- 
tychczatsowem  pojęciu,  czy  też  przechrzczoną 
na  „osteopatję"  za  całą  wiedzę  medyczną.  By- 
łoby lekkomyślnością  pozbawiać  ludzkości  o- 
gromnych  usług  jakie  jej  na  polu  medycznym 
oddawać  zdolną  jest  chemja. 

)Ale  jako  ciekawy  objaw  dążeń  pewnego 
odłamu  świata  lekarskiego,  ruch  ten  jest 
godny  poznania.  Każde  ziarno  zniesione  do 
spichrza  wiedzy  ludzkiej   ma  swoją  wartość. 

Dziś  tern  bardziej  zajmującym  jest  ruch 
osteopatyczny,    że    odbija   jaskrawym   kontra- 
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stem  od  współczesnego  mu  ruchu  opartego  na 
skrajnie  odmiennej  podstawie,  od:  "wiedzy 
chrześcijańskiej"  (Christian  Science).  Gdy 
"wiedza"  chrześcijańska  szuka  siły  jedynie  w 
wierze  i  modlitwie,  osteopatja  szuka  jej  wy- 
łącznie  w   rękoczynach  mechanicznych. 


Czarne  lin  je 
oznaczają  nerwę 
krzyża  i  gdzie  one 

biorą  swój  począ- 
tek. 


OSTEOPATJA  I  PRAWDA. 

Przez   Andrzeja    Taylora    Stilla,    doktora   me- 
dycy, doktora  osteopatji.  —  Z  mowy  wy- 
głoszonej  w   ośmdziesiąte   urodziny. 


(Dozwolony   przedruk   z   "Journal   of   Oste- 
opathy"   za  wrzesień,    1908   r.) 


Kiedy  przed  laty  sam  jeden  jeszcze  pro- 
wadziłem walkę  o  osteopatję,  narażony  na 
trudności  i  niskie  niekiedy  zarzuty,  wiedzia- 
łem, że  posiadam  prawdę  i  że  prawdai  jest 
nieśmiertelną  i  że  nadejdzie  dzień,  kiedy  za- 
sady osteopatji  będą  radośnie  witane  na  całej 
kuli  ziemskiej.  Te  zasady  są  zgodne  z  wielkimi 
prawami  jakie  widzimy  w  naturze. 

Osteopatja  obchodzi  się  z  ciałem  jak  z 
doskonałą  maszyną,  która  trzymana  w  stoso- 
wnym stanie,  zasilana  i  pilnowana!,  będzie 
lekko  biegła  w  dojrzałe  i  pożyteczne  lata  sę- 
dziwości.  Dopóki  ludzka  maszyna  jest  w  po- 
rządku, będzie  tak  samo-  jak  jaka  lokomotywa 
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albo  inny  mechaniczny  wytwór  wykonywała 
należycie  swoje  funkcje.  Jeżeli  każda  część 
maszyny  jest  na  swojem  miejscu  i  w  zupełnym 
porządku,  zdrowie  będzie  wiodło  prym  w  lu- 
dzkim organizmie  na  mocy  praw  taksamo 
przyrodzonych  i  niezmiennych  jak  prawfoi  cią- 
żenia ziemi.  Każdy  żywy  organizm  posiada  w 
sobie  siłę  tworzenia1  i  przygotowania  wszel- 
kich chemikaliów  i  sił  do  budowania  i  odbu- 
dowywania się.  Żadne  substancje  inne  niż 
posilne  pożywienie,  przyjmowane  przez  or- 
gfoinizm  w  stosownej  jakości  i  ilości,  nie  mogą 
być  wprowadzane  z  zewnątrz  bez  szkody  dla 
Oiiganizmii;.  Właściwy  układ  kościstego  ru- 
sz to  wamia  i  miękkich  struktur  anatomiczne- 
go  mechanizmu  ludzkiego  oznacza  trawienie, 
pożywienie  i  cyrkulacje  —  zdrowie  i  szczęśli- 
wość. 

Osteopatja  nie  jest  teorją,  lecz  udow/(  - 
dnionym  faktem.  Powie  ktoś,  że  zdarzają  się 
i  usiłowania  bezskuteczne.  Owszem,  ale  któż 
oczekiwałby  czego  innego?  Powołani  jesteśmy 
do  zajmowania  się  ludźmi,  których  truto  i  za- 
każano ponad  wszelkie  możliwości,  dając  chy- 
ba chwilowy  odpoczynek.  Albo  może  o^teapa- 
ta  nie  jest  zdolny  do  zastosowania  wiedzy, 
jaką  powinien  był  zdobyć  zanim  mu  dano  dy- 
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plom  szkoły  osteopatycznej.  To  nie  kompro- 
mituje    osteopatji     o     włos       bardziej        niż 

gospodarz,  który  nie  zna  wiedzy  rolniczej, 
nie  zniesławia  roli.  Pozatem  są  i  tacy,  którzy 
pragną  cudów  i  są  rozczarowani,  jeżeli  to  lub 
owo  leczenie  nie  przyniesie  pożądanej  siły  i 
mocy. 

HISTORJA  OSTEOPATJI 

przez  Azę  Willarda,  doktora  osteopatji. 

Początki  historyi  osteopatji  są  historją 
jednego  człowieka,  założyciela  jej,  dra  A.  T. 
Stilla.  Zasady  osteopatji  wwpowiedziane  były 
przez  niego  raz  pierwszy  w  r.  1874.  Dr.  Still 
był  zwyczajnym  praktykującym  lekarzem,  a 
w  czasie  wojny  obywatelskiej  lekarzem  woj- 
skowym. Urodził  się  w  stanie  Yirginia,  ojciec 
jego  był  pastorem.  Rodzina  przeniosła  się  na 
zachód,  a  dr.  Still  przez  wczesne  swoje  lata 
przechodził  przez  wszystkie  niebezpieczeń- 
stwa i  przygDdy  życia  pioniera. 

Dr.  Still  zawsze  odznaczał  snę  umysłem 
obserwującym  i  badawczym.  Wypadek,  któ- 
ry tę  zaletę  illustruje,  wydarzył  się  w  dziecin- 
nych jego  czasach.  Po  męczących  zabawach 
często  dokuczał  mu  ból  głowy.  Raz  /położył  się 
pod  huśtawką,  opierając  kark  na  powrozie 
huśtawki,    który    prawie    dosięgał    aiemi.    Tak 
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usnął.  Kiedy  się  obudził,  zauważył,  że  ból 
głowy  ustąpił.  Zazwyczaj  trwały,  takie  bóle 
głowy  dłużej,  zaczął  tedy  namyślać  się  nad 
tern.  Od  owego  czasu  ilekroć  miewał  ból  gło- 
wy, szedł  do  owego  (powrozu  u  huśtawki.  O- 
czywdście  wówczas  ani  przez  długie  lata  po- 
tem nie  wiedział  o  tern  nic  więcej  jak  to,  że 
ból  głowy  ustępywał.  Jednak  to  leczenie  było 
racjonalne  i  łatwo  je  fizjologicznie  wytłuma- 
czyć. Ucisk  powrozu  na  kairk  poproś  tu  wywo- 
łał zwolnienie  naprężenia  tkanek  na  tyle  kar- 
ku i  przez  to  krew  nadmiernie  nagromadzana 
w    głowie   mogła   swobodnie   odpływać. 

W1  (początkach  lat  siedmdziesiątych  dr. 
Still  miał  trzy  śmiertelne  wypadki  zapalenia 
błony  mózgowej  (spinał  meningitis),  mimo 
zastosawarnia  wszelkich  środków  ratunku  zna- 
nych w  owych  czasach  w  medycynie.  Tb  do- 
świadczenie widocznie  zupełnie  utwierdziło  go 
w  zapatrywaniu,  że  jest  gdzieś  jakiś  brak  w 
przyjętym  sposobie  traktowania  chorób.  Roz- 
począł poświęcać  niemal  cały  swój  czas  stu- 
djom  ludzkiego  oiała  i  badać  w  kierunku  idei 
jaka  mu  się  nasuwała.  Sekcjonlciwał  zwierzęta 
i  wykopywał  kości  ze  starych  indjańskich  gro- 
bów, aby  mieć  materjał  do  swych  studjów.  Je- 
go  "worek  kości"  —  jak  się   o  jego   stndjach 
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wyrażano  —  stał  się  .przedmiotem  żartów  w 
owej  części  Kansas,  w  której  rodzina  Stillów 
natenczas  żyła. 

Częstokroć  zawiązywał  sobie  oczy  i  sta- 
wał tyłem  odwrócony  do  stołu,  na  którym  le- 
żała kupa  z  wszystkimi  200  kościami  ludzkie- 
go ciała,  znaczonymi,  do  której  części  czło- 
wieczego organizmu  należą.  Skoro  mu  poda- 
wano koście,  jedną  po  drugiej,  badał  je  palca- 
mi i  odpowiadał,  do  której  części  kościotrupa 
każda  należy.  Studjował  koście  i  ćwiczył  się 
w  tern,  aż  potrafił  rozeznać  po  omacku  i  wsta- 
wić na  Avłaściwe  miejsce  każdą  kość  w  ciele. 

W  swojej  autobiograf  ii  pisze  o  studjach 
ludzkiego  ciała:  "Z  użyciem  noża  i  mikrosko- 
pu badałem  przez  tych  wiele  lat  cudowne  i  do- 
skonałe dzieło  jakie  znalazłem,  starannie  stu- 
djując  każdą  tkankę,  każdy  gruczoł  i  wszyst- 
kie części  mózgu;  obserwowałem  budowę  czę- 
ści każdej  i  jej  zastosowanie." 

Wielkie  myśli  nie  powstają  nagle  ;  ale  za- 
sadnicza idea  poprzedzona  latami  studjów  mo- 
że nagle  zjawić  się  w  umyśle  badacza.  W  r. 
1874  dr.  Still  pojął  podstawową  prawdę  oste- 
opatji  i  ten  rok  nazywa  on  rokiem  narodzin  tej 
wiedzy.  Odtąd  pośwdęcił  się  cały  noizwojowi 
swojej   nauki, równocześnie  doświadczając  owe 
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kpiny  i  ipośrmiewisko,  jakie  zawsze  bywały 
•udziałem  ludzi,  których  odkrycia  oznaczały 
opuszczenie  utartych  pojęć. 

Był  czas,  kiedy  ludzie  nie  wiedzieli  wcale 
o  obiegu  krwi,  a  kiedy  w  siedmmastym  wieku 
Harvey  odkrył  i.  ogłosił,  jak  krew  cyrkuluje, 
od  serca  przez  arterje  i  żyły,  okrzyczano  go 
"warjatem"  ze  strony  jego  kolegów  lekarzy  i 
wykluczono  go  z  grona  lekarskiego.  Takisam 
los  spotkał     dra  Stilla. 

Jegioi  koledzy  oburzali  się  na-  niego,  a  kie- 
dy usiłował  wytłumaczyć  im  swoje  odkrycie, 
nie  chcieli  słuchać  jego  "szalonego  gadania''. 
Stracił  praktykę  lekarską,  przyjaciele  odwró- 
cili się  od  niego.  Był  on  dawniej  zamożnym  i 
zaoszczędził  sobie  znaczne  posiadłości  w  Kan- 
sas. On  i  brat  jego  darPwali  480  akrów  ziemi 
na  obszar  pod  uniwersytet  imienia  Balcera  w 
mieście  Baldwin  w  Kansas.  Kiedy  prosił  o 
pozwolenie  wytfcmaczemiai  zasad  oisteopatji, 
bramy  budynku,  który  dopomógł  postawić, 
zamknięte  były  dla  n  i  e  g  o.  Powoli 
utracił  posiadłości  i  przeniósł  się  z  rodziną  do 
stanu  Missouri.  Około  dziesięć  lat  jeździł  po 
tym  stanie  odwiedzając  pocjentów  po  różnych 
miejscowościach.  Były  czasy,  kiedy  poproś tu 
brak  mu   było   środków  do   życia.  Ostatecznie 
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osiedlił  się  w  Kirksville,  Mo.,  i  praktykował 
w  mieście  i  okolicy.  Praca  jego  była  prawie 
całkowicie  ograniczona  na  ubogich  i  mało  kto 
mu  płacił.  Od  czasu  do  czasu  pogłoski  o  nie- 
mal cudownych  uzdrowieniach  jakich  doko- 
nywał, obchodziły  -ckolicę.  W  gronie  tych, 
których  wyleczył,  miał  wiernych  przyjaciół, 
ale  na  ogół  nazywano  go  "starym  znachorem" 
i  (przypisowano  powodzenie  jego  czarom,  mez- 
meryzmowi  itp. 

Mimo  ośmieszania  i  drwin,  na  jakie  był 
narażony,  mimo  trudności  powiązania  końca  z 
końcem,  zawsze  był  łagodny  i  pełen  otuchy, 
wierząc  w  ostateczny  sukces  i  uznanie  oste- 
opaitji.  Była  zawsze  jednolitość  celu  w  jego 
robocie,  a  to  w  połączeniu  ze  sercem  prze- 
pełnionem  miłosierdziem,  wykłuć  z  ałp  myśli  o 
robieniu   pieniędzy   i   o   osobistej   reklamie. 

Przypominam  sobie  z  osobistej  mojej 
znajomości  z  nim,  wypadek  znamienny  we 
wspomnianym  właśnie  kierunku  ;  wydarzył  on 
sie  w  kilka  lat  potem  jak  Ptworzył  szkołę.  Sie- 
dzieliśmy na  tylnej  altanie  jego  domu,  on  z 
otwartą  książką  anatomji  w  jednej  ręce,  a  z 
kościotrupem  po  drugiej  stronie,  tłumaczył  mi 
jakiś  szczegół  z  zakresu  budowy  ciała.  Mała 
dziewczynka  o  kulach,  ka<leka,  przechodziła  o- 
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bok  domu.  Była  ,oina  bezpłatną  ipacyentką  do- 
ktora Stilla.  "Właśnie  miałem  opatrzyć  tę 
dziewczynę"  powiedział.  "Oto,  widzi  pan...." 
i  rozpoczął  wyjaśniać  mi  jej  stan  i  sposób  jak 
g*o  poprawić.  Podczas  tego  żona  jego  wyszła 
z  pokoju  na  altanę  i  powiedziała:  "Przyszła 
pani  senatorowa. .  . .  .  i  czeka  w  salonie.". — 
"Dobrze,  w  tej  chwili/'  i  z  ręką  na  plecach 
małej  ułomnej,  wykładał  mi  szczegóły  wypad- 
ku. Kończąc  wyjaśnienie  słowami :  "A  teraz 
chodźmy  do  szkoły",  wybrał  się  do  szkoły,  naj- 
zupełniej zapominając  o  damie,  czekającej  w 
domu.  Tak  go  zajęła  mała  bezpłatna  pacjentka, 
że  zgoła  wypadła  mu  z  pamięci  żona  senatora, 
który  był  i  jeszcze  jest  jednym  z  najbardziej 
wpływowych  ludzi  w  Stanach. 

Ciężka  ipraca,  wytrwałość  i  ofiarność  w 
końcu  zwyciężyły.  Od  czasu  d;o<  czasu  zdarzało 
się,  że  jakaś  znaczniejsza  osobistość  zaintere- 
sowała się.  Teorja  jego  była  tak  racjonalna,  że 
ci  ściągali  innych.  Mimo  fakt,  że  jego  pacjen- 
ci należeli  prawie  wyłącznie  do  tak  zwanych 
wypadków  beznadziejnych,  opuszczonych 
przez  stare  metody  lecznicze,  jako  nieuleczal- 
ne, niektóre  wypadki  z  jegoi  praktyki  były 
niemal  cudowne.  Zaczął  się  ściągać  lud  z  od- 
ległych stron,  tak,  że  po  pewnym  czasie  „Stary 
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Doktor"  i  dwaj  jego  starsi  synowie  mieli  tyle 
praktyki,  ile  tylko  mogli  załatwić. 

W  r.  1892  otworzył  szkołę.  Niektórzy  przy- 
jaciele odwodzili  gjo  od  tego  kroku,  twierdząc, 
że  zdolność  jego  jest  darem  osobistym,  któ- 
rego nie  będzie  mógł  przelać  na  swoich  ucz- 
niów. Inni  mówili  o  nim,  że  jest  starym  dur- 
niem. Po  tylu  latach  walk  i  niedostatku  po- 
winien zachować  sekret  i  starać  się  ma  nim  za- 
robić. Pieniądze  jednak  były  (ostatnią  rzeczą, 
o  której  myślał  dr.  Still.  Po  otwarciu  szkoły, 
chociaż  opozycja  nie  ustała,  uznanie  zaczęło 
spływać  obficiej. 

Do  śmierci  dr.  Still  był  zdrowym  starcem, 
liczącym  w  pełni  sił  81  lat.  Odmiennie  od  in- 
nych wielkich  ludzi,  którzy  dali  Ludzkości 
ważne  odkrycia  przynoszące  jej  korzyści  i 
wzmagające  jej  szczęśliwość,  dr.  Strllowi  było 
danem  dożyć  ziszczenia  ideałów  i  spoglądać 
na  dzieło  swoje  ogólnie  lUztnane.  W  miastecz- 
ku Kirksville,  w  którem  mieszkał,  obywatele 
nazywają  go  zawsze  tylko  "Starym  Doktorem,, 
i  mówią  o  nim  z  największą  miłością. 

Był  to  i  uczony,  i  człowiek.  Kiedy  przy- 
szło mu  złożyć  swój  kij  pasterski,  powiedzą  o 
nim,  jak  raz  o  kimś  powiedziano,  że  "gdyby 
każdy,  komu  on  wyświadczył  przysługę  z  do- 


—  i8  — 

brego  serca,  przyniósł  kwiatek  na  jego  grób, — • 
spoczywał  W  pod  górą  kwiecia. " 

HISTORJiA    CHIRURGJI. 

Przez  Jerzego  A.  Stiira,     magistra  chirurgji, 

doktora    medycyny    i    doktora    osteopatji. 

Z   przemowy   do   studentów  kursu 

poegzaminowego. 

Jeżeli  rzucimy  okiem  na  najdawniejsze 
znane  praktyki  leczenia,  widzimy,  że  chirur- 
gja  zwolna  osiąga  stosunkowo  wysokiego  roz- 
woju w  prostym  stosunku  do  znajomości  ana- 
tomji,  lecz  że  wszelkie  próby  zmienienia  pra^- 
ktyk  zapomioicą  leków  i  medycyn  z  kombinacji 
przesądów  i  fanatyzmu  regularnie  się  nie  uda- 
wały aż  do  ubiegłego  stulecia.  Starożytni 
Egipcjanie  dzięki  temu,  że  z  konieczności  u- 
czyli  się  potrosze  anatom j i  z  religijnej  swej 
praktyki  balsamowania  zwłok  umarłych,  w 
stosunku  do  swoich  czasów  byli  w  sztuce  chi- 
rurgicznej wysofo  zaszli  i  wynaleźli  wiele 
instrumentów,  które  w  niektórych  szczegółach 
zmieniono,  ale  nie  polepszono  do  dni  naszych. 
Natomiast  każdego,  kto  chciał  wiprowadzić  coś 
nowego  albo  zmienić  ciciś  w  ich  praktyce  le- 
karskiej posyłali  zawczasu  na  tamten     świat, 
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fakt  ten  jest   zbyt   dobrze   znany  by   nim   się 
bliżej  zajmować. 

Nazwisko  ch'irurgju  zawdzięczamy  Gre- 
kom. Pochodzenie  słowa  oznacza  k'ręką  robić", 
co  wskazuje  na  to,  że  'określenie  to  obejmy- 
wało  wszelkie  rękoczyny,  a  nawet  także  pro- 
ste masowanie,  które  Grecy  mieli  w  użyciu. 
Mniej  więcej  32  stulecia  termu  pierwszy  wybi- 
tny mąż  w  tej  dziedzinie  Eskulap,  -według  wiaf- 
domości  pozostawionych  nam  przez  Celsusa, 
wsławił  się  i  jego  uważa:  się  za  ojca  tej  wiedzy. 
Ale  mało  postępu  zrobiono  (przez  następnych 
sześć  wieków  po  śmierci  Eskulapa  i  jego  dwu 
synów,  których  dzieła  jako  pierwszych  wy- 
mienionych w  h  i  stor  j  i  chirurgów  wojskowych 
uwiecznione  są  przez  Homera  w  opisie  oblę- 
żenia Troi. 

W  ciągu  tego  czasu  istniała  szkoła  medy- 
czna na  wyspie  Kos,  gdzie  w  kilka  wieków 
przed  nar.  Chr.  ukończony  student  tej  akade- 
mji,  nazwiskiem  Hiilpokrates,  poddał  całą  sztu- 
kę leczenia  kontroli  i  został  nazwanym  „oj- 
cem medycyny/'  W  uwzględnieniu  faktu  że  ani 
Hipokrates  ani  jego  współcześni  nie  wiedzieli 
wiele  o  anatomji  z  powodu  religijnych  przepi- 
sów taksa  mo  greckich  jak  i  żydowskie, 
wzbraniających    dotykania    się    trupów,    zdaje 
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się,  że  Hipokrates  był  największym  umysłem, 
jaki  sztuka  lekarska  wydała  aż  do  obecnych 
wieków.  —  Dzieła  jego  są  bezwątpienia  godne 
czytania,  a  wiele  opisów  kursów  klinicznych 
sporządzonych  (przez  Hipokratesa,  są  jeszcze 
p!oi  dziśdzień  klasyczne.  Usiłował  on  uwolnić 
sztukę  lekarską  z  masy  nieświadomości,  prze- 
sądów i  głupstw,  które  ją  przygniatały.  Usi- 
łował oswobodzić  leki  z  przypisywanych  im 
własności  boskich  i  czarodziejskich  mocy.  U- 
siłował  wykorzenić  pojęcie,  że  leki  mogą  dzia- 
łać w  inny  sposób  niż  dnoigą  chemiczną  albo 
fizyczną.  Innymi  słowy :  usiłował  postawić 
leki  na  poziomie  przedmiotu  materjalnego  i  fi- 
zycznego. Wiele  pojęć  jego  o  higienie  i  dyjecie 
okazało  się  poprawnymi  w  niedawnym  czasie, 
pioileca.on  nawet  w  pewnych  wypadkach  to  co 
my  nazywamy  masażem.  Chociaż  aui  on  sam 
ani  żaden  inny  pisarz  starożytny- ani  nowodfeę=v 
sny  nigdy  nie  zbliżył  się  dfoi  fądraŃ  idei  .os^eopa— 
tji  zanim  nie  została  oiia«  zapoczątkowana 
przez  A.  T.  Stilla,  jednak  wiele  argumentów 
Hipokratesa  przeciw  pewnym  lekom  i  ogólne- 
mu ich  używaniu  mogłoby  zapełnić  całe  stro- 
ny dobrej  osteopaitycznej  literatury. 

Przeszkadzał  mu   jednak,   jak    wspomnia-^.  ~~^ 
łem,   brak   wiadomości   o   anatomji   wewnętrz-  ,  ■  "* 
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nej,  a  epokowe  odkrycie  Harveya  o  biegu  krwi 
—  'było  od  owego  czasu  odległe  o  długie  stule- 
cia. W  istocie  wiadomości  anatomiczne  obie- 
gu były  tak  szczujpłe,  że  ogólnie  używamo  ka- 
uteryzacji  za  po/mocą  gorącego  żelaza,  zamiast 
podwiązania,  w  celu  zatamowania  krwawią- 
cych ran. 

Wydaije  się  to  prawie  <niemożliwem,  by 
wobec  tylu  sposobności  do  studjów,  conaj- 
mniej  naczyń  krwionośnych,  na  ranach  w  nie- 
zliczonych wojnach  ówczesnych,  odkrycie  o 
cyrkulacyi  krwi  czekało  na  ukończonego  stu- 
denta Królewskiego  Kollegjum  Lekarskiego 
aż  do  r.  1616.  a  podobnie  zadziwiającem  jest 
i  to,  że  danem  było  ludzkości  poznać  osteopa- 
tję  dopiero  w  r.  1874.  Ale  to  w  niczem  nie 
zmienia  faktów,  a  argument  niektórych  ludz-i, 
że  gdyby  osteopatja  miała  jakąś  wartość,  to 
byliby  ją  jutż  dawno  odkryli,  —  jest  niezliczo- 
ne razy  zaJprzeczony  przez  historję. 

Przeiz  wiele  wieków  po  śmierci  Hipokratesa, 
aż  do  czasów  Galena,  nic  znamienitego  nie 
zaszło  z  wyjątkiem  kilku  oderwanych  odkryć, 
jak  trokary,  wziernik,  lub  przyrząd  do  krusze- 
nia skrzepów  w  żyłach,  wszystkie  odkryte  po- 
nownie w  czasach  naszych  ku  wielkiemu  uzna- 
niu tych  uczonych,  którzy  wydobyli  wiadomo- 
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ści   o  tych   przyrządach  ze   starych   zapomnia- 
nych foliantów  greckich. 

Klaudjusz  Gadenus,  pierwszy  prawdziwy 
anatom,  był  studentem  uniwersytetu  alexan- 
dryjskiego;  przybywszy  do  Rzymu  w  ciągu 
drugiego  wieku,  zastał  wiedzę  lekarską  na 
tymsamym  poziomie  przesądów  i  nieuctwa,  na 
jakim  była  za  Hipokraitesa.  W  krótkim  czasie 
jednak  zdobył  sobie  znaczne  imię  jako  pro- 
fesor anatomji  i  jako  lekarz  praktykujący,  za 
co  zwyczajni  lekarze  i  wydział  fakultetu  me- 
dycznego wynagrodził  go  wypędzeniem  go  z 
Rzymu. 

Anatom  ja  Galena  niestety  w  wielu  szcze- 
gółach miała,  źródło  swe  w  studjach  nad  niż- 
szymi zwierzętami,  jak  np.  małpy,  a  to  wsku- 
tek jeszcze  panujących  za  jegci  czasów  przesą- 
dów przeciw  sekcji  truip.ów  ludzkich.  Wymie- 
nia on  w  swych  dziełach  z  prawdziwą  dumą, 
że  na  uniwersytecie  ałexandryj skini  studjował 
osteologię  (naukę  o  kościach)  na  dwu  praw- 
dziwych szkieletach  ludzkich.  Jakkolwiek  w 
wielu  punktach  niedostateczna  ta  małpia  ana- 
tomjaGalena,  zastosowana  do  człowieka,  q\  ty- 
le przewyższała  wszystkie  inne  współczesne 
prace  anatomiczne,  że  o  więcej  jak  tysiąc  lat 
później   anatomowie,  którzy  stwierdzali  fakty 
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sprzeczne   z   twierdzeniami    Galeria,   nie    znaj 
dywali  posłuchu  ani  wiary. 

Jednym  z  najsilniejszych  argumentów 
przeciw  HarveyowTskiemu  obiegowi  krwi,  był 
fakt,  że  Galen  twierdził,  że  krew  wykonuje 
taki  ruch  jak  micirze  w  przypływie  i  odpływie. 
Skoro  raz  się  ustaliła  powaga  Galena,  stało  się 
niemal  niemożliwem  przekonać  świat  lekarski, 
że  Galen  nie  był  nieomylnym  i  że  coś  co  on 
twierdził,  może  być  błędnem.  Przez  ciemne 
wieki  aż  do  wieku  szesnastego  nic  ważnego 
nie  zaszło  poza  powrotem  wiedzy  lekarskiej 
w  dziedzinę  przesądu  i  nieuctwa,  które  doszły 
do  najniższych  głębin  znanych  od  początku 
czasów  historycznych.  W  wieku  szesnastym 
Wesaljusz  poddał  dzieła  Galena  zupełnej  kon- 
troli i  dał  światu  pierwsze  wiadomości  anato- 
miczne z  sekcji  zwłok  ludzkich.  Odkrycie  We- 
saljusza.  przyspieszyło  wiele  medycznych  od- 
kryć, jakkolwiek  on  sam  zmuszony  został 
przez  sw^ą  brać  lekarską  zrzec  się  katedry  pro- 
fesorskiej w  Padwie,  w  zwyczajną  nagrodę  za 
zbyt  wielki  postęp. 

Wybitnymi  w  griomie  współczesnych  byli 
Fallopius,  student  a  następnie  profesor  uni- 
wersytetu w  Padwie,  i  Eustachius,  student  a 
następnie  profesor  uniwersytetu  w  Rzymie. 
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Dzięki  rozszerzonym  wiadomościom  ana- 
tomicznym chirurgjai  rozwinęła  się  znacznie, 
a  wielki  francuski  uczony  Aimibroży  Parę  zna- 
komicie utorował  nowe  dla  niej  drogi,  zarzu- 
cając tamowanie  krwi  zapomioicą  gorących  że- 
lazek, a  wprowadzając  natomiast  proste  pod- 
wiązywanie. 

Nic  lepiej  nie  wykazuje  niezdolności  prze- 
ciętnych ludzi  do  pojmowania  najprostszych 
iprawd,  jak  to,  że  pozostało  dopiero  szesna- 
stemu wiekowi  w  udziale  dać  światu  człowie- 
ka z  tyla  dozą  zdrowego  rozsądku,  by  zawią- 
zać żyłę  zamiast  ją  palić,  mimo  fakt,  że  więcej 
jak  połowę  sztuki  leczniczej  stanowiło  lecze- 
nie ran.  Parę  został  wynagrodzony  przez  me- 
dyczny fakultet  Paryża  w  ten  sposób,  że  na- 
kazano nuli)  albo  odwołać  większą  część  swo- 
ich twierdzeń,  albo  opuścić  miasto. 

Druga  połowa  szesnastego  stulecia  dała 
światu  świetnego  gienjusza,  którego  dzieła 
było  bezwarunkowo  największem  po  jego  cza- 
sy. Jego  to  dziełu  zawdzięcza  się,  że  stały  po- 
stęp ku  dziesiejszym  wyżynom  wiedzy  lecz- 
niczej się  rozpoczął. 

W  tejsamej  iszkole,  z  której  Wezaljusz 
zmuszony  był  ustąpić,  Harvey  uczęszczał  na 
kurs  poegzamimacyjny,  ukończywszy  studja  w 
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uniwersytecie  w  Cambridge  (czytaj  ,K)iem- 
bridż).  W  owych  czasach  Włochy  z  licznymi 
swymi  wszechnicami  były  ośrodkiem  nauko- 
wego świata,  wiec  było  rzeczą  naturalną,  że 
ten  młody  Anglik  udał  się  tam  po  ostatnie  wy- 
tańczenie swojej  edukacji.  Po  kilkoletnim  po- 
bycie we  Włoszech  powrócił  do  ojczyzny  i 
wstąpił  do  Królewskiego  Kollegium  w  Lon- 
dynie, gdzie  uzyskaił  stopień  członka.  Tutaj 
ukończył  dzieło  swoje,  jakkolwiek  upłynęło 
było.  dwanaście  lat  od  kiedy  spisał  pamiętne 
swe  wykłady  o  obiegu  krwi,  zanim  je  wygło- 
sił. Widocznie  zdawał  sobie  sprawę  z  tego,  jak 
świat  je  przyjmie,  a  w  szczególności,  jak 
przyjmie  je  grono  jego  pełnych  etyki  kolegów 
zawodowych.  Widocznie  zdawał  sobie  sprawę 
i  z  tegoi,  że  ludzie  nie  wiele  będą  troszczyli  się 
o  to,  czy  ich  krew  przypływa  i  odpływa  jak 
fala,  lecz  że  wierząc,  że  tak  jest,  gorzko  za- 
płaciliby temu,  ktoby  śmiał  rewolucjonizoAYac 
ich  pojęcia,  a  że  koledzy  w  kolegjum  zacytu- 
ją mu  Galena  i  zmuszą  go  do  opuszczenia 
szkcły.  Ostatecznie  zdobył  się  na  odwagę  i 
bynajmniej  nie  został  rozczarowany  przyję- 
ciem jakie  mu  zgotowano.  Otrzymał  wszystko 
czego  oczekiwał  i  został  spalony  zaocznie 
przez   złożenie  na   stos   jego   wizerunku,   d  :ko- 
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nane  w  dodatku  przez  własnych  jego  kolegów; 
ale  mimoto  miał  też  wielu  zwolenników  w 
szczególności  pomiędzy  młodszymi  studenta- 
mi uniwersytetu  W  lata  po  jego  śmierci,  na- 
uki jego  przyjęta  powszechnie,  ai  dzisiaj  oka- 
zywanie obiegu  krwi  w  tkance  żabiej  nogi  na- 
leży do  wykładów  w  szkołach  elementarnych, 
a  w  tejsamej  sali,  w  której  i7go  listopada  1616 
roku,  Harvey  omal  nie  został  rozniesiony  przez* 
swoich  rozjuszonych  kolegów,  obecnie  co  ro- 
ku odbywa  się  wykład  któregoś  z  najznako- 
mitszych uczonych  na  temat:  "Wzrost  praw- 
dy." 

W  roku  1906  Avykład  taki  wygłosił  Dr. 
Wm.  Osler,  a  mówiąc  o  pozornej  niezdolno- 
ści przeciętnego  człowieka  do  przyjęcia  no- 
wych jprawd,  do  zboczenia  z  utartych  gościń- 
ców myśli,  rzekł:  „ Wcześniej  lub  później  — 
nieświadomie  i  nie  zdając  sobie  sprawy  —  że- 
kizne  jarzmo  jednostajności  wkłada  nam  się  na 
kark  ;  i  w  umysłach  i  ciałach  naszych  siła  przy- 
zwyczajenia staje  się  nieprzepartą.  Od  nau- 
czycieli i  kolegów,  z  czytania,  z  atmosfery 
społecznej  otaczającej  nas,  chwytamy  pojęcia 
czasu  i  one  w  nas  wnikają  :  stają  się  one  czę- 
ścią naszej  natury.  Dla  większej  części  z  nas 
— to  dzieje  się  w  czasie  owego  przypadkowe- 
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go  znalezienia  się  w  jakiemś  otoczeniu,  które 
nazywamy  wykształceniem,  i  t:  trwa  tak  dłu- 
go, pokąd  zachowujemy  duchową  zdolność 
przyjmowania  wrażeń.  Nikt  lepiej  tego  nie 
określił,  jak  Henry  Sedgwick  w  przepysznych 
wierszach   swego  snu  : 

"Myślimy  tak,  bo  inni   też  tak   myślą; 

Lub  może  —  mimo  wszystko  — 
istotnie  tak  myślimy; 
Lub  może,  że  tak  nas  uczono, 
myślimy,  że  trzeba  tak  myśleć  ; 
Lub  może,  że  tak-śmy  myśleli, 
myślimy,   że   dziś   tak  myślimy  ; 
Lub  może,  że  tak-śmy  myśleli, 
myślimy,  że  myśleć  tak  będziem." 

Przy  opuszczeniu  ustalonej  jakiejś  opinji 
czy  też  jakiegoś  wierzenia,  odchylenie,  zmiana 
lub  zerwanie,  może  nastąpić  powoli;  a  droga 
jest  zazwyczaj  utorowana.  Ale  ostateczny  roz- 
łam dokonywa  się  z  reguły  przez  jednostkę, 
przez  jakiegoś  'kiplingow^skiego  ,, człowieka  bez 
pana",  który  patrzy  swroimi  własnymi  oczyma 
i  z  instynktem  albo  geniuszem  dla  prawdy, 
umykai  z  więzów  rutyny,  w  których  żyją  jego 
towarzysze.  Często  płaci  on  jednak  drogo  za 
odwagę.  Pewien  psycholog  powiada,  że  ból 
nowej  idei  jest  jednym  z  największych    bólów 
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znanych  na  świecie.  Jest  on,  jak  powiadają, 
tak  oszałamiający,  rodzi  obawy,  że  mimo 
wszystko  przecie  może  ulubiona  myśl  jest  błę- 
dna, czy  najsilniejsze  przekonania  nie  są  bez- 
podstawne; pewnem  jest,  że  w  mózgu  odkry- 
wcy nie  było  dotąd  miejsca  dla  tego  nowego 
i  niezwykłego  przybysza.  Teraz  kiedy  przebił 
sobie  wstęp  do  świadomości,  nie  wiadomo 
które  z  dawniejszych  pojęć  będzie  musiało 
usunąć  się,  które  będzie  micigło  pogodzić  się, 
a  z  którem  jest  w  zasadniczej  sprzeczności.  To 
jest  powodem,  dla  którego  człowiek  wnoszący 
nowe  ideje,  łatwo  podlegnie  złemu  przyjęciu  i 
wymyślaniom. 

Dalej  opisując  ten  stan  ducha,  podkreśla 
on,  jak  bardzio  odkrywcy  saimi  są  ludzcy  (albo 
nieludzcy)  i  często  nietoleranccy  wobec  in- 
nych nowych  idei  i  wskazuje  na  opozycję  sa- 
mego Harveya  wobec  niektórych  teorji  jakie 
pojawiły  się  nieco  później. 

Od  czasów  Harvey'a  aż  do  roku  1874  wie- 
le zriobiono  postępów,  ale  mało  jednostek  wy- 
bija się  w  epoce,  w  której  rozwinęła  się  higie- 
na, chirurgja  aiseptyczna  i  środki  znieczula- 
jące. Złożyła  się  na  to  długa  lista;  ludzi,  z  któ- 
rych każdy  swoją  dodaje  cząstkę,  ale  jedy- 
nym, zasługującym  na  miejsce  obok  Harvey'a, 
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był  człowiek  rzadko  wspominany,  człowiek, 
którego  świat  medyczny  jeszcze  nie  raczył 
uczcić.  Aż  po  rok  1828  potęga  teorji  leków  ap- 
tekarskich znajdywała  największą  siłę  w  tern, 
że  środki  apteczne  w  opinji  ludzi  miały  nad- 
przyrodzoną moc.  Aż  do  owego  czasu  żaden 
chemik  nie  zestawił  żadnej  chemicznej  kom- 
binacji organicznej  w  laboratorjum  i  uważano, 
że  wszystkie  substancje  pochodzące  z  roślin- 
nego lub  zwierzęcego  świata  były  wyposażo- 
ne wr  tak  zwaną  "vis  vitalis"  czyli  w  siłę  ży- 
wotną, i  że  tylko  przez  tę  siłę  żywotną  miogły 
być  tworzone.  Ta  siła  żywotna  była  tajemni- 
czą, nieznaną  mocą,  która  zwiększała  prze- 
sądy odnoszące  się  do  ziół  i  innych  roślin 
do  takiego  stopnia,  że  wcale  nie  usiłowano 
badać  leków  ze  stanowiska  chemji  lub  fizyki. 
Trudno  wyobrazić  sobie,  jak  bardzo  uży- 
wanie leków  aptekarskich  opanowywało  lud, 
skoro  nawet  najuczeńsi  ludzie  przypisywali 
boskie  i  nadprzyrodzone  własności,  w  rozma- 
itych stopniach,  wszelkim  organicznym  związ- 
kom, a  żaden  chemik  ani  alchemik  nie  był  w 
stanie  zestawić  choćby  jeden  z  nich.  W  isto- 
cie istniałai  przepaść  między  chemią  i  lekami,  i 
nie  można  się  dziw7ić  temu,  że  ta  nierozsądna 
i  ślepa  wiara  w  leki  jeszcze  góruje  i  dzisiaj, 
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kiedy  od  zamierzchłych  czasów  historycznych 
aż  po  rok  1828  każdy  doskonale  wiedział,  że 
owa  tajemnicza  siła  życiowa  mieści  się  we 
wszystkich   organicznych    związkach. 

Wohler,  chemik  berliński,  był  owym  czło- 
wiekiem, który  syntetycznie  dostał  z  tak  zwa- 
nych nieorganicznych  związków,  mianowicie 
z  amoniaku  i  kwasu  cyanowego  i  złamał  wie- 
kową wiarę  w  "vis  vitalis".  Dziełoi  jego  mało 
wywołało  rozgłosu  za  jego  życia,  z  wyjątkiem 
fachowych  chemików,  a  zmiany  wynikające  z 
jego  odkrycia  odbyły  się  spokojnie,  ale  według 
mego  zdania,  kiedy  przyjdzie  do  spisania  hi- 
storyi  terapeutyki  i  sztuki  leczniczej,  nazwi- 
sko tego  znakomitego  chemika  będzie  umiesz- 
czone jako  drugie  z  rzędu  w  Stpisie  tych,  któ- 
rzy pomogli  zniszczyć  przesądy  o  lekach.  Czę- 
stokroć dziwimy  się,  jak  lud  może  być  tak 
ciemnym,  by  dalej  wierzyć  nierozsądnie  w  le- 
ki, ale  kiedy  zważymy,  o  ile  dłużej  lud  utrzy- 
mywał się  w  różnych  dawniejszych  swych 
wierzeniach,  w  których  zmiana  bywaiła  o  wiele 
mniej  radykalna,  to  raczej  wydaje  się  zdumie- 
wającem,  że  tyku  jest  ludzi,  którzy  te  nowe 
pojęcia  przyjmują. 
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HISTORJA  MEDYCYNY 
przez  C.  L.  Johnsona,  doktora  osteopatji. 

Zasługa  sformułowamia  pierwszego  syste- 
mu terajpeutyki  należy  się  greckiemu  lekarzo- 
wi Hipokratesowi.  Urodził  się  on  na  wyspie 
Kos  około  roku  460  przed  narodzeniem  Chry- 
stusa. Jego  system  leczenia  chorób  nazwano 
w  późniejszym  czasie  alloipaitją.  Zasadą  allo- 
patji  było:  dwie  rzeczy  przeciwne  sobie  zwal- 
czają się,  czyli  inymi  słowy,  leczenie  przez  sto- 
sowanie przeciwnego  środka.  Hipokrates  wie- 
dział tak  mało  o  ciele  ludzkiem,  tern  najwięk- 
szym dziele  Wielkiego  Budowniczego  świata, 
że   natwet  nie   znał  cyrkulacji  krwi. 

Diojpiero  w  przeszło  2000  lat  po  jego  cza- 
sach lekarze  dowiedzieli  się,  że  krew  obiega 
w  ludzkiem  ciele.  Było  to  dopiero  w  r.  1616, 
kiedy  H|arvey,  słynny  lekarz  angielski,  pierw- 
szy odkrył  światu  ten  fakt.  W  kwietniu  owe- 
go roku  podczas  wykładów  lekarskich  w  Lon- 
dynie, w  dniach  16,  17  i  18-go,  wygłosił  w  kol- 
legjum  przy  Knightrider  Street  opodal  Ka- 
tedry św.  Pawła,  wykłady,  w  których  złożył 
pierwsze  publiczne  oświadczenie  o  swoich 
spostrzeżeniach  o  obiegu  krwi. 
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Wiemy,  że  Harvey  uczynił  to  ważne  od- 
krycie dość  długo  przed  publieznem  ogłosze- 
niem, lecz  wahał  się  rozgłaszać  je  z  obawy 
przed  prześladowaniami.  Azali  to  nie  okazuje 
ciemnoty  świata,  nawet  w  tak  późnym  okresie 
czasu,  w  odniesieniu  do  budowy  ludzkiego  cia- 
ła? 

Dawniejsza  nieznajomość  anatomii. 

Powróćmy  na  chwilę  do  drugiego  wieku 
po  Chrystusie,  około  600  lat  po  czasach  Hiipo- 
kratesa,  kiedy  rozwój  anatomji  właściwie  • — 
rzec  można  —  się  rozpoczyna.  W.  Whewell 
w  swojej  "Historji  nauk  induktywnych"  po- 
wiada, że  "w  pierwszych  pojęciach,  jakie  lu- 
dzie tworzyli  sobie  o  władzy  pioinuiszania  człon- 
kami ciała,  prawdopodobnie  nie  myśleli  bynaj- 
mniej o  jakichś  mechanizmach  albo  organi- 
zacjach, przez  które  to  się  działo.  Noga  i  rę- 
ka, niemniej  jak  głowa,  w  oczach  pierwotne- 
go człowieka  wydawały  się  obdarzone  osob- 
nem  życiem :  a  to  wędrujące  życie  widocznie 
wyjaśniało  dostatecznie  siłę  ruchu  w  każdej 
części,  bez  potrzeby  szukania  osobnej  siedzi- 
by wolii  lub  narządów  za  pomocą  jakich  na- 
kazy woli  były  wykonane.  Ale  najogólniejszy 
rzut  oka  na  rozcięte  ciałlo  zwierzęce  okazywał, 
że  jego  członki  były  zbudowane  z  ciekawego 
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i  skomplikowanego  zbioru  wiązań  i  komuni- 
kacji rozmaitego  rodzaju,  biegnących  wzdłuż 
łączących  koście  szkieletu.  Te  wiązamia  i  ko- 
munikacje dzisiaj  znamy  jako  mięśnie  czyli 
muszkuły,  żyły,  arterje  itp. :  a  pomiędzy  tymi 
rozmaitymi  narządami  (przeznaczamy  moi  sz- 
kliło m  robotę  poruszania  części  ciała,  do  któ- 
rych są  dodane,  tak  jak  .pasy  poruszają  części 
maszyny. 

"Jakkolwiek  to  działanie  muszkułów  w 
stosunku  do  kciści  wydaje  nam  się  dzisiaj  rze- 
czą niezmiernie  prostą,  mimo  to  prawdopodob- 
nie nie  rozumiatno  tego  z  początku.  A  nawet 
Hipokrates  z  Kos,  najsłynniejszy  lekarz  staro- 
żytności, zapewne  nie  miał  jasnego  pojęcia  o 
takich  organach.  "W  te/n  sposób  możemy  so- 
bie wytworzyć  nowe  pojęcie  o  wiadomościach 
Hipokratesa  o  ludzkiem  ciele  lub  raczej  o  jego 
braku  wiadomości. 

Whewell  dodaje  :  "Ludzie,  którzy  sądzili, 
że  uczą  się  fizjologji  i  medycyny,  po  większej 
części  tuczyli  się  raczej  układać  system  abstra- 
kcyjnych zasad,  które  miałyby  użyczyć  ich 
tezom  pozorówT  logiki  i  pogłębienia. 
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RECEPTY  ŚREDNIOWIECZNE. 

Galen  był  słynnym  w  swoim  czasie  i  stał 
się  jed/ną  z  pierwszych  powag  w  kołach  lekar- 
skich na  kilka  następnych  wieków.  Whewell 
tak  mówi :  "Galen  był  od  początku  wysoko 
ceniony  jako  anatom,"  E.  A.  King  w  dziele 
"Medycyna  średniowieczna"  powiada :  "Nie 
zdziwi  nas,  że  medycyna  w  rozwoju  swoim 
zatrzymała  się  i  że  jeszcze  Galen  i  Desaarides 
mogli  w  szesnastym  wieku  układać  prawi- 
dła, jakgdyby  je  byli  zestawiali  w  pierwszych 
wiekach  ery  chrześcijańskiej. "  Dodaje  następ- 
nie :  "Pewne  światło  na  statn  rzeczy  —  z  tego 
wynikający  rzuca  dzieło  tłumaczone  w  r.  1561 
z  niemieckiego  pod  tytułem :  "Najznakomitsza 
i  najdoskonalsza  domowa  książka  aptekarska 
i  lekarska  nai  wszystkie  dolegliwości  i  choroby 
ciała''.  Pierwszy  rozdział  nosi  tytuł:  "O  głowie 
i  jej  częściach/'  Galen  powiada:  "głowa  dzie- 
li się  na  cztery  części:  na  przedzie  jest  krew, 
Cholera  panuje  po  prawej,  Mielancholja  po  le- 
wej, a  Flegma  panuje  w  części  tylnej. 

Jeżeli  głowa  tak  boli,  że  nie  można  wysią- 
kać nosa,  należy  kąpać  moigi  w  głębokiej  wan- 
nie aż  po  kolana  i  zażyć  lekarstwo które 

idzie  w  głowę  i  suszy  wilgotny  mózg."  Galen 
mówi :  że  "kogo  boli  głowa  w  tylnej   części, 
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temu  puścić  krew  pod  brodą,  w  szczególności 
od  prawej  stilony,  a  także  często  pomaga :  spa- 
lić włosy  pod  nosem.  Mózg  cierpi  w  rozmaity 
siposób :  wielu  ludzi  cierpi  na  takie  zawroty 
głowy,  że  im  się  wydaje,  że  cały  świat  kręci 
się  do  góry  nogami.  Kmin  wstrzymuje  zawro- 
ty, posila  mózg  i  wpływa  znowu  na  jego 
wzrost,  albo  można  wziąć  świńskiego  mózgu 
pieczonego,  pociąć  w  plasterki  i  przykładać 
gdzie  boli/'  Czytelnik  pozna  z  tych  kilku  zdań 
jakość  teorji  Gailena  i  pojęcia,  jakie  on  miał  o 
chorobach  i  ich  leczeniu.  King  konstatuje  da- 
lej, że  w  dziełach  średniowiecznych  spotyka- 
my co  krok  recepty  tego  rodzaju:  "Weź  pra- 
we oko  żalby,  zawiń  w  kawałek  zadymionego 
płótna  i  powieś  na  szyi :  to  leczy  prawe  oko, 
jeżeli  jest  zapalone  allbio.  zapachnięte.  Jeżeli 
zaś  lewe  oko  jest  chore,  uczyń  taksamo  z  le- 
wem okiem  żaby,  jak  powiedziano. "  Albo  na- 
przykład :  "Skóra  z  piętki  krukai  pomaga  na 
gościec,  ale  skóra  z  prawej  (piętki  musi  iść  na 
prawą  nogę,  jeżeli  prawa  j est  chora,  a  z  lewej 
połóż  nogę  lewą  itd."  Podobne  recepty  po- 
daje inny  sławny  lekarz  owych  czasów,  Plitny, 
po  Galenie  może  najsłynniejszy.  To  doprowa- 
dza nas  aż  do  siedmnastego  stulecia,  kiedyto 
Harvey  odkrył  obieg  krwi,  a  wkrótce  po  nim 
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W  r.  1647,  Peccfifet  [odkrył  cyrkulację  Iknfaty- 
czną.  To  odkrycie,  zarówno  jak  odkrycie  Har- 
vey'a,  przez  długi  —  długi  czas  wytrwale 
zwalczane  było  przez  innych  lekarzy,  ale  da- 
nem  mu  było  przetrwać  te  ataki  na  niewTzru- 
i  łączących  koście  szkieletu.  Te  wiązania  i  ko- 
szonej skale  prawdy,  bo  stwiedzało  ono  nie- 
zaprzeczalny fakt. 

Początki   nowoczesnej    fizjologji. 

Huxley  stwierdza,  że  świt  nowoczesnej 
wiedzy  fizjologicznej  rozipoczął  się  nauką  De- 
scartesa  w7  siedmnastem  stuleciu  .Cytuje  on 
słowna  Descartesa  (czytaj:  Dekarta).  "Prawdą 
jest,  że  wT  obecnym  stanie  praktyki  medycznej 
mało  jest  z  niej  pożytlku ;  ale  bez  najmniejisze- 
go  zamiaru  ubliżenia  komukolwiek,  jestem 
pewny,  że  nikt,  nawet  z  pomiędzy  zawodo- 
wców, nie  zaprzeczy,  że  to  co  wiemy,  jest  nie- 
zmiernie małioi  w  stosunku  do  tego,  czego  je- 
szcze nie  wiemy. "  "A  większa  część  olbrzy- 
miego postępu"  —  dodaje  Hjuxfley,  —  "jaki 
zrobiono  w  bieżącym  wieku,  usprawiedliwia 
(przewidywania  Descartesa.  Albowiem  stresz- 
cza się  on  w  uznaniu  ważniejszych  narządów 
żywrego  ciała,  jako  mechanizmów  fizyczno- 
chemicznych.  Będę  starał  się  wytłumaczyć  na- 
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szą  cala  cielesną  maszynerję  w  taki  sposób,  że 
nie  będzie  nam  już  p  'trzeba  przypuszczać,  że 
dusza  wywołuje  takie  ruchy,  jakie  nie  są  za- 
mierzone, taksamo  jak  nie  potrzeba  przypu- 
szczać, że  w  zegarze  jest  jakaś  dusza,  która 
nakazuje  mu  wskazywać  godziny."  Te  słowa 
Descartesa  mogą  służyć  za  motto  do  każdej 
roziprawy  o  nowlccz.es nej  fizjologii. 

Pierwszy  nihilista  w  medycynie. 

Posłuchajmy  co  mówi  Sydenhaim,  nazwa- 
ny ojcem  racjonalnej  medycyny,  pod  koniec 
siedmnastego  stulecia:  —  "Jeśli  chociaż  je- 
den człowiek  w  każdym  wieku  byłby  dokład- 
nie, opisał  i  konsekwentnie  wyleczył  chioćby 
jedyny  wypadek  choroby  i  byłby  odkrył  swrą 
tajemnicę,  to  medycyna  nie  stałaby  na  tym 
poziomie  na/ jakim  się  dzisiaj  jeszcze  znajduje; 
ale  my  dawno  wyrzekliśmy  się  starej  metody 
leczenia  opartej  na  znajo/mości  zawiłych  przy- 
czyn do  tego  stopnia,  że  sztu'ka,  wykonywana 
dzisiaj,  jest  raczej  sztuką  mówienia  o  chorobie, 
aniżeli  sztuką  leczenia."  Dr.  John  Brown 
w  swoich  pismach  medycznych  powołuje  się 
na  Sydenhama,  jako  na  "pierwszego,  który 
zastosował  do  swojej  wiedzy  zasady  Bacona  o 
tłumaczeniu  natury  i  służenia  jej-."  I  to  było 
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bezwątlpieniai  naj ważnie j.szem  znamieniem  je- 
go myśli.  Im  więcej  wiemy  o  ludzkiem  ciele  i 
o  (prawach  natury  odnoszących  się  do  niego, 
tern  skuteczniej sziem  i  sprawniejszem  będzie 
nasze  działanie  jako  lekarzy. 

Panowanie  puszczania  krwi  i  purgatywy. 

Aż  po  koniec  siedmnastegioi  stulecia  pa- 
nującą teorją  chorobo  znawstwa'  było,  że  cho- 
roby polegały  na  pewnych  chemicznych  prze- 
mianach w  składzie  krwi  i  innych  cieczy  cia- 
ła, raczej  niźli  na  uszkodzonym  stanie  stałych 
części  ciała.  Pierwsza:  z  tych  teoryj  znana  jest 
pod  nazwą  "patologji  cieczy".  Z  początkiem 
ośmtnastego  wieku  Hoffmann,  Stahl  i  inni  o- 
balili  chorobową  teorję  cieczy  i  wprowadzili 
zdrowszą  i  poprawniejiszą  teorję  solidyzmu 
czyli  (siedliska  chorób  owego  stanu  w  stałych 
członkach  ciaiła.  Sir  William  Hamilton  cytuje 
przykład  terapeutyki  humorycznej  (terapeuty- 
ka,  z  greckiego,  oznacza  naukę  leczenia,  hu- 
mor, z  łacińskiego,  oznacza  ciecz,  zatem  lecze- 
nie na  podstawie  teorji  paitologji  cieczy;  pato- 
logja,  z  greckiego,  nauka  o  chorobach)  w  le- 
czeniu króla  Ludwika  XUI|lL  —  W  przeciągu 
jednego  roku  ta  teorja  poddała  tego  nieszczę- 
śliwego    monarchę     stu     przeczyszczeniom     i 
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przeszło      czterdziestu   upustom   krwi.     Przez 
piętnaście  wieków  panowania  teorji  cieczy,  hu- 
morycznej,  "ileż  miltanów  ludzi  ludzkość  stra- 
ciła  przez   medycynę!"      Cięte  bańki     szalały 
przez  wiek  tej  teorji  i  jak  dodaje  Hamilton— 
„spuszczanie  krwi  było  powszechnie  stosowa- 
ne w  celu  odświeżenia  krwi,  w  celu  rozcień- 
czenia jej  gęstości  lub  usunięcia  części  choro- 
botwórczej materyi,  jaką  krew  była  zanieczy- 
szczana.  Środki   przeczyszczające,   środki      na 
poty  i  środki  moczopędne  również  były  obficie 
stosowane  w  tym  samym  celu. 

Cała   terapeutyka   zdążała   do   zmiany   ja- 
kości   albo    ilości    krwi.    Zbrodniczy    ten    spo- 
sób leczenia  bynajmniej  nie  ograniczał  się  je- 
dnak na  czas  choroby.  Siedm  albo  ośm  upu- 
stów krwi  rocznie  i  tyleż  purgatyw,  —  taka 
była  reguła  —  to  niezawodny  sposób  zaipew- 
nienia  sobie  zdrowia,  a  dwukrotne  co  roku  o- 
słahienie  w  ten  spo.sób  organizmu  swego,  je- 
szcze  ogólnie    praktykowane   na   wiosnę   i   na 
jesień  .u  wielu  włościan  europejskich,  jest  za- 
bytkiem owej  powszechnie  wykonywanej  daw- 
niej zasady.  Wskutek  jednak  badań     i     nauk 
Hoffmanna  i  jego  kolegów  teorja  cieczy  mniej 
więcej   została  wyparta   do  przeszłości,  a  dla 
wszelkich  praktycznych  celów,     poszła  w  za- 
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poranienie.  W  tym  związku  nie  wolno  nam 
pominąć  nazwiska  znakomitego  Virchowa 
(czytaj  Wirchowa),  który  tyle  zdziałał  w  kie- 
runku zupełnego  zrewolucjonizowania  patolo- 
gji.  Ale  Yirchow  żył  później  niż  Hoffman  i 
oddał  ludzkości  swe  cenne  usługi  w  drugiej 
połowie  dziewiętnastego  wieku. 

Wpierw  zrozumiano  wpływ  nerwów. 

Thompson  mówiąc  o  Hoffmannie  zauwa- 
ża, że:  "Największa  i  najtrwalsza  zasługa 
Hoffmana  (1660 — 1742)  jako  medycznego  fi- 
lozofa, niewątpliwie  polega  na  tern,  że  zrozu- 
miał i  wskazał,  jaśniej  niż  wszyscy  poprzedni- 
cy, roziległy  i  potężny  w»pływ  systemu  nerwo- 
wego na  zmiany  i  regulowanie  conaj mniej,  je- 
żeli nie  na  tworzenie,  wszelkich  objawów  fun- 
kcji organicznych  i  zwierzęcych  w  gospodar- 
stwie ciała  ludzik  i  eigri,  a  w  szczególności  je- 
szcze na  zastosowaniu  tej  doktryny  do  wytłu- 
maczenia chorób.  Konsekwentnie  doprowadzi- 
ła go  jego  doktryna  do  uważania^  wszelkich 
przemian  w  strukturze  i  funkcjach  (czyli  w 
budowie  i  działaniu)  tego  gospodarstwa,  ja- 
kiemi  są  przejawy  chorobowe,  za  wynrk  osta- 
teczny naruszenia  systemu  nerwowego,  itd." 
Wynikiem  najbliższym  tego  zupełnego  obaJenia 
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zasad  światai  lekarskiego  odnośnie  dla  patologii 
chorób,  zasad  jakie  stanowiły  o  siposobie  le- 
czenia od  czasów  Hipokratesa,  było  zapocząt- 
kowanie nowego  systemu  medycznego  znane- 
go pod  nazwą  Hbmeopaitji.  System  ten  wpro- 
wadził Samuel  Hahmeman,  znany  lekarz  nie- 
miecki, który  skombinował  teorję  leczenia 
choroby  przez  dodanie  ciału  takich  łęków, 
które  wywołałyby  w  zdrowem  ciele  takie  same 
objawy,  jakie  okazywało  ciało  chore.  Innymi 
słowy,  teorja  jego  polegała  wręcz  na  przeci- 
wieństwie tego  co  głosił  Hipokrates,  że  "prze- 
ciwieństwa się  ziwalczają",  ibo  opierała  się  na 
tern,  że  "podobieństwa  się  zwalczają"  czyli 
"podobne  leczy  podldbne."  ITahnemann  zdobył 
rozległe  kfdło  zwolenników. 

Budowa  nieuwzględniona. 

W  całym  naszym  przeglądzie  dziejów  wie- 
dzy lekarskiej  uderza  nas  zmiana  teoryj  i  metod 
obchodzenia  się  z  chorobami.  Nietylkp  widzi- 
my bezowocowność  rozmaitych  sposobów  sto- 
sowanych, ale  ociwięcej  mansimy  przyznać,  że 
ofiarą  błędnych  i  zgubnych  metod  usiłujących 
zwalczać  choroby,  ipada  zdirowie  i  życie  ludzkie. 
Spotykamy  często  nowe  teorje,  w  niektórych 
punktach  a  nawet  czasem  w  całości  zupełnie 
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sprzeczne  z  dawniejszymi,  a  wszelkie  usiłowa- 
nia dojścia  do  racjonalnego  sposobu  wynikają 
widocznie  z  coraz  większej  uwagi  poświęcanej 
nauce  o  budowie  i  funkcjach  ludzkiego  ciała  i 
ściślejszej  obserwacji  Natury  i  praw  Natury. 

Przez  całą  bistorję  medycyny  znajdujemy 
bardzo  wiele  teoretyki*  odnośnie  dp  chorób  i 
eksperymentowania  lekami  aptecznemi,  ale  aż 
do  niedawna  bardzo  mało  zwracano  uwagi  stu- 
djowaniu  ludzkiego  ciała,  o  ile  tyczy  się  cho- 
roby. Wydawałoby  się  zgoła  nieiprawdopodo- 
hnem,  że  tak  uczeni  ludzie  z  dawniejszych 
czasów  mogli  być  tak  nieświadomi  co  do  bu- 
dowy i  czynności  właśnie  tego  przedmiotu, 
nad  którym  spędzili  większą  część  swego  ży- 
cia, do  tego:  przedmiotu  tak  zajmującego, 
jak  ludzkie  ciało.  Pierwszy  wiieiM  anatom, 
John  Hunter,  żył  w  wieku  i8-ym.  Hunter  dał 
wiele  pomocy  fizjologiom  i  postawił  chirurgię 
na  naukowej  podstawie.  Bezwątpienia  jego 
dzieła  w  zakresie  anatom j i  i  chirurgji  dużo 
przyczyniły  się  do  zapału,  jaki  powstał  w  kie- 
runku dowiedzenia  się  czegiciś  więcej  o  ludz- 
kiem  ciele. 

Nasienie  pragnienia  prawdy,  padło  na 
dziewiczą  ziemię  i  to  pragnienie  nie  mogło 
być  ugaszonem  zanim  ludzkość  nie  poznałaby 
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o  wiele  więcej  prawdy.  Równocześnie  z  tym 
zapałem  powstała  tendencja  do  umniejszenia 
litości  leków  aptecznych,  a  zwiększenia  uwagi 
co  do  hygieny,  dyetetyki  i  stosownego  pielę- 
gnowania ciała,  fakt  poparty  przez  pisma  i 
podręczniki  wybitnych  lekarzy  dzisiejszych. 
Od  czasów  Huntera  mieliśmy  szczęście  po- 
siadać wielu  zdolnych  anatomów  i  ścisłych 
badaczy  ludzkiegpi  ciała  i  jego  stosunku  do 
choroby.  Dzisiaj  bardziej,  niż  kiedykolwiek 
dawniej,  istnieje  dążność  do  coraz  głębszego 
zapoznania  się  z  cudowną  budową  i  funkcjo- 
nowaniem tej  wielkiej  maszyny :  ciała  czło- 
wieczego. 

JAK    DOSZEDŁEM      DO    ZAPOCZĄTKO- 
WANIA  OSTEOPATJI? 

Przez   Andrzeja    Taylora    Stilla,   doktora   me- 
dycyny,  doktora   osteopatji. 

Pierwsze  pobudzenie  moje  ku  zasadom, 
które  dzisiaj  streszczają  się  w  nauce  osteo- 
patji odbyło  się  w  moim  umyśle,  kiedy  mia;- 
łem  lat  dziesięć.  Byłem  chłopcem  na  farmie 
ojca  w  Macon  County,  Missouri.  Cierpiałem 
na  bóle  głowy,  a  pewnego  razu  podczas  takie- 
go ataku  instynktownie  wipadłem  na/  myśl  po- 
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huśtania  się  na  .powróśle  od  pługa,  który  stał 
na  ojcowskim  gumnie.  Głowa  zanadto  mnie 
bolała,  bym  mógł  się  swobodnie  huśtać.  Spu- 
ściłem powróz  na  dół  do  jakich  8  do  10  cali 
wyżej  ziemi,  zarzuciłem  koc  na  powróz  i  po- 
łożyłem się  na  ziemi  używając  liny  jako  ru- 
chomej poduszki.  Ku  memu  zdumieniu  nie- 
bawem (bóle  zelżyły,  i  zaisnąłem.  Po  krótkim 
czasie  obudziłem  się  bez  bólu  głowy  i  'bez  go- 
rączki. To  odkrycie  zajęło  minie  i  od  tej  po- 
ry, ilekroć  czułem,  że  moje  ataki  bólu  głowy 
się  zbliżają,  iszedłem  na  ową  improwizowaną 
huśtawkę. 

Następny  wypadek,,  który  dał  mi  temat 
do  zastanowienia  wydarzył  'się,  kiedy  nabawi- 
łem się  biegunki  (dezynterji),  z  częstem  wy- 
próżnieniem zm&$5izainem  z  tkrwią^.  Miałem 
dreszcze,  wysoką  gorączkę,  czczość  żołądka, 
bóle  krzyża.  Wydawało  mi  się  że  krzyże  ma- 
ją się  załamać,  tak  nędznie  się  czułem.  Na 
obejściu  leżało  ścięte  drzewo.  W  chęci  ulże- 
nia dręczących  bólów  rzuciłem  się  aia;  leżący 
konar  i  opierając  się  na  krzyżach,  wykona- 
łem kilka  igimnaiStycznych  ruchów},  iktóre 
prawdopodobnie  przywróciły   na   miejsce  kto- 
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reś  kości,  bo  niezadługo  Ibole  zaczęły  usta- 
wać, żołądek  się  rozgrzał,  dreszcze  ustąpiły, 
i  na  tern  zakończyła  isic  desynterja. 

MASZYNY    MŁYNARSKIE  WZBUDZIŁY 

WE   MNIE    ZAINTERESOWANIE 

DLA   MASZYNY   LUDZKIEJ. 

Mój  ojciec  będąc  pionierem,  był  rolni- 
kiem, młynarzem,  duchownym  i  lekarzem,  li- 
czyłem się  medycyny  i  wykonywałem  ją  wraz 
z  ojcem. 

Życie  pionerskie  rolnika  na  dalekim  za- 
chodzie dawało  w  owych  czasach  olbrzymie 
pole  działania  wszelkim  zdolnościom  do  od- 
kryć i  wynailazków.  Mało  tam  było  rzeczy, 
które  możnaby  kupić,  a  jeszcze  mniej  pienię- 
dzy, za  któreby  kupić.  Ojciec  miał  wodny 
młyn  na  razówkę  i  mąkę,  którego  praca  bar- 
dzo mnie  interesowała.  Później  nabyłem  u- 
dział  w  parowym  tartaku  i  przebyłem  kurs 
w   maszynach  w  praktycznem   zastosowaniu. 

Studjując  te  maszyny,  poraź  pierwszy 
nabyłem  właściwego  pojęcia  o  maszynie  czło- 
wiecczej.  W  mym  umyśle  zawsze  łączyły  się 
pojęcia  maszyn  tartakowych  z  maszyną  ludz- 
ką:  z  kołem  zamachowem,  kołami  zębatym  i, 
oliwiarkami,      tłokami    i    dźwigniami    ludzkiej 
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istoty,  z  jej  siłami  i  zapasami,  'konstrukcją, 
powiązaniem  zapomocą  muszkułów,  ścięgien, 
nerwów  i  naczyniami  krwionośnymi.  "Jak"  i 
"gdzie"  nerwy  ruchu  otrzymują  swą  siłę  i 
ruch,  jak  .nerwy  czuciowe  i  (pokarmowe  dzia- 
łają w  swych  funkcjach,  ich  źródło  zapasów, 
ich  robota  wykonywana  w  zdrowem  ciele,  w 
częściach  zahamowanych,  w  częściach  przez 
które  (przechodzą  w  wykonaniu  swoich  czyn- 
ności życiowych  —  wtezystko  to  studjum  lu- 
dzkiego mechanizmu  zbudziło  się  we  mnie 
ze  świeżą  mocą.  Wierzyłem,  że  zawsze  moż- 
na znaleść  coś  nienormalnego,  co  przy  utrzy- 
maniu czasowego  albo  stałego  wstrzymania! 
krwi  w  arterjach  lub  żyłach  wywołałoby  taki 
sam  skutek  jak  ten  stan  jaki  nazywaimy  cho- 
robą. 

Z  tym  nastrojem  umysłu  nasunęły  się  ta- 
kie pytania  jak:  co  jelsit  choroba?  co  to  jest 
gorączka?  czy  gorącztka  jest  skuitkiem  czy 
jest  istotą,  jakto  powszechnie  opisują  lekarze. 
Ja  wziąłem  chorobę  za  skutek,  wypróbowując 
i  udowadniając,  że  odpowiedź  Natury  była 
zawsze  potakującą. 

Z  początkiem  lat  6o-tych  uczęszczałem 
na  kurs  Szkoły  Lekarskiej  i  Chirurgicznej  w 
Kanlsiais   City,   pobierając      naukę      w     takich 
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przedmiotach,  jalkich  uczono  w  medycznych 
szkołach  owych  czasów.  Rozpocząłem 
praktykę  zwyczajną  lekarza-allopaty.  Ucho- 
dziłem za  dobrego  lekarza, 

"WŁAŚCIWĄ  NAUKĄ  DLA  LUDZKOŚCI 
CZŁOWIEK !" 

Przez  caiy  ten  czas  poświęcałem  dużą 
część  dnia  studjom  anatomji  która  mnie  sil- 
nie pociągała.  Czytałem  wszystkie  książki  o 
tym  przedmiocie  jakie  mi.  dostały  się  w  ręce, 
ale  główną  krynicą  mych  studjów  była  wie- 
czna księga  Natury.  Coraz  bairdziej  utwier- 
dzałem ^się  w  przekonaniu,  że  właściwą  nauką 
dla  ludzkości  jest  człowiek,  a  najlepszym 
s,'posO'bem  poznania  jej  i  pogłębienia  jej  jest 
sekcja  i  studjum  sarniego  ciała  ludzkiego. 
Ściąganie  skór  ze  zwierząt  za  moich  lat  mło- 
docianych nauczyło  mnie  obserwacji  muszku- 
łów,  nerwów  i  żył. 

Szkielety  Indjan  były  mojem  następnem 
tatudjum  w  kierunku  poznania  kości;  robiłem 
niezliczone  doświadczenia  na  tern  polu,  aż 
zapoznałem  się  z  konstrukcją  kościotrupa  z 
w  najdrobniejszych  szczegółach.  Wreszcie 
spróbowałem  wykonać  eksperyment  własne- 
go  pomysłu :  oto  wyrysowałem  karton,  sche- 
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mat  ludzkiego  szkieletu,  potem  stawałem  z 
zawiązanymi  oczyma  allbo  tyłem  odwrócony 
od  stołu.  'Asystent  (podawał  mi  kość  ludzką, 
ja  brałem  ją  w  rękę  i  zapomocą  samego  doty- 
ku wymieniałem,  jaka  to  kość  i  dyrygowałem 
gdzie  włożyć  w  obrębie  schematu  rysowane- 
go —  na  prawo  czy  na  lewo.  Doprowadziłem 
w  tern  do  takiego  ćwiczenia,  że  umieszczałem 
'poprawnie  nawet  najmniejsze  kostki  rąk  i 
nóig,  aiż  schemat  'był  zupełnie  całkowicie  wy- 
pełniony. To  ćwiczenie  ponawiałem  ustawi- 
cznie. Nie  mniej  jak  20  miesięcy  uczyłem  się 
w  ten  sposób  rzeczy  o  kościach,  zanim  po- 
stąpiłem do  anatomii  opisowej,  ponieważ 
•chciałem  wiedzieć  czcm  jest  kość  i  jakie  jej 
przeznaczenie.  Każda  kość  po  tych  studjach 
byłał  mi  tak  znajoma  jak  słowa :  "ojciec"  i 
"matka".  Naturalnie,  tee  potrzeba  do  tego 
długiej  i  niezmordowanej  roboty,  i  nie  ocze- 
kiwałem nawet  po  moich  uczniach,  by  całą 
tę  długą  przestrzeń  ze  mną  przebyli.  Nie- 
mniej jednak  w7ierzę  w  to  dzisiaj  taksamo  jak 
wówczais,  że  im  dokładniej  ją  przejdą,  tern  le- 
piej dla  ich  pacjentów.  Mnszą  istudjować  i 
poznać  dokładnie  konstrukcje  ludzkiego  cia- 
ła, dokładne  pomieszczenie  każdej  kości,  ka- 
żdego  nerwu1,  muszkułu  i   organu ;     początek, 
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bieg"  i  kierunek  wszelkich  cieczy  w  ciele,  sto- 
sunek wzajemny  każdej  z  nich  i  służbę,  jaką 
ma;  spełniać  w  celu  utrzymania  życia  i  zdro- 
wia. W  dodatku  musza  mieć  zdolność  odkrv- 
cia  dokładnego  miejsca  iprzeszkód  regularne- 
go ruchu  tej  wielkiej  maszyny  życiowej,  a 
wreszcie  zdolność  tęi  (pqprzeć  umiejętnością 
usuwania   awycłi   przeszkód. 

Od  tych  studjów  nad  kośćmi  przeszedłem 
do  studjów  nad  muszkułami,  ściągiiami 
tkankami,  arterjami,  żyłami,  limfami  i  nerwa- 
mi. 

Czułem  wówczas,  że  niepowstrzymanie 
zdążam  ku  szerokiej  drodze  ;  jaka  droga,  tego 
sam  nie  wiedziałem.  Jednej  rzeczy  byłem 
pewny  :oddalałem  się  od  zapotrzebowania  le- 
ków i  medycyn  w  usuwaniu  chorób  i  bólów. 
Byłem  lekarzem  starej  szkoły  jeszcze  tylko  z 
imienia,  ale  już  nie  w  istocie. 

Rozpocząłem  wprowadzać  w  życie  moje 
teorje :  używałem  ich  wobec  każdego,  kto 
chciał  mi  zaufać,  aż  wybuchła  wojna  domowa 
(the  civil  war).  Wtedy  wstąpiłem  w  szeregi 
i   poszedłem   na   front. 

Po  jpowrocie  i  objęciu  czynności  zwykłe- 
go obywatela  zabrałem  się  manowo  z  całą 
gorliwrością   do   jedynej   zajmującej    mnie   my- 
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śli :  jaik  leczyć  choroby  bez  medycyn,  i  to  dniat 
22-go  czerwca,  roku  1874  zjawiła  się  w  moim 
umyśle  pierwsza  ścisła,  jasna  forma  prakty- 
cznego wykonania  pożerających  mnie  istu- 
djów,  pierwsza  koncepcja  tego  co  dzisiaj  na- 
zywa się  Nauka  Osteopatji.  Dzień  22  czerwca 
obchodzę  jako  dzień  narodzin  tej  nauki. 

JEDEN    Z    PIERWSZYCH    WYPADKÓW 
JAKIE  LECZYŁEM. 

W  jesieni,  1874  roku  miałem  sposobność 
wypróbowania  moich  zasad  na  wy|padku  bie- 
gunki. Szedłem  z  przyjacielem  po  ulicy  mia- 
sta Macon  w  stanie  Missouri,  gdzie  byłem 
chwilowo  w  odwiedziny,  gdy  zauważyłem 
przed  -nami  kobietę  z  trojgiem  dzieci.  Zwróci- 
łem uwagę  przyjaciela  mego  na  świeże  ślady 
krwi,  które  ciągnęły  isię  na  przestrzeni  jakich 
5P  yardów.  Zrównaliśmy  się  z  grupą  idącą 
przed  mami  i  zauważyliśmy,  że  mały  chłopak 
owej  kobiety,  liczący  może  5  lat,  był  chory. 
Miał  na  sobie  tylko  lekkie  uibraniko  (płócienne, 
a  ku  memu  zdziwieniu  i  przerażeniu  nagi  i 
stopy  pokryte  były  krwią.  Na  pierwszy  rzut 
oka  widać  było,  że  kobieta  była  biedna.  Na- 
tychmiast ofiarowaliśmy  naszą  pomoc  w  do- 
staniu dziecka  do  domu.  Podniosłem  chłopca, 
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a  ręką  podparłem  go  w  pasie.  Poczułem,  że 
krzyże  ma  gorące,  (podczas  gdy  brzuch  był 
zimny.  Kark  i  tył  głowy  był  także  rozpalony, 
a  tymczasem  twarz  i  nos  zimne. 

To  mnie  zastanowiło,  bo  do  owego  czasu 
wiedziałem  o  biegunce  tylko  tyle,  że  w  bardzo 
wielu  wypadkach  była  to  choroba  groźna.  Ni- 
gdy przedtem  nie  zapytałem  się  siebie  samego: 
co  to  jest  biegunka?  Zacząłem  rozmyślać,  o 
stosie  pacierzowym  i  jego  centraich  nerwo- 
wych, które  wysyłają  nerwy  ruchowe  na  przód 
ciała,  a  nerwy  czuciowe  na  tył  ciała,  ale  to  nie 
dało  mi  wyjaśnienia  co  do  biegunki.  Zaczyna- 
jąc od  podstawy  mózgu  chłopaka,  znalazłem 
sztywne  i  miękkie  miejsca  w  muszkułach  i 
ścięgnach  całego  stosu,  podczas  gdy  okolica 
krzyżów  była  bardzo  sztywna  i  zbita.  Myśl  mi 
zabłysła  jak  błyskawlcai,  że  może  być  jakieś 
'prężenie  albo  jakieś  zwichnięcie  kości  tylnych 
żeber  i  że  zapomocą  ciśnienia  mógłbym  po- 
pchać niektóre  ciepłe  na  zimne  miejsce  i  w  ten 
siposób  sprostować  położenie  kości  i  uwolnić 
temsamem  nerw  i  dowóz  krwi  do  kiszek.  Na 
podstawie  tego  rozumowania  leczyłem  chłop- 
ca przez  stosowne  działanie  na  jego  stos  pa- 
cierzowy i  kazałem  jego  matce  przyjść  z  dzię- 
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ckiem  nazajutrz.  Nazajutrz  rano  zjawiła  się  z 
wiadomością,  że  dziecko  już  zdrowe. 

W  owym  czasie  wiele  było  wypadków 
biegunki  w  mieście.  Wkrótce  też  opowiadanie 
matki  o  wyzdrowieniu  chłopca,  sprowadziło  do 
mnie  dużo  wypadków.  Wyleczyłem  je  wszyst- 
kie własną  swą  metodą  bez  używania  lekarstw. 
To  wywołało  komentarze  i  uwagi  i  niebawem 
znalazłem  się  w  centrum  krytyk  i  ciekawości. 

DLACZEGO  ROZPOCZĄŁEM  AMERY- 
KAŃSKĄ SZKOŁĘ  OSTEOPATJI? 

Inny  wypadek,  do  którego  mnie  wezwano, 
ściągnął  na  mnie  jeszcze  więcej  krytyki.  Mło- 
da kobieta  cierpiała  na>  nerwowy  rozstrój. 
Lekarze  porzucili  wszelkie  nadzieje,  co  też 
rodzinie  (powiedziano.  Po  kilku  lekarskich 
konsyljach,  ojciec  jej  przyszedł  do  mnie  i  po- 
wiedział: "Lekarze  powiadają,  że  moja  córka 
nie  może  żyć.  Czy  pan  doktor  zechce  przyjść 
i  popatrzeć  na  nią?"  Zastałem  młodą  kobietę 
w  łóżku,  a  z  przekręconej  pozycji  jej  głowy 
(podejrzywałem  częściowe  zwichnięcie  karku. 
Po  zbadaniu  przyszedłem  do  przekonania,  że 
moje  prypuszczenie  było  słuszne.  —  Jedna  z 
górnych  kości  karku  przesunęła   się  na  jedną 
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stronę,  zamykając  wskutek  nacisku  arterję 
doprowadzającą  krew  do  mózgu.  W  przecią- 
gu czterech  godzin  od  czasu  kiedy  ostrożnie 
sprostowałem  jej  kark,  wstała  z  łóżka. 

Przechodziłem  przez  owe  zajmujące  lecz 
ciężkie  czasy,  głuchy  na  krytyki  i  uwagi.  Pra- 
cowałem sam  jeden,  ucząc  się,  badając  ekspe- 
rymentując. 

Stoipniowo  ludzie  zaczęli  schodzić  się  d# 
mnie  coraz  liczniej,  a»  niebawem  spostrzegłem, 
że  moja  praktyka  urosła  ponad  granice  moich 
sił.  Wiele  osób,  widząc  wzrost  mojej  praktyki, 
zaczęło  mnie  przynaglać  bym  im  udzielił  wy- 
kładów o  praktycznem  zastosowaniu  mojego 
odkrycia.  Z  początkiem  lat  dziewięćdziesią- 
tych, postanowiłem  uczyć  drugich  owych  za- 
sad, jakie  były  (podstawą  mojego  bezlekowego 
dzieła.  Zdawałem  sobie  sprawę  z  tego,  ż>e  mu- 
szę mieć  pomoc  ad'bo  robota  powali  mnie  z 
nóg.  Miałem  czterech  synów  i  jedne  córkę  — 
wszystko  silna  młodzież,  i  przyszła  mi  myśl 
wychowania  ich  w  tej  nauce  w  celu  wyrobie- 
nia z  nich  pomocników  i  asystentów  w  mojej 
robocie. 

Użyłem  najlepszych  moich  zdolności,  by 
nauczyć  ich  anatomji,  fizjologji  i  chemji,  li- 
cząc  ich     zarazem  osobiście  zasad   i  praktyki 
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mojej  .własnej  metody.  Niedługo  po  wprowa- 
dzeniu mojej  szkoły  w  regularne  tory,  inni 
zainteresowali  się  i  (prosili  o  pozwolenie  wlstą- 
ipienia  do  niej,  i  klasa  liczebnie  wzrosła.  Na 
końcu  pierwszego  roku  miałem  kilku  uczniów, 
którzy  byli  w  stanie  pomagać  mi  potrosze ;  a 
w  ciągu  dwu  lat  istotnie  miałem  asytentów  z 
ich  grona.  To  było  początkiem  dzisiejszej 
^Amerykańlskiej    Szkoły  Osteopatycznej. 

Wraz  z  założeniem  szkoły,  zaszła  natural- 
nie potrzeba  nazwy  na  oznaczenie  tej  wiedzy, 
wybrałem  nazwę~  "Osteopatja."  Rozumowa- 
łem, że  kość  "ostion",  była  punktem  wyjścia, 
z  którego  miałem  stwierdzić  |powody  patolo- 
gicznych warunków,  skombinowałem  zatem 
"ostion"  i  "patho". 

Wi  ten  sipCsób,  kreśląc  ogólnikowo  i  pobież- 
nie, osteopatja  ;veszła  w  świat. 

CZEM  JEST  WŁAŚCIWIE  OSTEOPATJA? 

Wiele  osób  pyta  tsię  naturalnie:  co  to  jest 
właściwie  osteopatja? 

Osteopatja  jest  poprostu  tern  :  Prawo  lu- 
dzkiego życia  jest  absolutnem,  a  ja  wierzę,  że 
Bóg  umieścił  lekarstwo  na  każdą  chorobę  w 
obrębie  cielesnego  domu,  w  którym  mieszka 
duch  życia.  Wierzę,  że  Stwórca  człowieka  zło- 
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żył  w  ipewnej  części  alibo  rozprzestrzenił  po 
całym  syistemie  ciała  ludzkiego  dostateczną 
ilość  chemicznych  leków  dla  zapobieżenia 
wszelkim  niedomaganiom  :  że  wszystkie  środ- 
ki potrzebne  do  zdrowia,  są  nagromadzone  w 
ciele  człowieka.  Mogą  być  zużytkowane  w  ten 
sposób,  że  doprowadzamy  ciało  do  takiego 
stanu,  by  owe  własne  środki  lecznicze  mogły 
połączyć  się  w  drodze  naturalnej.  Nigdy  nie 
wydarzyło  mi  się,  by  było  niemożliwem  do- 
prowadzić do  owego  naturalnego  stanu  prze- 
pisanego przez  jprzyrodę.  Czasami  wydawało 
się,  jakoby  to  się  nie  dało  zrobić,  ale  po  głę- 
bszem  zastosowaniu  i  uważnem  studjum,  zaw- 
sze znajdywałem  właściwą  drogę.  Twierdzę 
zatem,  że  człownek  powinien  studjować  i  sto- 
sować tylko  takie  lekarstwa,  jakie  się  znajdują 
w  jego  własnej  aptece,  to  jest  w  jego  ciele. 

Osteopatja  jest  zatem  nauką  opartą  na  tej 
zasadzie:  że  człowiek  jest  maszyną,  która,  kie- 
dy jest  uszkodzona,  wymaga  fachowego  me- 
chamika,  aby  naprawić  jej  maszynerję.  To 
właśnie  jest  —  zarówno  fizycznie,  jak  i  umy- 
słowo —  robota  mechanika  czyli  Osteopaty, 
który  (przychodzi  naprawić  nienormalne  wa- 
runki ludzkiego  ciała  i  powrócić  je  do  normal- 
nego stanu.   Naturalnie  '  normalne''  nie  ozna- 
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cza  tylko  przywrócenie  kości  na  miejsce,  w 
tym  celu,  aby  mięśnie  i  ścięgna  mogły 
swobodnie  poruszać  się  w  oznaczonych  dla 
siebie  warunkach  i  pozycjach.  Pozatem  bo- 
wiem leży  dalsza  więikszai  kwest  ja  do  rozwią- 
zania:  jak  i  kiedy  zastosować  rękoczyn,  który 
ma  przywrócić  -swobodę  w  myśl  zasad  dykto- 
wanych przez  Naturę. 

Osteopatja  ma  dla  mnie  tylko  jedno  zna- 
czenie, to  jest,  że  plan  i  szczegóły  według  ja- 
kish  człowiek  jest  skonstruowany  i  wykonany, 
okazuje  zupełną  doskonałość  we  wszystkich 
częściach  i  zasadach.  Jeżeli  wykształcony  anai- 
tom  (jakim  ostec|pata  być  musi),  lecząc  ludz- 
kie ciało  idzie  za  tym  planem  i  jego  Iszczegó- 
łami,  rezultatem  jego  działania)  będzie  powrót 
fizjologicznych  funkcyj  od  choroby  do  zdro- 
wia. 

Osteopata  jest  tylko  ludzkim  mechani- 
kiem, który  winieni  rozumieć  wszystkie  prawa 
kierujące  ludzką  maszyną  i  przez  to  opanowy- 
wać chorobę. 
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CHOROBA  Z  OSTEOPATYCZNEGO 
PUNKTU  WIDZENIA. 

Przez  M.   F.   Huletta,  bakalaureata  nauk, 
doktora  osteopatji. 

Historja  medycyny  jest  zbiorem  prakty- 
cznych prób  wykonywanych  na  wiecznie  tak- 
samo  łatwowiernej  (publiczność.  W  nadzieji  u- 
zdrowienia,  chory  chwyta  się  wszystkiego,  jak 
tonący  brzytwy.  Obiecanki  wyleczenia,  choć 
nie  poparte  najmniejszym  śladem  uzasadnie- 
nia, wabią  —  jak  ogniki  nad  bagnem  —  tysią- 
ce naiwnych  nie  dbający  eh  o  skutki.  Niestety 
choroba  nie  została  należycie  zrozumiana,  a 
jeszcze  mniej  pojęto  leczenie  choroby.  Zbyt 
długo  utrzymywała  się  wiara,  jakoby  choroba 
była  ja/kimś  tajemniczym  żrącym  potworem, 
niezwiązanym  organicznie  z  ciałem,  coś  w  ro- 
dzaju najeźdźcy,  napastliwego  uzurpatora,  — 
który  przedsięwziął  rabunkową  wyprawę  na 
obce  ciało.  Oczywiście,  że  wychodząc  z  takiej 
koncepcji  jako  przesłanki,  biorąc  takie  poję- 
cie rzeczy  za  punkt  wyjścia,  wysilano  się 
na  to,  by  w  y  n  a<  1  e  ś  ć  stosowne  środ- 
ki do  zabicia,  zneutralizowania  albo  wypędze- 
nia groźnego  nieprzyjaciela.  To  też  hi  torya 
medycyny  jtst  historja  poszukiwania  lekarski   h 
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terapeutyków,  środków  leczniczych  nazywa- 
nych dawniej  nostrum,  później  specyfikami, 
które  'były  mieszaniną  trucizn,  a  teraz  serum, 
surowicą,  kulturami  chorobotwórczymi,  wal- 
ką z  mikrobami  i  (bakcylami,  a  znaczna  część 
ćhirurgj i  również  niechybnie  zmierza  w  tym 
samym  kierunku.  W  ostatnim  czasie  zdziałano 
wprawdzie  trochę  na  rozfsądniejszej  podstawie, 
ale  niemała  jeszcze  (pozostaje  część  owych 
przesądów. 

Nadzieją  jednakowoż  napawa  fakt,  że 
podstawa  tej  błędnej  leczniczej  budowy  już 
jest  podkopana,  że  budowa  ta  kruszy  się  i  u- 
pada.  Wchodzimy  dzisiaj  głębiej  w  kwestję 
przyczyny,  a  mniej  zajmujemy  się  zewnętrz- 
nym objawem  i  skutkami,  wyjąwiszy  o  tyle,  o 
ile  wskazuje  na  przyczynę  i  szukamy  sposobu 
usunięcia  przyczyn.  Miło  jest  także  zauważyć, 
że  ta  zmiana  jest  przeważnie  równoczesna  z 
istnieniem  osteopatji.  Ta  wiedza  mniej  przy- 
wiązując wagi  do  skutków,  do  symptomatów, 
więcej  zdziałała  w  kierunku  lepszego  zrozu- 
mienia "ludzkiej  maszyny"  w  jej  stoisunku  do 
choroby  (czyli  zaburzonego  porządku)  aniżeli 
którykolwiek  inny  system  leczniczy.  Nasza  na- 
uka spogląda  na  stan  chorobowy  z  zupełnie 
odmiennego  punktu  widzenia,  a  postaram  się 
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wykazać,  że  ten  punkt  widzenia  ma  podstawę 
bardziej    racjonalną. 

Aby  lepiej  zrozumieć  to  nowe  pojęcie,  za- 
pomnijmy na  chwalę  o  tern  co  może  ozna- 
czać dla  nas  cjsteopatja  w  nasze m  osobistem 
(pojmowaniu  jej,  które  dla  kogoś  może  wyda- 
wać się  nieścisłem  osobistem,  a  rozważmy  bez 
przesądzania  sprawy  w  sposób  racjonalny  kil- 
ka ogólnie  znanych  zasad  fizjologicznych. 
Tkanki,  muszkuły,  limfy,  organy  itp.  bez  kie- 
rownictwa nerwów,  są  mairtwą  ipozhawioną 
ruchu  masą  materji,  bez  życia*.  Każdy  ruch 
tego  ciała  jest  skutkiem  kontrakcji  musżkułów 
ściągnięcia,  czyli  zbliżenia  się  rozmaitych 
ipunktów,  do  których  rrruiszkuły  są  przytwier- 
dzone. Ale  muszkuł  nie  umie  sajm  się  ściągać; 
niema  do  tego  wrrodzonej  zdolności  dzia- 
łania. Leży  nieruchomo  dopóki  inna  niezawi- 
sła odeń  siła  nie  wprawi  go  w  ruch.  Tę 
siłę,  wytworzoną  w  mózgu  albo  wr  innych  za- 
stępczych cenracht  inicjatywy,  wysyła,  two- 
rzący ją  ośrodek  zapomocą  nerwów,  które 
do  tego  są  przeznaczone,  aż  do  miejsca  dzia- 
łania. Bez  tego  impulsu,  bez  tego  nakazu  cen- 
tralnego organu,  muszkuł  jest  bezczynny.  To 
odnosi  się  do  wszelkich  skurczów  muszkular- 
nych,  i  może  t>yć  wykazane  ponad     wszelką 
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wątpliwość.  Podobne  zjawDsko  jest  równic 
iprawdziwem  co  do  wszelkich  innych  funkcyj. 
Naprzyikład,  żołądek  wydziela  pewne  trawiące 
(płyny.  Przy  tern  wydzielaniu  cieczy ,wydziela- 
j^c)r  j?  organ  działa,  podobnie  jak  muszkuł, 
tylko  pod  wpływem  działania  nerwu,  które 
rozpoczyna  się  w  ośrodku  inicjatywy  a  do- 
chodzi aż  do  gruczołu.  W  tensam  sposób,  jak 
możemy  logicznie  przypuścić,  wszystkie  inne 
tkanki  i  organy  wykazują  podobne  zjawiska. 
Nawet  obieg  krwi  i  działanie  limf,  od  którego 
zdrowie  ciała  tak  bardzo  zależy,  podlega  podo- 
bnemu kierownictwu.  Serce,  największa  siła 
motoryczna,  jest  muszkularnym  organem  dzia- 
łającym taksamo  jak  wszystkie  inne  muszku- 

Ściany  naczyń  krwionośnych  wszędzie  za- 
opatrzone są  w  muszkuły,  a  kierujące  muszku- 
łami  nerwy  kontrolując  rozmiar  owych  na- 
czyń, regulują  ilość  płynu  przepływającego 
przez  nie.  Znając  te  fakty  na  podstawie  pra- 
ktycznych doświadczeń  w  laboratorjach  fi- 
zjologicznych na  znacznej  ilości  tkanek  ciała, 
śmiemy  twierdzić,  że  wszelkie  funkcje  są  kie- 
rowane przez  inicjatyw7ę  nerwów,  mającej 
swój  początek  wT  mózgu  —  albo  w  podobnych 
ośrodkach  pomocniczych,  —  i  przesyłane  za- 
pomocą  nerwu  do  odnośnej  części  ciała. 
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Z  tern  pojęciem  o  funkcjach  fizjologicz- 
nych, słusznie  przypuszczamy,  że  zdrowie 
istnieje,  jeżeli  życie  funkcyj  jest  normalne  — - 
jeżeli  organ  albo  cześć  ciała  oddziaływa  na 
normalne  wezwanie  nerwu  ;  .i  że  choroba  jest 
skutkiem  przeciwnego  staniu  rzeczy  wkra- 
czaniaczęści  w  wzajemne  prawa,  przerwy 
nerwowej  komunikacji  albo  innych  powodówr 
wynikających  z  tych  przyczyn  pierwotnych. 

Ale  skąd  .pochodzi  ów  przeciwny  stan 
rzeczy?  ^skąd  owe  nienormalne  warunki?  owe 
nienormalne  działania?  Zastanówmy  się  na 
chwilę  nad  takimi  warunkami,  jakie  mogą  wy- 
wołać owe  zaburzenie  między  organami ;  albo 
wywołać  przeszkody  w  połączeniu  nerwowem. 
Ludzka  maszyna,  taiksamo,  jak  inne  maszyny 
—  podlega  pewmym  mechanicznym  przepisom, 
które  muszą  być  dotrzymane.  Z  powodu  swej 
delikatnej  budowy  i  czuciowego  charakteru 
bardziej  podlega  naruszeniu  owych  przepisów 
niż  zwykły  mechaniczny  przyrząd.  Zaburzenie 
wzajemnego  stosunku  pomiędzy  częściami, 
nawet  nieznaczne,  wywołuje  gdzieś  niepo- 
rządki, albo  wstrzymuje  lub  utrudnia  prąd 
nerwowy.  Skoro  to  się  stanie,  funkcja  orga- 
nu zaopatrywanego  przez  ten  nerw,  staje  się 
wadliwą  albo  i  ustaje. 
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Produkt  wytwarzany  przez  ten '  org-am  staje 
się  niedostatecznym  co  do  jakości  albo  co 
do  ilości,  często  co  do  obu,  lub  też  zdolność 
organu  do  wydobywania  z  ciała  trujących  cie- 
lesnych wydzielin  ustaje.  Powstaje  choroba, 
której  powaga  stoi  w  prostym  stosunku  do 
ważności  zagrożonego  organu,  do  ilości  zni- 
szczonych tkanek,  albo  w  stosunku  do  ilości 
trucizny  powstrzymanej  w  systemie.  Alby 
przywrócić  zdrowie,  należy  funkcje  nanowo 
wprowadzić.  Jak  to  zrobić?  Możemy  odciąć 
chorą  część,  możemy  wypalić  dotknięte  miejsce 
i  wyczyścić  je.  Ale  jeżeli  nic  nie  zrobimy,  by 
przywrócić  działanie  funkcji,  musi  nastąpić 
daliszy  ciąg  i  postęp  zniszczenia. 

Istnieje  tylko  jeden  środek  odbudowy  tkan- 
ki. Robota  musi  być  wykonana  przez  przyro- 
dzone twórcze  własności  ciała,  przez  właści- 
wą asymilacją  >normai!nej  krwi  i  limfatycznych 
i  trawiących  wytworów  ciała.  Żadna  medycy- 
na w  tern  nie  zastąpi  organu.  Najdoświad- 
czeńszy  chemik  żadną  najuczeńszą  kombinacją 
leków  nie  zdoła  zbudować  tkanki.  Aby  wyle- 
czyć ranę,  moifsimy  doprowadzić  do  niej  zapo- 
mocą  naturalnych  kanatów  cielesnych  mate- 
rjały  tworzące  tkankę. 
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'Mówiliśmy  pierwiej  o  przeszkodach  we 
funkcjach  cielsnych.  Na  czem  polegają  one? 
Dlaczego  istnieją?  Jak*  po  wis  tają?  Jaiki  wpływ 
mają  na  życie  naszych  funkcyj ?  Dla  celów 
niniejszego  artykułu  wystarczy  powołać  się 
na  jeden  przykład.  Kręgosłup  składa  się  ze 
znacznej  ilości  kości  t.  zw.  kręgów,  zestawio- 
nych jeden  na  drugim,  przedziurawionych  w 
ten  sposófe,  że  razem  tworzą  kościany  kanał, 
w  którym  spoczywa  >stos  (pacierzowy.  Zawias 
jest  utworzony  na  połączeniu  każdych  dwu 
przyległych  odcinków  słupa.  Kręgosłup  jest 
żartem  także  szeregiem  zawiasów.  Zadaniem 
zawiasu  jest  umożliwianie  ruchu.  Ruch  jest 
jego  celem.  Niekiedy  ten  ruch  jest  utrudnio- 
ny; czasem  ustaje  zupełnie.  Natężenia  i  uszko- 
dzenia rozmaitego  rodzaju  wywołujące  zapa- 
lenia tworząc  adhezje  ajbo  sprowadzając 
zgrubienie  składowych  części  stawu.  To  jest 
jedna  forma  przeszkód,  rezultatem  jest  cho- 
roba, zaburzenie  porządku.  Ale  taka  (przeszko- 
da sama  przez  się  nie  musi  koniecznie  stano- 
wić poważnej  fsłaJbości.  Sztywność  jednego  łą- 
cznika w  kręgosłupie  nie  musi  jeszcze  konie- 
cznie przeszkadzać  we  wielu  czynnościach 
ciała.  Zginanie  pleców  nie  jest  niezbędnie  po- 
trzebną koniecznością   życiową.      (Ale   pomic- 
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dzy  dwoma  przystającymi  kręgami  przecho- 
dzi para  nerwów,  po  jednym  po  każdej  stro- 
nie, za  pośrednictwem  których  przechodzi  ener 
gja  kierująca  innymi,  częstokroć  znacznie  wa- 
żniejszymi funkcjami.  Skoro  łączniki  są  zaha- 
mowanie, wiązadła  wokoło  kurczą  się  i  tward- 
nieją; wydzieliny  zanieczyszczają  tkanki  i 
psują  albo  ścieśniają  kanał  w  którym  leżą  ner 
wy,  do  takiego  stopnia,  że  cała  energia  nerwo- 
wa może  tam  być  straconai.  Organ  obsługiwa- 
ny przez  taki  nerw,  wskutek  tego  staje  się 
'bezczynnym,  funkcje  jego  ustają,  a  indywi- 
dualne jego  życie  jest  zagrożone. 

Ponieważ  dalej  stos  (pacierzowy  przez  właś- 
nie tesame  otwory  otrzymuje  dowóz  krwi,  swój 
pokarm,  przeto  powaiżne  skutki  mogą  wyni- 
knąć z  powodu  braku  krwi  a  w  dalszej  konse- 
kwencji  zamarcie   systemu  nerwowego. 

Utrudniona  ruchomość  kręgów  kręgosłu- 
pa i  towarzyszące  niedomagania  ruchu  w 
stosie  pacierzowym  nie  są  jedynemi  trudno- 
ściami, jakie  mogą  zachodzić.  Naprężenie  albo 
skurcz  mięśni  często  powodują  nieprawidło- 
wości w  kręgach.  Któryś  z  kręgów  może  "ze- 
istinąć  się"  nieco  w  Ibók  (naturalnie  bardzo 
nieznacznie,  uciskając  stos  pacierzowy  lub 
wywołując   ciśnienie  wystarczające     do   spra- 
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wienia  miejiscowego  paraliżu),  może  istnieć 
skręt,  albo  zwichnięcie  lub  skręt  szeregu  krę- 
gów, temsamem  narażając  nerwy/wybiegają- 
ce ze  stoisu  pacierzowego,  albo  bezpośrednio, 
albo   pośrednio  przez   skurcz   wiązadeł. 

Dotychczas  było  zamiarem  aiutora  wska- 
zać na  jeden  rodzaj  "uszkodzenia'',  a  miano- 
wicie "popsutą  budowę,  która  przez  ciśnienie 
wywołuje  albo  utrzymuje  niqporządek  we 
funkcjach".  Nie  jest  jednak  intencją  aiutora 
ograniczać  w  ten  sposób  przedmiotu.  Istnieją 
inne  rodzaje  uszkodzeń,  istnieje  ich  bardzo 
wiele ;  ale  ponieważ  główna  podstawowa  za- 
sada da  się  zastosować  bez  zmiany,  wyliczanie 
ich  byłoby  zbyteczne. 

Osteopatyczny  punkt  widzenia  zatem  o- 
piera  się  na  zasadzie,  że  "budowa  (anatomi- 
czne stosunki)  decyduje  o  funkcjach."  Zdro- 
wie istnieje,  kiedy  jest  harmonia*  w  (budowie. 
Choroba  jest  wynikiem  nieuporządkowanych 
istosunków;  czyli  innymi  słowy  choroba  jest 
(pierwsze)  (przewrotem  normalnego  ustosun- 
kowania, który  niezmiennie  wywołuje  (dru- 
gie) przewrót  lub  przerwę  funkcji.  (Autor 
zdaje  sobie  sprawę  z  tego  że  nadużycia  mogą 
zmienić  funkcje,  temsamem  wywołując  choro- 
bowe warunki,  ale  ta  strona  kwestji  nie  mo- 
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że  być  rozpatrywana  w  krótkich  ramach  prze- 
znaczonych ina  ten  temat.) 

Leczenre  osteopatyczne  zatem  polega  na 
mechanicznej  zasadzie  naprawy  budowy.  Wy- 
chodzi z  zasady,  że  funkcje  cielesne  utrzymy- 
wane są  przez  zgodne,  niehamowane  działanie 
wszystkich  części.  Obecność  choroby  wska- 
zuje pierwotnie  >na  uszkodzenie  budowy,  prze- 
szkodę w  swobodnej  akcji  życiowych  sił. 
Umiejscowienie  tej  przeszkody  wraz  z  ocenie 
niem  wszelkich  towarzyszących  jej  skutków 
stanowi  treść  dyjagnozy  osteopaty.  Następnie 
leczenie  jego  polega  na  naprawie,  na  ręcznej 
operacji  owej  nienormalnej  struktury,  zasto- 
sowanej do  poszczególnych  warunków  i  zmie- 
niającej się  stosownie  do  danego  wypadku. 
Sikoro  ta  naprawa  jest  przeprowadzona,  a  na- 
stępnie energia  nerwów  powrócona  —  to  znar 
czy  po  powrocie  do  normalnego  funkcjono- 
wania —  natura  odbudowuje  albo  odtwarza 
osłabione  tkanki. 

Natura  zaiwsze  dąży  do  normalności,  do- 
póki ma  wolność  działania.  Jej  władza  czynie- 
nia tego  jest  (przyrodzona.  Niema  zewnętrznej 
siły,  która(by  mogła  zaspokoić  jej  wymagania 
zapomocą  sztucznych  dawek.  Natura  nie  po- 
trzebuje ani  środków  uspokajających  ani  po- 
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ibudzających  —  nic  potrzebuje  wędzidła,  ani 
bicza.  Wszystko  czego  wymaga  to  jest  swo- 
boda działania,  jakiem  została  obdarzona  przez 
wszechmocnego  Stwórcę. 

SPOSÓB  LECZENIA. 

Przez  G.  W.  Webstera,  doktora  osteopatji. 

Gdy  wiemy,  że  przedmiotem  manipulacji 
osteopatycznej  jest  najbardziej  naprawa  ukła- 
du kości  w  ciele  do  ich  względnie  właściwego 
położenia  w  celu  usunięcia  przeszkód  w  nale- 
żytem  fizjologicznie  funkcjonowaniu  orga- 
nów, a  zatem  wyleczenie  choroby,  zajmują- 
cym jest  sposób  postępowania. 

Pierwszym  punktem  jest  postawienie  popra- 
wnej dyjagnozy  patologicznego  stanu  czyli 
innymi  słowy  rozpoznanie  chorobowego  sta- 
nu; w  którym  to  celu  zwyczajne  fizyczne  i 
laboratoryjne  sposoby  mogą  być  użyte.  Po 
umiejscowieniu  siedziby  chorobowego  stanu 
i  rozmiaru  organicznych  zmiatfi  zaszłych  w 
tkankach  ciała  o  tyle  o  ile  możliwe,  następnym 
krokiem  jest  rozbiór  powodów  jakie  mogły 
doprowadzić  do  nieprawidłowego  funkcjono- 
wania albo  do  organicznych  zmian,  stwierdza- 
jąc, czy  przeszkoda  zachodzi  w  ruchu,  w  czu- 
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ciu  czy  w  żywieniu.  Drogi,  jakimi  przechodzą 
impulsy,  kierujące  tymi  funkcjami,  jaikie 
zastano  w  nieporządku,  następnie  przeszuku- 
je się  dla  znalezienia  możliwych  powodów 
przerwy  w  komunikacji,  to  jest  normalnej 
komunikacji  owych  impulsów  ailbo  refleksów 
niewłaściwych  lub  zwiększonych.  Nerwy  i  na- 
czynia krwionośne  narażone  na  nienormalne 
ciśnienie,  kiedy  przechodzą  przez  miększe 
tkanki  ciała,  najprawdopodobniej  —  tak  lo- 
gicznie przypuszczamy  —  doznają  przeszkody 
w  inormalnym  swym  pochodzie  stykając  się 
z  gęstszymi  i  twardszymi  częściami  ciała.  O- 
bowiązkiem  osteopaty  jest  tedy  starannie  zba- 
dać stosunek  kręgoisłupa,  żeber,  bioder,  itd., 
aby  znaileść  dokładne  miejsce  albo  miejsca  za- 
wady, która  okazuje  się  w  swych  skutkach 
to  jest  w  przewróceniu  porządku  regularnego. 
W  tym  względzie  metoda  osteopatyczna  jest 
wyłączna,  indywidualna  i  odrębna;  od  wszy- 
stkich innych  metod  Ibaidania.  Zwyczajne  fi- 
zyczne badanie  dla  oznaczenia  organu  fun- 
kcjonującego niewłaściwie,  prowadzi  osteopa- 
tę  do  pewnych  określonych  punktów  wzdłuż 
stosu  pacierzowego,  igdzie  nerwy  dyrygujące 
się  koncentrują;  natomiast  z  drugiej  strony 
gdyby  osteopatai  naprzód  zrobił  badanie  sto- 
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su*  pacierzowego,  spostrzeżenia  nieprawidło- 
wości struktury  w  stosie  wskazałyby  mu  sto- 
sownie do  swego  umieszczenia  z  mniejszą 
lub  większą  dokładnością  organ,  któreg© 
działanie  jest  w  nieporządku. 

Tyle  co  do  dyjagnozy.  Po  postawieniu 
dyjaignozy  w  obu  kierunkach  tj.  patologicznie 
i  osteopatycznie,  (przystępujemy  do  trakto- 
wania wypadku  według  wskazań  oisteopatycz- 
nych  w  miarę  wykazanej  przez  badanie  sytu- 
acji,albo  też  możemy  załatwić  sprawę  przez  zai 
stosowanie  możliwie  najlepszego  w  danym 
wypadku  sposobu,  bądżto  chirurgiczny  bądź- 
to  szpitalny,  albo  inny  spoisób  nakazany  da- 
nymi warunkami. 

Postępując  według  wiskazań  osteopatji — 
bo  to  nas  w  tej  chwili  głównie  zajmuje  —  u- 
mieszczamy  pacjenta,  ubranego  tak,  aby  swo- 
boda ruchów  kręgosłupa,  ramion  i  nóg  niczem 
nie  była  haimowana  —  w  pozycji  siedzącej, 
albo  pochylonego  wstecz  tak,  by  wykonanie 
operacji  ułatwić  lekarzowi  i  pozostawić  mu- 
szkuły  tej  części  ciała,  która  ma  być  dopro- 
wadzona do  normalnego  położenia,  zupełnie 
luźne,  nie  wyprężone.  —  Osteopata  naprawę 
przeprowadza  ręcznie ;  na  mocy  swojej  znajo- 
mości ciała,  wybiera  punkt,  który  mu  ma  słu- 
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żyć  za  stały  punkt  dźwigni,  podczas  gdy  siłę 
dźwigniową  potrzebną  do  wtłoczenia  części 
operowanej  w  jej  właściwe  miejsce 
otrzymujemy  z  a  z  wr  y  c  z  a  j  przez  użycie 
jednej  lub  kilku  ik  o  ś  c  i,  najbliższych 
miejsca  obrażonia,  jako  dźwigni.  Potrzeba 
do  tego  nie  tyle  siły  ile  zręczności  aby 
doprowadzić  do  pożądanego  uporządkowania 
organizmu.  Każde  poszczególne  obrażenie 
wymaga  stosownego  punktu  oparcia  dźwi- 
gniowego, lub  punktów  takich  kilka;  taksamo 
(pewnego  układu  sił  dźwigniowych,  pojedyn- 
czych alho  skomibinowanych  i  stosowanych 
razem  lub  po  kolei  w  celu  przesunięcia  stru- 
ktury do  naturalnej  pozycji. 

OSTEOPATYCZNE  OBRAŻENIA. 
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tatek  do  wykładu  wygłoszonego  wobec 
Stillonianów. 

"Człowiek,  (najzarwilszai,  najłsztuczniejsza  i 
najdelikatniejsza  maszyna  stworzenia,  jest 
©wą,  z  którą  osteopata  musi  najgruntowniej 
się  zapoznać." 

A.  T.  Still. 
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OBRAŻENIA  OSTEOPATYCZNE. 

Przez  G.  M.  Laughlina,  magistra  chirurgji, 
doktora   osteopatji. 

Z  osteopatyczniego  punktu  widzenia  obra- 
żeniem jest  ka^żda  nienormalność  budowy, 
przeszkadzająca  naszym  funkcjom.  Nie  należy 
przedstawiać  sobie  jakoby  te  obrażenia  mu- 
siały zawsze  być  bardzo  poważnymi  i  wielki- 
mi wypadkami,  jakoby  musiało  się  rozchodzić 
o  (przesunięcie  kręgu  albo  żebra,  lub  o  skrzy- 
wienie kręgosłupa  albo  o  jakie  inne  znaczne 
nienormalności,  aby  była  mowa  o  obrażeniu. 
Takie  znaczne  obrażenia  są  stosunkowo  bar- 
dzo rzadkie.  Jeżeli  istnieje  choćby  najmniej- 
sze zboczenie  w  pozycji  budowy  kręgosłupa, 
albo  najmniejsza  zmiana  w  stosunku  wzajem- 
nym kości,  ścięgien  i  mięśni,  takie  wairunki 
już  stanowią  obrażenie.  Może  zachodzić  skręt 
kręgu  i  to  jest  obrażenie;  może  być  skrzywie- 
nie stosu  i  to  jest  obrażenie ;  może  być  prosty 
słup  i  to  jest  obrażenie;  sztywny  stos,  stwar- 
dniałe albo  nadwerężone  mięśnie,  wszystko  to 
są  obrażenia.  Wszystko  to  isą  obrażenia,  po- 
nieważ stanowią  nienormalny  stan  budowy,  i 
przeszkadzają  regularnemu  tworzeniu  i  prze- 
.sełaniu  sił  nerwowych.       i 
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Musimy  uznać,  że  struktura  merwowa  jest 
strukturą  naczelną;  tkanki  nerwowe  tkanka- 
mi rozporządzającemi.  Jeżeli  zachodzi  jakaś 
niedokładność  w  nerwowych  ośrodkach,  z  któ- 
rych wychodzi  inicjatywa,  wynika  z  tego  ja- 
kieś zaburzenie  w  funkcjach.  Wszystkim  wia- 
domo, że  nerwowy  system  wielce  (przypomi- 
na nam  elektryczną  centralę.  Impulsy  wycho- 
dzące z  centralnej  części  systemu  nerwowego, 
z  mózgu  i  stosu  pacierzowego,  rozchodzą  isię 
po  całem  ciele.  Mózg  jest  dynamo-maszyną, 
nerwowe  włókna  isą  elektrycznymi  drutami. 
(W  centrali  elektrycznej,  jeżeli  dynamo  się 
popsuje;,  nie  moglibyśmy  mieć  światła;  tak 
samo  kiedy  zepsuje  się  coś  w  zaopatrywaniu 
mózgu  luib  stosu  pacierzowego,  impulsy  nie 
będą  normalne.  Jeżeli  druty  są  przerwane, 
albo  się  zetkną,  światło  gaśnie ;  taksamo  w 
isystemie  nerwowym,  jeżeli  nerwy  są  naru- 
szone, to  oczywiście  służba  ich  nie  będzie 
normalna. 

Aby  mieć  dobre  trawienie,  dobre  wypróż- 
nienie itd.,  trzeba  należytego  rozdziału  sił 
nerwowych,  bez  żadnej  przeszkody  w  ich 
działaniu,  skoro  opuszczą  centralę  systemu 
nerwowego.  Każde  z  obrażeń  powyżej  na/d- 
mienionych  może  stanąć  na  zawadzie  należy- 
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temu  pożywieniu  centralnego  systemu,  gdzie 
isą  pomieszczone  nerwowe  komórki.  Jeżeli  za- 
chodzi brak  dowozu  krwi  z  przyczyny  obra- 
żeń stosu,  iimpulsy  nerwowe  'będą  słabe,  a 
dama  osoba  arie  będzie  czuła  się  zdrową. 

Stos  pacierzowy  i  mózg  muszą  być  za- 
silane dobrą  krwią.  Krew  przynosi  im  poży- 
wienie  dla  systemu  nerwowego. 

Gdziekolwiek  jest  jakieś  obrażenie,  tam 
jest  zahamowanie  funkcji;  zahamowanie  o- 
tworków  pomiędzy  kręgami,  unieruchomienie 
nerwów  wazo-motorycznych,  które  zapomo- 
cą  regulowania  szerokości  naczyń  krwiono- 
śnych regulują  cyrkulację,  i  wstrzymanie 
swobodnego  działania  centralnego  systemu 
nerwowego. 

Przekonaliśmy  się,  że  najgłówniejszą 
przyczyną  naszych  chronicznych  cierpień  jest 
albo  zmniejszenie  żywotności  w  ośrodku  ner- 
nowym  spowodowane  powstrzymaniem  po- 
karmu dla  nerwów,  albo  jakaś  mechaniczna 
przeszkoda  działająca   na   sam   nerw. 

Nie  wszystkie  obrażenia  wzdłuż  stosu 
pacierzowego  wynikają  z  zewnęt/rznych  u- 
szkodzeń  gwałtownych.  Niektóre  bezwątpie- 
nia  powstają  w  ten  sposób,  ale  przeważna 
ich  ilość  powstaje  zwolna  i  mogą  one  rozwi- 
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jać  się  przez  rok,  dwa,  trzy,  cztery,  a  nawet 
i  przez  dwadzieścia  lat.  Jakże  one  powstają? 
Jednym  z  powodów  bywa  rana  lub  inne  gwał- 
towne uszkodzenie,  pozatem  przepracowanie, 
wyczerpanie,  choroby  zakaźne,  kiedy  (osoba 
jest  ciężko  chora  (przez  dłuższy  czas,  wszyst- 
ko to  są  przyczynowe  czynniki  wywołujące 
zwichnienie  lub  skrzywienie  słupa  kręgowe- 
go. Innymi  isłowy  wywołujące  zmianę  należy- 
tej konstrukcji.  Chroniczne  choroby-  są  na- 
stępstwem tych  powoli  rozwijających  się  o- 
b rażeń. 

Rzec  można,  że  we  wszystkich  wypad- 
kach, gdzie  zachodzi  obrażenie,  tam  wynika  o- 
graniczenie  ruchów.  Czaisem  stawiają  pyta- 
nie: "jak  się  obrażenia  utrzymują?"  Powie- 
działem, że  nie  musi  być  zupełne  zwichnię- 
cie lub  całkowita  dyslokacja,  aby  była  mowa 
o  obrażeniu,  lecz  ograniczenie  ruchu,  który- 
by przeszkadzał  karmieniu  systemu  nerwowe- 
go. Z  rozwojem  obrażenia,  nieprawidłowa 
pozycja  wy  woju  je  miejscowe  podrażnienie, 
lub  zapalenie.  Nowe  tkanki  tworzą  się  nao- 
koło miejsca  obrażenia,  powodując  adhezję  w 
tern  miejscu  a  w  miarę  jak  ta  adhezja  gru- 
fonieje   mięśnie  i   ścięgna)  tracą   swą   elaistycz- 


—  75  — 

ność,   sztywnieją    i    twardnlieją,    ochraniając    i 
'Utrzymując  obrażenie. 

W  chorobach  chronicznych,  przez  zni- 
szczenie adhezji,  gdzie  utworzyła  się  włókni- 
sta tkankai;  przez  wprowadzenie  ruchu,  gdzie 
ruch  jest  wskazany;  i  przez  naprawę  budowy 
usuwamy  zawady  w  zasilaniu  czyli  odżywia- 
niu nerwowego  systemu,  tak,  że  impulsy  mo- 
gą wr  następstwie  na/leżycie  (powstawać  i  na- 
leżyaie  być  wysełane,  za  czem  idzie,  że  orga- 
ny mogą  prawidłowo  działać  i  pełnić  swe  nor- 
malne funkcje. 

DOWÓD,   ŻE    OBRAŻENIIA    KOŚCI   WY- 
WOŁUJĄ CHOROBY. 

Przez  Luizę  Burns,  Magistra  chirurgji, 

doktora   osteopatji. 

(Autoryzowany   przedruk   z     "Journal   °f   O- 

stheopathy"  za  listopad,  1909.) 

Jeżeli  dzieło  dra  Stilla  nie  obejmowało  by 
niczego  więcej  jak  poznanie  związku  zacho- 
dzącego między  nieprawidłowym  układem 
kości  względem  innych  tkanek  a  pewnymi 
abjawamd  chorobowymi,  to  samo  wystarczy- 
łoby, by  mu  zapewnić  naczelne  miejsce  po- 
między  wynalzcami   na     ,polu     medycyny  w 
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dziewiętnastem  stuleciu.  Że  owe  nieznaczne 
nieprawidłowości  w  układzie,  nazwane  "obra- 
żeniami kościowymi"  istotnie  działają  jako 
czynnik  wytworzenia  nienormalnych  funkcji, 
tego  dowodzą  następujące  fakty : 

i.  Badanie  pacjentów  cierpiących  na  cho- 
roby nie  spowodowane  miejscowem  uszko- 
dzieniem,  okazuje,  że  obrażenia  kościowe  wy- 
wierają w/pływ  na  okolice  najbliżej  będące  o- 
środków  nerwowych,  jakie  kierują  organami 
znajdującymi  się  w  istanie  nienormalnym. 

2.  Badanie  osób  będących  w  względnie 
dobrem  zdrowiu  może  wykazać,  że  istnieją  i 
tam  pewne  kościowe  obrażenia  wpływające  na 
ośrodki  nerwowe  w  pewnych  częściach  ciała. 
W  takich  wypadkach  albo  wykazuje  się,  że  o- 
soby  te  mają  uszczuploną  korzyść  z  tych  or- 
ganów, albo  też  później  może  ,s|ię  okaizać,  że 
owe  organy  są  podatniejsze  pod  zakażenia  niż 
inne  części  ciała. 

3.  U  osób  chorych,  albo  u  których  znale- 
ziono takie  obrażenia,  naprawa  nieprawidło- 
wego układu  powoduje  w  następstwie  wstą- 
pienie symptomów,  a  o  ile  nie  zaszło  było  zni- 
szczenie tkankji,  sprowadza  wyzdrowienie. 

4.  Badanie  zwłok  często  wykazuje  istnie- 
nie obrażeń  z  winy  nieprawidłowego  układu 
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kości,    albo    nienormalnych    warunków   orga- 
nów w  odnośnych  ośrodkach  nerwowych. 

5.  Lekk|ie  i  przemijające  obrażenia  układu 
kości,  wywołane  dla  próby  na  ciele  ludzkiem, 
powodują  takie  zmiany  w  ciśnieniu  i  obiegu 
krwi,  jakie  rozpoczyna  powstanie  chorób  albo 
obniżenie  żywotności. 

6.  Obrażenia  układu  kości,  dokonane  ekspe- 
rymentalnie na  zwierzętach,  wywołują  takie 
zmiany  obiegu  li  funkcyj  w  organach  znajdu- 
jących się  w  najbliższej  'styczności  z  nimi, 
jakie  można  z  góry  zapowiedzieć  ze  wzglę- 
du na  miejsce  wywołanego  obrażenia.  Na 
zwierzętach  znieczulonych,  te  zmiany  mogą 
ibyć  obserwowane  bezpośrednio,  jak  objawia- 
ją się  stosownie  do  wywołania  obraiżenia. 

Fizjologiczny  wpł(yw  obrażeń  układu  ko- 
ściowego  na  mięśnie  i  gruczoły  wyjaśniony 
jest  przez  anatomiczny  stosunek  tych  struk- 
tur. 

RÓŻNICE, 

Rzeczą  osteopaty  jest  znać  sztukę  plom- 
Łierską  w  domostwie  życia. 

A.  T.  StilL 
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RÓŻNICE   MIĘDZY   OSTEOPATJĄ 
A   MASAŻEM. 

Przez  Azę  Willard,  doktora  osteopatji. 

(Autoryzowany  (przedruk  z  "Jouroial  of  O- 
steopathy"  za  listopad,  1909. 

Niektórzy  ludzie  przedstawiają  sobie,  ja- 
koby osteopatja  'była  tem  samem  co  masaż 
(miejsienie)  ;  kilka  słów  pod  powyższym  na- 
główkiem nie  /będzie  tedy  od  rzeczy  i  przy- 
czynić się  może  do  wyprowadzenia  tych  osób 
z  błędu. 

I  golarz  i  chirurg  pracują  na  ciele  ludz- 
kiem  za  pomocą  ostrego  narzędzia,  jednak 
robota  ich  jest  rozmaita.  Homeopata  nie  sta- 
je się  al  łopatą  przez  sam  fakt,  że  obaj  stosu- 
ją apteczne  środki.  Jest  różnica  między  ka- 
mieniarzem a  rzeźbiarzem.  Maser  używa  rąk 
w  swojej  robocie,  a  taksamo  czyni  osteopata, 
ale  na  tem  porównanie  się  kończy. 

Masaż  jest  grupą  ruchów,  uderzeń  i  uci- 
sków wykonywanych  według  rutyny,  a  nau- 
czyć go  się  można  w  ciągu  kilku  miesięcy. 
Osteopata  zaś  jest  wy  trenowanym  lekarzem, 
który  docieka  przyczyn  choroby  i  usuwa  ją. 
Maser  znajduje  część  ciała  skurczoną  lub  źle 
odżywioną  i  zabiera  isię  do  nacierania  i  naci- 
skania, aby  przyirócić     regularny  obieg  krwi. 
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To  samo  robimy,  Tkiedy  nam  zaśnie  Iramiię 
(przez  dłuższy  czas  zwieszone  przez  poręcz 
krzesła,  albo  gdy  nam  ścierpnie  noga  przeło- 
żona zbyt  długo  na  drugą,  ale  ulga  będzie 
tylko  chwilową,  jeżeli  ręki  lub  nogi  nie  usu- 
niemy z  tej  pozycji  w  której  dopływ  krwi  jest 
utrudniony.  Ofsteopata  musi  znaleść  miejsce, 
w7  którem  zachodzi  zawada  w  komunikacji  z 
cyrkulacjami  nerwów  i  krwi,  i  usunąć  prze- 
iszkodę  i  oswobodzić  przewody.  Uczyniwszy 
to,  będzie  pewny,  że  serce  będz|ie  dalej  krew 
popędzać,  a  nerwy  zajmą  się  należytem  jej 
rozmieszczeniem.  Osteopata  naciąga  mięśnie 
kiedy  potrzeba,  zwalnia  ścięgna  i  przywraca 
kości  do  normalnego  położenia,  taksamo  jak 
inne  zwarte  struktury,  ale  bynajmniej  nie 
naciera  powierzchni  ciała*. 

UZNANIE. 

Mowa  wygłoszona  przy  odsłonięciu  portretu 
ofiarowanego  doktorowi  Stłillowi  w  ośmdzie- 
siąte  urodziny  przez  Stowarzyszenie  byłych 
studentów  'American   School   of  Ostheopathy. 

(Przedruk  autoryzowany  z  Journal  of  Osthe- 
opathy za  wrzesień,  1908.) 
Nie   twierdź    niczego     zanim    nfie    stwier- 
dzisz. A.  T.  Still. 


-8o- 
DR.  ANDRZEJ  TAYLOR  STJLL. 

Przez  J.  L.  Holloway,  Magistra  chirargji, 
Doktora  osteopatji. 

Kiedy  Lew  Wałlace  dał  światu  swoje  ar- 
cydzieło "Ben  Hur",  (poświęcił  je  "małżonce 
moich  młodych  lat."  To  wprowadziło  wielu 
w  błąd,  bo  przypuszczali  z  tego  na  pewne,  że 
małżonka  jego  <nie  żyje  już.  Kiedy  wyszło 
drugie  wydanie  dodał  słowa  "która  mi  dotąd 
towarzyszy."  Gdy  stoję  dziesiaj  przed  tym 
obrazem,  na  który  złożyli  s|ię  ludzie  rozsiani 
po  wielu  Stanach,  zwracaim  oczy  od  tego  por- 
tretu ku  tej  uprzejmej,  poczciwej  twarzy  ory- 
ginału, który  "dotąd  nam  towarzyszy".  Oto- 
czony zaszczytami,  tak  bogaty  w  lata,  je- 
szcze jest  czynny  pomiędzy  nami  —  ten  ży- 
wy człowiek,  nie  jako  jeden  z  tych,  których 
cnoty  są  kanonizowa-ne  zimnymi  uchwałami, 
ani  których  osobistość  zszarzała  z  latami  jak 
zsiwiały  włos.  Rzadko  się  zdarza,  by  czło- 
wiek nie  chcący  (przyjąć  wierzeń  swojego 
czasu,  ruie  uchylający  czapki  przed  dogma- 
tem dnia>,  lecz  znoszący  raczej  zawodowy  i 
towarzyski  ostracyzm  niż  wyrzeczenie  isię 
swoich  przekonań  o  prawdzie,  rzadko  się  zdairza 
warzylski  ostracyzm  niż  wyrzeczenie  się  swo- 
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ich  przekonań  o  prawdzie,  rzadko  się  zdarza, 
by  takiemu  danem  było  stać  się  ośrodkiem 
publicznego  hołdu,  którego  czas  nie  zdoła  o- 
słabjić   ani   śmierć   umniejszzyć. 

Przejrzyjcie  długi  szereg  sławnych  nie- 
boszczyków, którzy  nie  doszli  do  uznania  i 
historycznego  rozgłosu  zanim  późniejsze  cza- 
czasy  nie  wykazały  słusznośai  prawd,  jakie 
stwierdzali  oni,  i  zasad  za  które  zostali  ska- 
zani. Sokrates  wolał  wychylić  śmiertelną  cza- 
rę aniżeli  odstąpić  prawdy.  Kolumb  umarł  ja- 
ko wyrzutek.  Galileusz  został  skaizany  za 
twierdzenie,  że  ziemia  obraca  się  wokoło  swej 
osi.  Jan  Huss  zgorzał  na  stosie,  a  szereg  in- 
nych daje  milczące  lecz  niedwuznaczne  świa- 
dectwo niewdzięczności  świata  zai  oswobo- 
dzenie z  ciemności  nieuctwa.  Ale  dzisiaj  ze- 
szliśmy się,  by  złożyć  kwiaty  miłości  nie  nad 
złamaną  dzidą  daiwno  zeszłego  bohatera,  — 
lecz  u  nóg  męża,  którego  znamy,  którego  by- 
stre oczy  patrzą  w  nasze  własne  i  którego 
serce  bije  zgodnie  z  naszymi  isercami  dla  skoń- 
czonej znajomości  wiedzy,  którą  jego  gienjusz 
wyprowadził  na  światło.  Okolicznośdi  towa- 
rzyszące postępowi  tego  męża  są  istonie  cud- 
ne. Pra.wda,  którą  znadujemy  w  Piśmie:  "a 
kto  się  poniża,  ten  będzie  wywyższon''  zną- 
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lazła  wyjątkową  ilustrację  w  kar  jerze  tego 
prostego,  a  tak  głębokiego  człowieka.  Nie 
myśląc  o  przyszłej  wielkości,  nie  pragnąc  za- 
siadać w  książęcych  pałacach,  nie  dbając  o 
to  by  zająć  miejsce  obok  wielkich  wynalaz- 
ców i  głęboko  uczonych,  on  w  swój  własny 
•niezrównany  siposób  mozolił  się  by.  odnaleść 
prawdę,  a  gdy  ją  odnalazł,  ludzie  obojga  płci 
powstają  zewsząd,  by  mu  błogosławić. 

Wychowany  na  granicy,  w  cza'sie  kiedy 
energie  ludzkie  po  wielkiej  części  pożerała 
walka  o  byt,  kiedy  długie  godziny  ciężkiej 
pracy  stanowliły  jeszcze  dziedzictwo  ludzkie, 
kiedy  mało  było  okazji  .do  sfrujów  i  zawodo- 
wego wyrobienia,  mało  miał  zaiste  różowych 
widoków  <na  sławę.  Obdarzony  głęboką  żądzą 
prawdy,  wytrwałością  nlieznającą  wathania, 
odwagą,  której  nie  zatrważała  publiczna  opi- 
nia, współczuciem,  które  przybierało  białą 
aureolę  miłośai  gdziekolwiek  cierpieniai  ludz- 
kie wchodziły  w  drogę  jego  życia,  —  ten  ka- 
płan Natury  szedł  osobno  zdała  od  swoich  to- 
warzyszy jako  wołający  na  puszczy  do  po- 
wrotu na  drogi  Natury.  Nic  innego  ja/k  ta  nie- 
przeparta ndezawifełość,  ten  wzniosły  i  święty 
zapał  dla  prawdy  parły  go  wprzód  poprzez 
nawalność  burz,  kiedy  go  przyjaciele  opuścili, 
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a  tylko  została  potrzeba  wierną  towarzyszką, 
a  (bieda  jego  udziałem. 

Nigdy  nlie  poznamy  cierpień  jakie  prze- 
bywał jego  umysł,  bo  żadne  pióro  nie  zdoła 
dość  barwnie  opisać  serdecznych  walk  owych 
dni  ciemnych,  kiedy  on  był  wyrzutkiem  zawo- 
dowych i  towarzyskich  kół,  pustogłowy  na- 
prawiacz kości,  z  workiem  kościi  u  boku,  bez- 
domny wędrowiec  opanowany,  jak  myśleli, 
przez  halucynację,  nie  znajdujący  ani  sym- 
patji  anii  poparcia.  Ale  posiadał  świadomość 
wielkiej  prawdy,  a  Bóg  dał  mu  cel,  do  które- 
go zdążał.  Gen  jusze  nie  chadzają  ścieżkami 
tłumu.  /Wykuwają  nowe  drogi.  Nlie  poddają 
się  dogmatom  ani  nie  żebrzą  o  (pobłażliwość. 
Sięgają  po  urzeczywistnienie  rzeczy  wydają- 
cych się  niemożliwymi  w  oczach  laików.  I  tak 
podstawowa  reguła  jego  nowej  terapj(i,  a  mia- 
nowicie, że  popsute  funkcje  są  skutkiem  po- 
psutej konstrukcji,  czyli  jak  on  sam  powiada: 
"Reguła  arterji  jest  najwyższą"  wTydostała  słię 
na  świat  jako  dziecko  jego  władnego  mózgu, 
dziecko,  które  z  początku  nie  napotkało  miłe- 
go przyjęcia  z,e  strony  (profesorów.  Odrzucili 
je  jako  nieprawe,  ośmieszyli  jak  garbuską 
okrzyczeli  heretyckiem,  powieslili  na  stryczku 
jak  isłoczyńcę.  Ale  błąd  broniony  bodaj  nawet 


przez  Goljata  sędziwego  dogmatu,  nie  był 
przeszkodą  dla  wyrostka  Dawida  uzbrojone- 
go prostą  szatą  prawdy. 

Otsteopatja  zai  natchnieniem  i  pobudką 
swego  genjalnego  mistrza,  swego  wielkiego 
odkrywcy,  kroczy  naprzód  od  zwycięstwa  do 
zwycięstwa.  Cześć  człowiekowi,  który  daro- 
wał ją  świaitu.  Jeżeli  kochacie  odwagę,  w  nim 
macie  jej  uosobnlienie ;  jeżeli  nienawidzicie 
obłudy,  on  jest  waszym  (przyjacielem;  jeżeli 
podziwiacie  siłę  postanowienia,  gdzież  w  tych 
czadach  macie  kogoś,  ktoby  szedł  kui  polarnej 
gwieździe  prawdy  z  mdlej szem  wahaniem? 
Pirostota  jego  życia  łqpd  z  plotek;  służba 
dla  prawdy  jest  kotwicą  jego  życia;  jego  sym- 
patje  są  taksamo  głębokie,  jak  serce  jego  nie- 
zgłębione; uczciwość  jego  jest  tak  niewzru- 
szona jak  ów  dąb  olbrzymi,  którego  korzenie 
od  stuleci  wbiły  się  kotwicą  w  odwieczne  ska- 
ły. Z  jaką  wielką  słodyczą  i  z  jaką  słodką  wiel- 
kością umie  on  stać  dzisliaj  z  ósmym  krzyży- 
kiem na  grzbiecie  w  otoczeniu  (swoich  dzieci, 
które  przybyły  doń,  by  uczcić  go  po  ciężkich 
walkach  przeszłości.  Nie  potrzebuje  on,  by  tu 
śpiewać  hymny  pochwalne,  bo  one  są  wypisa- 
ne w  naiszych  sercach  niezatartymi  głoskami. 
Tam  zdała  w  tym     rozległym  wolnym  kraju 
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tysiące  i  tysiące,  które  nigdy  nie  patrzyły  w 
jego  poczciwą  twarz,  ani  nie  odczuwały  wra- 
żenia jego  błogosławieństwa,  zwą  go  błogo- 
sławionym zai  dzieło,  które  stworzył. 

WSPOMNIENIA. 

Przedruk  z  "Bulletin  of  the  Atlas  and  Axis 
Clubs"  z  Czerwca  190 1. 

Nasam/przód  zobaczyłem  ślad  Bogaj  na  śniegu 
Czasu.  Poszedłem  za  nim. 

A.  T.  STILL. 

WSPOMNIENIA. 

Przez  Karola  E.  Stilla,  Doktora  Osteopatji. 

Byłem  jeszcze  chłopcem  może  dziewięcio- 
letnim, kiedy  raz  w  Kansas  wraz  z  ojcem  mo- 
im i  jeszcze  jednym  lekarzem  zaszliśmy  do 
pewnego  domu,  w  którym  był  chłopak  pra- 
wie zupełnie  ociemniały.  Mój  ojciec  podszedł 
ku  niemu  i  ujął  go  za  kark;  po  kilku  chwilach 
powiedział  mu,  aby  popatrzał  w  słońce  i  za- 
iste ślepota  znikła.  (Inny  wypadek,  który  wspo 
minam  wydarzył  się  o  kilka  lat  później,  kiedy 
mieszkaliśmy  już  w  Kirkville.  Ojciec  posta- 
nowił pojechać  do  Hannibal  i  wziąć  z  sobą 
nas   dwóch,  brata  i  mnie;   idąc  z   dworca  w 
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Hannibal  do  hotelu*,  spotkaliśmy  istarego  mu- 
rzyna okropnie  pokręconego  kalekę.  Mój  oj- 
ciec zapytał  go  się  co  mu  dolega,  a  kiedy  mu- 
rzyn odpowiedział,  ojciec  kazał  mu  oprzeć  się 
o  skrzynię  stojącą  na  ulicy.  Mój  ojciec  złożył 
na  ziemi  worek  z  kośćmi,  który  nosiliśmy  ze 
sobą  (bo  wówczas  ojciec  musiał  mieć  ze  sobą 
koście  dla  jasnego  przedstawienia  i  objaśnie- 
nia swojej  metody  wobec  pacjentów)  ;  potem 
ujął  wT  ręce  nogę  kaleki  i  kilka  krotnie  ją  skrę- 
ciwszy, jak  to  nam  pozornie  wyglądało,  po- 
wiedział do  niego,  aby  poszedł,  co  też  pacjent 
uczynił  nawet  nie  'utykając  choć  trochę,  ku 
wielkiemu  zdumieniu  otaczającego  nas  tłumu, 
który  się  tymczasem  zebrał.  Po  wiele  razy  ta- 
kie cudowne  wleczenia  widziałem  z  jego  ręki, 
a  choć  chłopcem  byłem,  uświadamiałem  so- 
bie dar  jaki  posiadał  mój  ojciec.  Kiedy  pod- 
rosłem ojciec  pokazywał  mi,  gdzie  kłaść  rę- 
ce i  co  robić,  a  ja  idąc  za  tymi  wskazówkami 
spostrzegłem,  że  miewam  dohre  rezultaty. 
Kilka  lat  minęło  w7  ten  sposóib,  a  lecząc  z  nim 
lub  pod  jego  bezpośredniem  kierownictwem, 
zastanawiałem  się,  czy  dobre  rezultaty  są  wy- 
nikiem mojej  własnej  nahytej  wiedzy  czy 
też  to  było  wyłącznie  dzieło  ojca. 
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Kiedy  dorosłem,  znowu  raz  pojechaliśmy 
z  ojcem  do  Hannibal,  gdzie  zawsze  miewał 
dobrą  -praktykę  podczas  każdego  po- 
bytu. W  kilka  dni  po  naiszym  przyjeździe 
zgłosiła  się  'kobieta  z  mocno  opuchniętą  po- 
wieką. Wypadek  ten  badałem  i  leczyłem  bez 
pomocy  ojca  i  ku  memu  radosnemu  zdziwie- 
niu kobieta  całkowicie  wydobrzała.  Aż  do  o- 
wej  chwili  wierzyłem  'był,  że  zdolność  ojca 
do  leczenia  była  jego  osobistym  darem,  mimo 
że  ojciec  zawsze  nam  mawiał,  że  jest  to  u- 
miejętność,  której  każdy  nauczyć  się  może. 
Niebawem  wysłał  mnie  dla  wyleczenia  wy- 
padku czkawki  który  załatwiłem  taikże  zado- 
walniająco,  odtąd  też  rozpocząłem  stu- 
jum  dyjaz,nozy  pod  kierunkiem  ojca  zwła- 
szcza że  praktyka  ojca  tak  się  zwiększyła,  że 
brat  i  ja  musieliśmy  mu  bezustannie  asysto- 
wać albo  samodzielnie  wypadki  leczyć.  W  cią- 
gu kilku  lat  wykonał  kilka  tak  znakomitych 
kuracyj,  że  inni,  iprzyjąwszy  jego  teorję  za- 
pragnęli nauczyć  się  jego  metody.  Z  udzia- 
łem profesora  anatomii  otworzył  tedy  pierw- 
szą szkołę  osteopatj-i  w  r.  1892.  Przeszedłem 
przez  tę  szkołę  praktykując  dzień  cały,  a  u- 
cząc  się  nocami.  Nauka  była  tak  trudna  i  nie- 
zadowakiiająca,  że  ojciec  po  .pierwszym  roku 
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porzucił  to.  Po  zamknięciu  roku  szkolnego 
postanowiłem  pozostawić  własnym  wynikom 
mojej  pracy  odpowiedź  na  pytanie,  czy  zdo- 
łam samoistnie  leczyć  choroby,  gdyż  wielu 
mawiało,  że  ze  śmiercią  naszego  ojca  ze- 
mrze  tajkże  osteopatja. 

W  lipcu  roku  1892  opuściłem  dom  ojcow- 
ski, aby  przekonać  nietylko  świat,  ale  i  sie- 
bie samego,  że  sposób  leczenia  wykonywany 
przez  ojca  jest  umiejętnością.  [Wypłynąłem 
na  nieznane  morze  bo  nie  wiedziałem  jak  wie- 
le albo  jak  mało  zdołam  zdziałać  sam;  do  o- 
wej  pory  bowiem  ojciec  zawsze  musiał  ostat- 
niego zakończenia  kuracji  dokonywać  własną 
ręką,  zanim  wypuszczano  pacjenta  z  opieki. 

Po  krótkiem  leczeniu  w  Minneapolis,  po- 
stanowiłem osiedlić  się  Red  Wing,  Minn.  Nie- 
długo po  mojem  osiedleniu  się  przyjechał  do 
mnie  w  odwiedziny  ojciec.  Widział  na  wielu 
domach  napisy  ogłaszające  istnienie  dyfterji  i 
zauważył,  że  i  dyfterję  może  leczyć  osteopa- 
tja. W  dzień  albo  dwa,po  jego  wyjeździe  przy- 
szedł do  mnie  człowiek  z  prośbą,  żebym  po- 
szedł do  jego  dzieci,  z  których  dwoje  zacho- 
rowało niebezpiecznie  a  zawezwani  lekarze 
orzekli,  że  stan  jest  może  beznadziejny.  Sły- 
szał o  uwadze  mego  ojca  o  możliwości  leczę- 


-89- 

nia  dyfterji  zapomocą  osteopatji  i  nie  chciał 
ruszyć  się  z  miejsca  bezemnie.  Ja  nigdy  przed- 
tem wypadku  dyfterji  na  oczy  niewidziałem  i 
nie  miałem  oprzeć  isię  na  niczem  prócz  nauki 
mego  ojca,  że  ruch,  czucie  i  pożywienie  są 
potrzebne  do  zdrowia  Zebrałem  myśli  naju- 
ważniej,  by  dojść,  której  z  tych  trzech  rzeczy 
brak.  Po  długim  namyśle  doszedłem  do  prze- 
konania, że  brak  jest  czucia  i  pożywienia.  Na- 
leżało tedy  obaczyć,  która  część  stosu  dyry- 
guje tymi  częściami.  Przy  mojej  znajomości 
anatomii  i  przy  mojem  doświadczeniu  to  nie 
było  trudno  stwierdzić.  Po  pierwszej  wizycie 
zauważyłem  poważne  pole|pszemiie,  ale  nie 
ustałem  w  pracy,  póki  dzieci  nie  wyzdrowiały 
zupełnie.  Po  wyleczeniu  tych  dwojga  nie  bra- 
kło mi  wypadków  dyfterji.  Podczas  owej  epi- 
demji  leczyłem  65  wypadków,  z  których  tyl- 
ko jeden  zakończył  się  śmiercią.  Zdaje  mi  się, 
że  statystyka  poprze  moje  twierdzenie,  że  w 
Minesocie  więcej  wypadków  dyfterji  kończy- 
ło się  śmiercią  niż  wyleczeniem  według  starej 
metody  leczenia.  W  dalszym  ciągu  mego 
dwuletniego   tam    pobytu    miałem   tyle    pracy 

i  okazyj  do  doświadczeń  ile  sobie  można  ży- 
czyć. Wołano  mnie  do  leczenia  wszelkiego  ro- 
dzaju chorób  we  wielu  tamtejszych  rodzinach. 
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Leczyłem  epileptyków  tuzinami,  a  w  prze- 
ważnej części  wypadków  z  dobrym  wynikiem. 
Naprawiłem  człowiekowi  kark,  o  którym  in- 
ny lekarz,  który  go  przedemną  widział,  o- 
rzekł,  że  jest  złamany,  a  w  czem  zupełnie  się 
z  nim  zgodziłem,  gdyż  nie  było  wcale  ani 
czucia  ani  ruchu.  Raz  załatwiłem  wypadek 
przesunięcia  astragalus,  kiedy  lekarz  kazał 
pacjentowi  położyć  isię  dto  łóżka,  umocował 
nogę  pacjenta  wyżej  niż  głowa  i  kazał  mu  tak 
leżeć  przez  sześć  tygodni.  Nazajutrz  po  na- 
plrawieniu  kolana  przezemnie,  pacjent 
poszedł  do  pracy  i  nie  czuł  odtąd  żadnej  dole- 
gliwości. Miógłbym  wyliczyć  wiele  innych 
wypadków,  które  wyleczyłem,  choć  nigdy 
przedtem  nic  podobnego  nie  widziałem,  tylko 
przez  zastosowanie  umiejętności  od  ojca  me- 
go otrzymanej.  Przekonałem  się  co  prawda 
także,  że  on  'umiał  robić  wiele  rzeczy,  ja- 
kich ja  nie  umiałem  naśladować;  i  to  mnie 
skłoniło  do  powrotu  do  Kirksville,  aby  uczyć 
się  dalej  u  niego  póki  on  żyje. 

Doświadczenie  zdobyte  poza  domem 
wzmocniło  moje  zaufanie  we  własne  siły  i 
w  ten  sposób  traktowania  chorób.  Wydaje  mi 
isię,  że  dobry  wynik  tej  wyprawy  więcej  przy- 


—  91  — 

czynił  się  do  stwierdzenia  faktu,  iż  osteopatji 
można  się  nauczyć,  aniżeli  którykolwiek  po- 
szczególny wypadek   przedtem. 

pMBpimniiL   li  I  iBm  Jl,  IfMIJli     '  ''         .   '"' ' .  -^os^^^^^^  *| 

RÓŻNICA    MIĘDZY   NAUKĄ   OSTEOPA- 
TJI A  MEDYCYNĄ. 

Przedruk  z  prospektu  Amerykańskiej   Szkoły 
Osteopatycznej  na  rok  szkolny   1910 — 191 1. 

Ponieważ  osteopatja  jest  nową  nauką  le- 
czenia, potrzebne  będzie  pewne  wyjaśnienie 
co  do  różnic  zachodzących  między  przedmio- 
tami wykładanymi  w  tej  szkole  a  w  szkole  me- 
dycznej starego  typu. 

Na  pierwszy  rzut  oka  można  spostrzec  ze 
spisu  przedmiotów,  że  większa  ich  część  jest 
tasama,  a  gdzie  jest  różnica,  zachodzić  ona 
może  w  isposobie  podania*  nauki,  nie  zaś  w 
przedmiocie  samym. 

W  pierwszym  roku  student  osteopatji  po- 
biera tesame  kursy  co  student  medycyny,  a 
mianowicie :  anatomję,  fizjologję,  histologję, 
chemję,  embryologję  i  balkterjologję.  Niema 
takiej  różnicy  między  tymi  przedmiotami  w 
tej  szkole  a  wr  szkołach  medycznych  na  tym 
roku  jakie  są  w  następnych  kursach,  jednak 
pewne  różnice  dają  się  zauważyć. 
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Student  osteopatji,  który  nie  ma  wydawać 
lelkarstw  zdąża  w  studjum  chemii  tylko  do  ta- 
kiego obyciai  się  z  tą  nauką,  aby  miał  wystar- 
czającą wiedzę  o  chemii  ciała  ludzkiego,  oraz 
uczy  się  anatomii  dla  późniejszego  ciągłego 
stosowania  iswej  wiedzy  w  praktyce.  Osteopa- 
cie  znajomość  anatomji"  jest  na  każdym  kro- 
ku (potrzebna  tak  jak  chirurgowi.  Szczególną 
uwagę  zwraca  student  osteopatji  na  system 
nerwów  i  naczyń. 

Fizjologja  różni  się  od  fizjologji  szkół 
medycynych  w  tern,  że  student  osteopatji  po- 
święca więcej  uwajgi  fizjologji  nerwów  aniżeli 
czyni  się  to  na  kursach  medycznych,  gdyż 
anatom  ja  i  fizjologja  uważa  się  za  podstawo- 
we nauki  dla  wiedzy  osteopatycznej. 

Tasama  różnica  da  się  zauważyć  w  nie- 
których wyższych  przedmiotach  tego  kursu, 
ale  są  pewne  (przedmioty,  w  których  różnica 
tat  jest  zasadnicza. 

W  miejsce  farmakologii  (nauki  o  lekach) 
wykłada  się  tu  zasady  osteopatji.  Nauka  pra- 
ktyki osteopatyczinej  jest  równoległa!  do  na- 
uki leczniczej  w  medycynie  do  pewnego  sto- 
pnia, o  tyle  o  ile  patologja,  symptomy,  dyje- 
ta  i  higjena,  oraz  środki  zapobiegawcze  wcho- 
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dzą  w  rachubę,  ale  istotne  metody  postępo- 
wania są  całkowicie  odmienne. 

Część  naiuki  położnictwa  i  ginekologji 
jest  tasama,  ale  i  tu  isą  liczne  i  stanowcze  róż- 
nice. Anatomia  stosowana,  wykładana 
tutaj,  jest  odmienna  od  nauki  w  innych  szko- 
łach, nie  dlatego  by  anatomia  była  inna,  lecz 
że  niektóre  punkty  z  naciskiem  ii  obszernie 
traktowane  tutaj,  nie  zajmują  tego  miejsca  w 
szkołaich  medycznych  i  naodwrót.  W  niektó- 
rych obozach  rozpowszechniano  zapatrywanie 
jakoby  osteopaci  nie  tstudjowali  chirurgii,  a 
w  tern  kierunku  warto  wspomnieć,  że  1801  go- 
dzin wykładów  zalecanych  (przez  Stowarzy- 
szenie Kollegjów  Medycznych  jest  dokładnie 
ta  ilość  jaką  poświęca  się  tym  wykładom  w  A- 
merykańsjkiej    Szkole    Osteopatycznej. 

Jest  jeszcze  pewna  ilość  różnic  innych  ale 
te,  o  których  wspomniano,  są  najważniejsze  i 
wystarczą  dla  ogólnego  pojęciai  o  biegu  tych 
studjów. 

Przedmioty    zalecone      przez    Stowarzyszenie 
Amerykańskich   Kollegjów  Medycznych: 

Histologja," 
Embryologja, 
Osteologja, 
Anatomja, 
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Fizjologja), 

Chemja  i  naoiika  o  truciznach  (Toxicology), 

Materia  medica, 

Farmakologja   (nauka  i  łebach), 

Terapeutyka, 

Bakterjologja, 

Patologja, 

Zoologja   lekarska, 

Mikroskopowanie  kliniczne, 

Dyjagnoza  fizyczna, 

Praktyka  medyczna, 

Chirurgja. 

Położnictwo, 

Choroby  kobiece, 

Choroby  dziecięce, 

Oko  i  ucho, 

Nos  i  gardło, 

Choroby  umysłowe  i  nerwowe, 

Eleiktro-terapeiutyka^, 

Choroby  dróg  moczowych, 

Choroby  skór/ne  i  (syfilis, 

Zdrowotność  publiczna  i   higiena, 

Dy  je  te  tylka, 

Medycyna  sądowa. 

Przedmioty  wykładane  w  Amerykańskiej 

Szkole  Osteopatycznej : 
Histologja, 
Embryologja, 
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Osteologjaj, 

Afratomia, 

Fizjologja, 

Chemja  i  inauka  o  truciznach, 

Zasady   osteopatji, 

Mechanika  osteopatyczna, 

Bakterjogja, 

Patologja, 

Mikroskopowanie   kliniczne, 

Dyjagnoza  fizyczna, 

Dyjazgnoza  osteopiatyczna, 

Praktyka  osteopatyczna, 

Chirurgja, 

Anatomja  stosowana, 

Położnictwo, 

Choroby  kobiece, 

Choroby  dziecięce, 

Oko  i  ucho, 

Nos  i  gardło, 

Choroby  umysłowe  i  merwowe, 

Elektro-terapeutyka, 

Choroby  dróg  moczowych, 

'Choroby   skórne    i    syfilis, 

Zdrowotność  publiczna   i   higjena, 

Dyjetetyka, 

Medycyna  sądowa. 


WZROST   OSTEOPiATJil. 

Przedruk  Autoryzowany  z  "Journal  of  Osteo- 
pathy"  za  lipiec,  1909. 

To  jest  walka;  mie  o  zdobycze,  popular- 
ność lub  potęgę.  To  jest  agresywna  wyprawa 
o  miłość,  prawdę  i  człowieczeństwo. 

A.  T.  STILL. 

WZROST   OSTEOPATJI   ONGI 
A  DZISIAJ.  ' 

Przez  A.  G.  Hildretha,  doktora  osteopaji. 

(Z   mowy  wygłoszonej   na  posiedzeniu  Ame- 
rykańskiego   Stowarzyszeniai   Osteopa- 
tycznego.) 

Jeszcze  mie  napisano  poezji  osteopatji. 
Treść  czy  też  symbol  tej  wielkiej  prawdy, 
która  wzbogaciła  tyle  żywotów  ludzkich  nie 
została  i  nigdy  nie  może  być  wyrażona)  w  sło- 
wach, bo  jjelst  talk  przetkana  wydarzeniami 
codziennymi  tylu  rozmaitych  osób,  że  byłoby 
niemoiżliwością  zebrać  w  jeden  tom  to  wszy- 
stko co  razem  składa  się  na  jedną  całość  — 
pierwsze  ześrodkowanie  wszystkiego  w  jed- 
nym człowieku  i  jego  rodzinie,  potem  podzie- 


lane  z  innymi,  aż  dzisiaj  zajmuje  się  życiem 
tysięcy  i  jeszcze  z  rąk  do  rąk  podawane  dalej. 
Wróćcie  wraz  ze  mną  myślą  i  przejdźcie  po 
temsamem  miejscu  lat  siedmnaście  wstecz ; 
zobaczymy  mały  domek  o  pięciu  pokojach, 
używanych  za  ordynator jum  doktora  Andrze- 
ja Taylora  Stilla  i  jego  synów;  przyjrzyjcie 
się  tym  wózkom  od  czasu  do  czasu  zajeżdża- 
jący poprzed  dom,  a  z  nich  wydobywają 
chorych  lub  kaleki  chcących  pomówić  z  wsła- 
wiającym się  wówczas  "doktorem  od  kości". 
A  w  sierpniu  następnego  roku  zauważcie  ów 
nowy  fundament  (pod  budynek,  czternaście 
stóp  przez  dwadzieścia  ośm,  właśnie  rozpoczę- 
ty wprost  okien  pierwotnego  domku  o  pięciu 
pokojach.  Rzućcie  okiem,  jeżeli  ła'ska,  na  te 
rzeczy  ja/k  wyglądały  w  owe  czasy,  a  które 
tak  żywo  stoją  w  pamięci  tych,  którzy  byli 
wtedy  tutaj,  a  będziecie  mieli  pewne  (pojęcie 
o  tern  czem   osteopatja  była  wtedy. 

A  teraz  popatrzcie  na  czasy  obecne.  Po- 
równajcie ten  budynek  z  owym,  jaki  wam  o- 
pisałem  przed  chwilą.  A  potem  popajtrzcie 
poprzez  parów  na  ów  świetnie  zaopatrzony 
szpital,  a  będziecie  mieli  pewne  pojęcie,  czem 
osteopatja  jest  dzisiaj.  Samo  porównanie  tych 
materyalnych   objawów   między   "ongi   at  dzi- 
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siaj"  na  samem  miejscu  narodzin  tej  wiedzy, 
jelst  napewne  bardzo  zadowalniające  i  niema 
żadnej  wątpliwości  co  do  tego,  że  rozrost  wie- 
dzy tej  daleko  przewyższył  najśmielsze  ocze- 
kiwanie tego,  który  to  wielkie  dzieło  rozpo- 
czął. Ale  nawet  wraz  z  całym  tym  dużym  roz- 
wojem dokonanym  tu  na  miejscu  pierwotnej 
instytucji,  nie  da  się  to  porównać  z  naszym 
wrostem,  rozwojem  i  postępem  osiągniętym 
w  życiu  literackiem,  towarzyskiem,  zawodo- 
wem  i  naukowem.  Przez  przeciąg  pierwlszych 
lat  pięciu  od  początku  naiuczania  osteopatji, 
nie  było  nas  więcej  jak  sto  mężczyzn  i  kobiet. 
Wtedy  było  nas  tak  niewielu,  że  wszyscy  mo- 
gliśmy gromadzić  się  u  jego  kolan,  w  jego  ma- 
łym domku,  na  tfrawniiku,  pod  drzewami, 
na  stopniach  jego  werandy,  wszę- 
dzie i  spijać  wiedzę  z  jego  własnych  ust  w  ca- 
łej czystości  i  prostocie.  Byliśmy  tak  bliscy 
źródła  prawdy,  z  której  wypłynęło  to  całe  cu- 
do wzrostu,  że  nietylko  mogliśmy  oglądać 
wyniki  (naprawczych  zabiegów  okazujące  się 
pod  naukowem  dotknięciem  jego  palców,  ale 
zmuszeni  byliśmy  przyjąć  coś  choćby  z  jego 
ducha,  z  natchnienia  jego  umysłu,  jego  gie- 
njuisza,  jego  potęgi. 

Pozatem  wyniki  osiągnięte  wówczas  nie- 
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tylko  były  natchnieniem,  ale  nosiły  one  ze 
sobą  wiadomość  dla  tych,  którzy  mieli  szczę- 
ście widzieć  je  że  tam  leżały  zaczątki  dla 
przyszłych  zawodowych  karjer,  przez  które 
pionierzy  praktykujący  osteopatję  przyczy- 
nili się  tak  wielce  do  siły,  powagi  i  pewności 
pozycyj,  jakie  dzisiaj  zajęliśmy.  Od  czasu 
do  czasu  wpajały  się  w  nas  iprzez  żywe  słowo 
prawdziwe  słowa  istotnej  o!steopatji,  która 
musi  pozostać  i  pozostanie  przez  wieki  pod- 
waliną największego  systemai  leczniczego  na 
ziemi.  Idea  znajdowała  się  wówczas  w  swej 
•najprostszej,  najsurowszej,  lecz  i  najczystszej 
postaci,  lecz  z  owego  punktu  w  naszej  histo- 
rji  rzucony  był  wpływ  tak  głęboko  korzenia- 
mi sięgający,  tak  czysty  i  tak  dalekonośny  w 
swoich  skutkach,  że  stał  się  nietylko  częścią 
nas  samych,  lecz  będzie  żył  po  wieczne  czaisy. 

Wtedy  byliśmy  zaledwie  garstką;  dzisiaj 
liczymy  się  na  tysiące.  Wtedy  jedno  kolle- 
gium  na  całej  ikuli  ziemskiej ;  dzisiaj  jest  ich 
ośm  albo  dziesięć.  Wtedy  kursy  liczyły  po 
kilku  studentów,  dzisiaj  wchodzą  w  setki,  — 
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Wtedy  jeden  człowieik  z  kilku  asystentami 
uczył  wszystkiego,  dzisiaj  setki  sił  nauczyciel- 
skich sfpełnia  to  zadanie.  Wtedy  n'ie  było 
nigdzie  praktykującego  osteopaty  poza  Kirks- 
ville,  ai  rozpaczliwe  wypadki  z  całego  świata 
dodawały  swoje  część  do  stworzenia  sławy 
Kirksville  i  doktora  Stilla.  Dzisiaj  na'si  pra- 
ktycy są  rozsiani  na  całej  kuli  ziemskiej.  Wte- 
dy oczy  publiczności  były  zwrócone  na  Kirks- 
vi(lle,  a  wyniki  tu  osiągnięte  jednały  sobie 
światową  uwagę  i  krytykę.  Dzisiaj  dobre  wy- 
niki okazują  się  wszędzie,  gdziekolwiek  osteo- 
paci  działają,  a  te  dobre  wyrtiki  są  tak  po- 
wszechne że  ich  się  ju'ż  oczekuje  na  pewne,  a 
ludzie  są  rozczarowani,  jeżeli  czasem  skutek 
zawiedzie.  Wtedy  ludzie  napływający  do 
Kirkyiille  uważali,  że  to  doktór  Still  ich  leczy 
bez  względu  na  to,  czy  zajmował  sie  nimi  któ- 
ryś z  jego  synów  lub  asystentów.  Dzisiaj  wy- 
niki tak  spowszedniały,  że  nie  zwraca 
s'ię  uwagi  na  pozornie  najcudowniejsze  ule- 
czenia. 

Wtedy  nie  było  miejscowości  na  świecie, 
gdzie  osteopata  mógłby  praktykować  w  obra- 
nym swym  zawodzie  w  zgodzie  z  ustawami, 
stosownie  do  inteupretacji  istniejących  przepi- 
sów lekarskich.  Dzisiaj  niema  już  prawie  Sta- 
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nu,  w  którym  nie  bylibyśmy  uznani  zapoma- 
cą  jakiegoś  ustawowego  rozporządzenia,  a 
wiele  Stanów  posiada  świetne  zarządzenia, 
szczególnie  dla  nas  zaszczytne.  Tosamo  da 
się  powiedzieć  o  kilku  krajach  zagranicznydh. 
Wtedy  połączone  siły  całego  świata  były  jak- 
by skonfederowane  przeciwko  nam.  Dzisiaj 
mile  witają  nas  wszfdzie,  dom,  kościdł,  \gmina. 
stan,  ba,  nawet  narody  świata,  wszyscy  witają 
nas  jako  żywioł  dobry.  Prasa  milczała,  ki^dy 
się  o  nas  rozchodziło,  chyba  że  była  sposob- 
ność do  zrobienia/  z  nas  celu  pośmiewiska.  Dzi- 
siaj kolumna  za  kolumną  zapełnia  sie  w  naj- 
znacznieiszych  gazetach  kraju,  wyrażając  dla 
naszej  działalności  wsedkie  uznanie. 

Taksamo  najpoczytniejsze  pisma  perj©*- 
dyczne  zamieszczają  szeregi  artykułów  pou- 
czających, objaśniając  całemu  światu  nasz  za- 
wód i  nasz  postęp. 

Wtedy  nie  mogło  być  systematycznej  or- 
ganizacji dla  rozprzestrzeniania  naszego  dzie- 
ła ;  tak  niewielu  nas  było,  że  mogliśmy  chvba 
skupiać  isię  naokoło  tego  miejsca,  ogrzewając 
się  bliskością  pierwotnego  środka.  A  dzisia/j 
imamy  swoje  organizacje  miejscowe,  stano- 
we i  międzystanowe  na  całe  Stany  Zjednoczo- 
ne; oka/żały  się  one  znakomitym  czynnikiem 
dla  naszego  wzrostu. 
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Ilekroć  słyszę  ludzi  mówiąćydp  a  grożą- 
cej zdai^ka  mieliźnie  lub  odlogłych  niebezpie- 
czeństwach, nie  mogę  pozbyć  cię  uczucia,  że 
pewno  nie  myśleliby  w  awaj  sposófc,  gdyby  tyl- 
ko mogli  znać  ddkładnie  dzieje  zapoczątkowa- 
ni t  i  rozrostu  osteopatji,  bo  tyk  było  tam  rze- 
czy, które  nieodzownie  miusiały  tych  co  stali 
z  rfką  na  pulsie  tęgo  wielkiego  Mchu  natchnąć 
głęboką  świadomością,  że  dzieło  ich  prowadzi 
Wielki  Duch  wszechświata.  To  było  prawdą 
wtedy  i  to  jest  prawdą  ,pó  dziś  dzień. 


OJCIEC  OSTEOPATJI 


Przedruk  autoryzowany  z  "Fra" 

(Za  sierpień,  1909). 


Było  to  mojam  arzczęściem  czy  też  moją 
klątwą,  wprowadzić  osteopatję  między  ludzi 
w  powijakach  —  dobrze  rozwinięte  dziecko  ze 
odrowymi  płucami.  Przemówiło  ono  do  ludzi 
©  zajadach  jakie  (kierują  życiem  zwierzęcem, 
a  te  zasady  są  niewątpliwie  jak  dnie  wieczno- 
ści. 

A.  T.  Still. 
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OJC2KC  OSTEOPATJI 


Przez  Elberta  Hubbarda. 


Byłem  ostatnio  w  Missotiri,  w  owym  Sta- 
nie, gdzie  to,  jak  wiadomo,  nie  wierzą,  póki 
nie  widzą.  W  Kirksville  zetknąłem  się  z  oj- 
cem i  założycielem  osteopatji.  Nazwisko  jego 
jest  Dr.  Andrzej  Taylor  Still.  Dr.  Still  żyje  w 
lesie  ale  świat  wydeptał  ścieżkę  do  jego  do- 
mu. Ma  lat  ośmcfziesiąt,  wygląda .  na  sześć- 
dziesiąt. Jest  słusznego  wzrostu,,  chudy,  kan- 
ciasty, niewyszukany,  iba  nawet  żuje  tytoń. 

Palił  gałęzie  *iai  swojej  farmie,  kiedy  ga 
odnalazłem.  Nogawkę  miał  wsunięte  w  cho- 
lewy, mitel  na  sobi*  niebieską  flanelową  koszu- 
lę, a  wielkie  brunatne  ręce  jego  przypomina- 
ły w  dotknięciu  ręce  Ezawa.  Kiedy  chłopak 
przyszedł  zawołać  go  do  Kollegium  na  wy- 
kład, poszedł  tak  jak  stał  bez  żadnego  tłuma- 
czenia. 

Dr.  Still  ma  wygląd  robotnika  —  przy- 
zwyczajonego do  ciężkich  robót  —  człowieka, 
który  nie  opuszcza  roboty  aż  do  wieczora. 

Doktór  przedstawia  sobie  że  jest  dzi- 
kim mieszkańcem  zapadłych  lasów.  Jest  to 
pewien  moment,  w  którym  gra  rolę  przed  ga- 
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lerją  swojej  własnej  duszy.  Tak  długo  pozo- 
wał, że  jego  poza  jest  już  dziś  zupełnie  natu- 
ralną*    Dlatego  nie  jest  pozerem* 

Zewnętrzny  wygląd  jego  jest  surowy  i 
ostry,  aie  cała  ta  pozorna  iruibaszność  pokrywa 
bardzo  czułe  serce.  Umysł  jego  jest  otwarty 
i  czuły,  sprężysty,  przejmujący  wszelkie  wra- 
żenia na  ziemi  w  powietrzu,  na  niebiosach  i  z 
wszystkiego  żywego  stworzenia. 

Dr.  Still  przypomina  swoimi  obyczajami 
Tlołstoja,  .taksamo  w  wyglądzie  i  w  niezawi- 
słości umysłu  skłonnego  doi  podjęcia)  każdej 
walki.  Za  młodu  miuisiał  być  nie  bardzo  mi- 
łym przeciwnikiem  w  zapasach  fizycznych. 
Żył  wówczas  na  Dalekim  Zachodzie  i  pewno 
cyngla  na  darmo  nie  ciągnął.  Tera'z  jego  eel- 
ność  przeniosła  się  z  dziedziny  fizycznej  do 
umysłowej.    Jedyną  jego  bronią,  to  jego  idea. 

I  to  jest  ojciec  Osteopatji,  człowiek,  któ- 
ry był  i  dzisiaj  jeszcze  jest  ważnym  czynni- 
kiem w  zburzeniu  lekarskiego  fetyszu,  jaki 
niegdyś  trzymał  cały  świat  w  niewoli. 

Taksamo  jak  Tołstoj,  i  doktór  Still  rozdał- 
by wszystkie  pieniądze  gdyby  mógł.  Prawdo- 
podobnie niema  pojęcia  o  swoich  interesach 
pieniężnych.  Kiedy  potrzebuje  pieniędzy/  pro- 
si żony  albo  syna.     Czytelnicy  przypomina  so- 
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bie  może,  że  kiedy  żona  Tołstoja  [Starała  się 
■uzyskać  wyrok  osadowy,  orzekający,  że  Toł- 
stoj jest  obłąkany,  ponieważ  rozdaje  swój  ma- 
jątek, sąd 'orzekł::  "Człowiek  rozdający  swo-r 
je  pieniądze  nie  musi  być  bardziej  obłąkamy, 
niż  człowiek,  który  trzyma  wszystkie  pienią- 
dze, jakie  może  zebrać".  Podeirzywam  po- 
trosze,  że  obojętność  doktora  Stilla  dla  spraw 
pieniężnych  pochodzi  z  pełnego  zaufania,  ja- 
kie ma  do  zdolności  swej  żony  i  dzieci  co  do 
doglądaniai  tych  spraw.  Tu  znowu  jest  bez- 
wiedne odgrywanie  pewnej  roli.  Ten  człowiek 
'innym  pozostawia  tę  swoją  robotę. 

Gdyby  on  istotnie  był  tak  niewinny  i  nie- 
świadomy jak  wygląda,  pewno  ta  duża  i  za- 
można instytucja*  nie  byłaby  urosła  pod  jego 
ręką  do  tych  .rozmiarów.  Tak  samo  gdyby 
był  oszustem,  fakirem,  blasrierem,  nie  byłaby 
się  ona  rozwinęła.  Ten  człowiek  jest  bezwa- 
runkowo uczciwy,  ale  nie  jest  tak  bardzo  (po- 
zbawionym praktycznego  rozumu,  jak  «obie 
przedstawia. 

Ma  on  "leczący  dotyk". 

Co  to  jest  "lecząev  dotyk"? 

Zabijcie  mnie,  a  nie  wiem. 

Ale  to  wiem,  że  od  czasu  do  czasu.  r>rze# 
długi  ciąg  historji,  zjawiali   się  ludzie,  którzy 
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Iprzez  dotknięcie  ręki     uzdrawiali     k£ila<wyck, 
wzracali  wzrok  cietmnym,  a  isłuch  głuchym. 

Osteopatja  jest  z  nazwiska  nauką  o  ko- 
ściach. Choroba  pochodzi  z  popsutego  po- 
rządku ustroju,  ż  ciśnienia  materyi  kościanej 
na  materję  nerwową.  Przez  rękoczyn  napra- 
wa układu  przywraca  wszystko  do  ładu,  ner- 
wy działają  znowu  normalnie,  cyrkulację  się 
wyrównuje,  ciecze  arganówv  się  wydzielają, 
następuje  eliminacja  —  całowiek  powrócił  do 
zdrowia. 

Dr.  Still  (był  prawie  sam  j^eden,  kiedy  trzy-" 
dzieśdi  lat  temu  podniósł  śmiały,  ostrzegawczy 
głos  przeciwko  aptecznym  środkom,  zwraca- 
jąc uwagę  na  to,  że  choć  znamy  bezpośrednie 
afautki,  jakie  t@  środki  wywierają  nai  ludzki 
organizm,  to  jednak  nie  znamy  następstw  ich 
działania.  Oczywiście  lekarze  obruszyli  się 
na  doktora  Stilla,  a  że  mie  mogli  pobić  go  argu- 
mentami, wi^c  sięgnęli  do  wyzwisk,  którymi 
go  obficie  raczyli.  Najgrzeczniejsze  określe- 
»ie  a*  strony  w  tych  brodatych  uezonych  w  o- 
kularach  było,  że  doktór  Still  jest  "zwalrjowa- 

****** 

ny  . 

Dzisiaj  doktór  Still  pozostał  zwycięafcą. 
Ma  »ająt£k  i  zaszczyty  i  ludzką  miłość.  Do- 
ki^© o  tum   myślą  w  ]mo  wiaeaym  *ii«#*i&. 
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Człowiek,  który  zarabia  pieniędzy  ile  zechce, 
który  pracuje  własnymi  rękami,  który  dobrze 
jada  i  sypia>,  i  który  dla  wszystkich  jest  grze- 
czny i  szczodry,  nie  jest  całkowicie  "zwarjowa- 
ny",  chociażby  tak  zawyrokował  czcigodny 
fakultet. 

Choć  osteopatja  w  ścisłym  zrozumieniu 
jest  sztuką  przyprowadzania  układu  kości  do 
porządku,  jest  ona  w  rzeczy  samej  czymś  wię- 
cej. Głupstwem  byłoby  przypuszczać,  że  czło- 
wiek, który  się  przejadł,  albo  przedraiźnił,  albo 
gorąco  zapragnął  otrzymać  pieniądze,  których 
nie  zarobił,  mógłby  pójść  do  osteopaty  i  zna- 
leźć u  niego  stałe  uwolnienie  od  'swego  fizy- 
cznego cierpienia. 

Osteopatja,  jak  jej  nczą  w  Kińkville,  — 
zda  się  być  nauką  zdrowego  rozsądku.  Opie- 
ra) się  na  prostej  uczciwości.  Naradzasz  się  i 
omawiasz  sprawę  z  samym  pacjentem.  Pa- 
cjenta bierze  się  do  porady  i  korzysta  się  z  je- 
go współdziałania.  Neoirologja  odgrywa  zna- 
czną rolę  we  wszystkich  choroba/cłi ;  ten  pew- 
nik jest  oddawna  przez  wszystkich  uznany. 

W  Kirksville  nie  pisze  się  recept  po  ła- 
cinie. Pacjent  jest  uczniem  swego  lekarza, 
studentem  zdrowotności.  Receptę  rozumie  on. 
Dostaje  on  lekcję  w  natrce  zapobiegania  cho- 
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robie  i  dowiaduje  się,  że  naogół  wypadek  lećy 
w  jego  właisnych  rękach  najbardziej. 

'Istnieje  paulińska  osteopatja,  wykonywa- 
na przez  gorliwych  sekciarzy,  którzy  głoszą, 
jakoby  odkryli  tajemnicę  życia  i  śmierci. 
Wiszelka  szlachetna  prawda  cierpi  ze  strony 
tych,  którzy  jej  ib ronią,  otrzymajwszy  ją  z 
drugiej  ręki.  Nieraz  spotykam  ludzi  łamią- 
cych ustawicznie  prawo,  a  mniemających,  że 
działają  taksamo  jak  ja.  Osteopatja  ucierpia- 
ła wiele  przez  własnych  swych  przyjaciół. 

Doktór  Still  jest  wyrazem  wielkiego  nie- 
pokoju i  wyzwania  swego  czasu.  Jego  wpływ 
tiai  przełamanie  zmartwiatości  prawowiernej 
medycyny  był  zbawiennym  i  głębokim  d  z  tego 
tytułu  nazwisko  jego  będzie  żyło  w  historji. 


EWOLUCJA  OSTEOPATY. 

Autoryzowany  przedruk  z  "Journal  of 
Osteopathy"  za  czerwiec,  1903, 


Panie,  namaść  nasze  pięty  oliwą  energji, 
iżbym  posunął  się  naprzód  o  trochę.  Trzymaj 
oliwę  precz  od  palców  naiszych ;  chcemy  by  su- 
che były  i  ostre  iżby  mocno  trzymały  każdą 
picdi  postępu,  jaki  zdobyły  nasze  namaszczo- 
ne pięty.  A.  T.  Still. 
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EWOLUCJA  OSTEOPATY. 


Przez  E.  C.  White'a,  doktora  medycyny, 
doktora  osteopatji. 


Żeby  lekarz  starej  szkoły  porzucił  swoje 
lekarstwa  i  zabrał  się  do  metody  podobndej- 
szej  do  ciężkiej  roboty,  to  często  wydaje  się  o- 
gromnie  dziwacznym  przeciętnemu  śmiertel- 
nikowi. Nie  rozumie  on  dokładnie  działania 
lekarstw,  dlatego  też  każdy,  kto  przypuszczal- 
nie wie,  jajk  one  działają,  wydaje  mu  się  wyż- 
sza istota.  Wielu  ludziom  trudno  jest  ode- 
rwać się  od  zapatrywań,  jakie  przez  wieki  były 
szczepione  w  ludzki  umysł.  Dudzie  naprze- 
mian  z  mlekiem  matczynem  dostawali  jakieś 
uspakajające  syropy  i  rozmaite  odwary,  które 
rzekomo  miały  im  pomagać  na  różne  dolegli- 
wości. Wyrósłszy,  dowiadywali  się,  że  nale- 
życie zastosowana  medycyna  leczy  chorobę. 
Dla  nich  nauka  o  lekach  warta  jest  długiego 
życia,  i  stanowi  ważną  gałęź  wiedzy  w  lecze- 
niu ludzkich  słabości.  Z  tego  powodu  powo- 
dy i  pobudki  nawracające  "medycynowego 
lekarza"  na  osteopatę,  powinno  by  zająć  my- 
ślącą publiczność. 

Autor  jest  synem  lekarza  homeopaty  i  wy- 
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chował  się  w  zasadach,  że  "podobne  leczy  po- 
dobne"' jeżeli  zadawane  w  dość  małych  daw- 
kach. Wychowanie  lekarskie  otrzymał  w  szko- 
le, która  nie  wyznaje  jednej  metody,  lecz  z 
dumą  przyznaje  się  do  "wolnej  miłości"  na 
polu  leczniczem.  Miał  wiele  sposobności  do 
gruntownego  poznania  medycynowego  sposo- 
bu leczenia. 

Przyszedłszy  do  przekonania,  że  zażywa- 
nie lekarstw  jest  najczęściej  bezskuteczne,  je- 
żeli nie  szkodliwe,  autor  był  gotów  przyjąć 
bardziej  racjonalny  i  zadawalniający  sposób 
leczenia.  W  czasie  pobytu  w  Columbia,  Mo., 
często  słyszeliśmy  o  osteopatji  i  cudownych 
kuracjach  przypisywanych  jej. 

Teorja  wydawała  się  /rozsądniej szą  niż 
wszelkie  inne  podawane  przez  inne  szkoły  me- 
dyczne. Jestto  niezmiernie  olśniewające,  pa- 
trzeć na  ludzkie  ciało  jako  na  skomjplikowaną 
maszynę  z  tern,  że  najczęściej  powodem  po- 
wstania albo  trwania  choroby  jest  popsucie 
porządku  w  maszynie.  Przyszliśmy  do  wnio- 
sku, że  jeżeli  ospeopatja  byłaby  taksamo  sku- 
teczną w  praktyce,  jak  logicznie  piękną  w 
teorji,  żaden  inny  leczniczy  sposób  nie  mógł- 
by jej  sprostać. 

Pio  trzech  latach  doświadczenia  czujemy, 
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że  nasz  szacunek  dla  tego  odkrycia  doktora 
Stilla  znacznie  wzrósł,  jest  ono  obszerniejsze  w 
swem  zastosowaniu  i  cudowniej sze  w  swych 
rezultatach,  niż  można  było  marzyć. 

Nie  da  się  załprzeczyć,  że  Natura,  nieskrę- 
powana, ma  moc  zwalczenia  wszelkiej  choro- 
by a  doświadczenie  wskazuje,  że  tej  mocy 
przeciwdziała  jakiś  skurcz  albo  jakaś  tkanka 
nie  na  swojem  miejscu,  która  wstrzymuje  o- 
bieg  krwi,  limf  i  nerwowej  siły ;  tych  niezbędnie 
koniecznych  czynników  dla  poprawnego  dzia- 
łania ciała. 

Osteopaci  nie  twierdzą,  jakoby  wszelkie 
choroby  ściągały  się  do  urazów  kości,  ścięgien 
i  mięśni,  lecz  że  niewłaściwy  iukład  jest  nie- 
zmiernie ważnym  powodem  opóźnienia  wy- 
zdrowienia —  bez  względu  na  to  czy  on  jest 
pierwotnym  czy  pochodnym. 

Rozwój  osteopatji  był  zdumiewający.  Nie 
było  drugiej  szkoły  lekarskiej  o  tak  uderzają- 
cym postępie.  Ten  postęp  zawdzięcza  osteo- 
patja  z  jednej  strony  niedostatecznemu  rezul- 
tatowi osiągniętemu  przez  zwyczajną  prakty- 
kę lekarską  dotychczas,  a  z  drugiej  strony  zna- 
cznym wynikom  swej  własnej  metody.  Nasza 
praktyka  polega  na  dokładnej  i  wyczerpującej 
znajomości  anatomji  i  fizjologji,  a  że  wiele  rze- 
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czy  na  tern  polui  jeszcze  jest  niewiadomych, 
to  nas  do  pewnego  stopnia  wstrzymuje  w  na- 
szem  dziele.  A  że  wiedza  wzrasta,  więc  i  nasz 
sukces  róść  będzie. 


TEORJA  BAKTERJL 


Autoryzowany  przedruk  z  "Journal  of  Osteo- 
pathy",   za   lipiec,    i  918. 

Czy  chemia  odkryła  kiedy  usterki  w  nor- 
malnych procesach  cieczy  życiowych?  Czy 
znalazła  kiedy  jakąkolwiek  niedoskonałość  w 
samych  cieczach,  albo  w  którejkolwiek  części 
lub  zasadzie  całej  ekonomii  życia? 

A.  T.  Stall. 


STOSUNEK  OSTEOPATJI  DO  TEORJI 
ZARAZKÓW. 


Przez  R.  E.  Hamiltona,  magistra  chorób  dzie*- 
cięcych,  doktora  osteopatji. 


W  zasadzie  wszystkie  wykaszane  wylpadki 
bakterjologji  są  w  ścisłej  zgodzie  z  oisteopatją 
jaką  zakreślił  jej  twórca,  i  z  każdym  rokiem 
bardzie  wchodzą    w  osteopatyczne  ideje  owe 
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teorje  odnoszące  się  do  leczenia  chorób,  w  któ- 
rych balkterje  odgrywają  rolę. 

W  obecnym  stanie  nauki  o  infekcjach  za 
pomocą  bajkterji,  następujące  fakty  są  ustalo- 
ne: Z  niezliczonej  ilości  rodzajów  bakterji  tyl- 
ko niektóre  nieliczne  mogą  wywołać  chorobę 
lub  wpływać  na  jej  przebieg.  Infencja  zależy  od 
siły  zarazka,  od  ilości  bakterji  oraz  od  słabo- 
ści tkanek,  odporność  podłoża  (którem  w 
tym  wypadku  jest  ciało  ludzkie)  jest  kardy- 
nalnym warunkiem,  bo  jest  obecnie  pewni- 
kiem, że  tkanki  i  soki  ciała  normalnie  potra- 
fią oprzeć  się  działaniu  bakterji  i  że  bakterje 
rzadko  kiedy  mogą  osiąść  na  zdrowej  tkań* 
ce.  To  zgadza  się  zupełnie  z  zasadą  osteopa- 
tji,  że  uraz  organu  może  być  wywołany  wyłą- 
cznie przez  powstrzymanie  dowozu  zapajsów 
do  krwi  lub  nerwów,  włącznie  z  innymi  niepo- 
rządkami w  różnych  częściach  ciała,  brak  ru- 
chu lub  zbytek  ruchu,  albo  też  bezpośredni  u- 
raz  za  (pomocą  zewnętrznej  siły. 

Może  być,  że  siła  niektórych  bakterji  mo- 
że być  tak  wyjątkowa,  że  może  wywołać  za- 
burzenia w  zdrowym  organizmie,  lecz  te  wy- 
padki wywoła/nia  choroby  są  niewątpliwie 
bardzo  rzadkie.  Do  warunków  przyczyniają- 
cych   się  do   obniżenia   normalnej   odporności 
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ciała  przeciw  zarodkom  chorobowym  zalicza- 
my niedożywianie  się  jak  niemniej  odżywiamie 
się  za  pomocą  takich  pokarmów,  które  nie  ob- 
fitują w  niektóre  składniki,  potrzebne  dla  cia- 
ła; trucie  ciała  alkoholem  albo  innego  rodzaju 
środkami  leczniczymi ;  gwałtowne  urazy  ze- 
wnętrzne ;  poważny  upływ  krwi,  znużenie,  nie- 
korzystne warunki  zdrowtne,  wreszcie  choro- 
ba. 


Jak   uchronić   się   od  zakaźnych   chorób? 


Wiedząc  z  powyższych  uwag,  jakie  są 
przyczyny  chorób  powodowanych  bakterjami, 
nietrudno  odpowiedzieć  naj  pytanie,  "jak  się  od 
nich  uchronić  ?'*  Po  pierwsze,  utrzymywać 
ciało  w  możliwie  najlepszych  warunkach  i  u- 
nikać  sposobności  stykania  się  z  zarodkami 
wywołującymi   choroby. 

By  utrzymać  zdrowie  ciała,  należy  zacho- 
wać ogólnie  znane  przepisy  hygieny.  Należy 
jeść  takie  potrawy,  o  których  się  jest  pew- 
nym, że  są  dla  odnośnej  osoby  łatwo  strawne ; 
umiarkowane  ćwiczenie  ciała;  regularny  sen  i 
spoczynek;  unikanie  ekscesów  i  zbytnich  u- 
męczeń,  nadmiernych  mrozów  lub  upałów, 
Wiszystko  to  s^  wskazania  potrzebne  —  na- 
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reszcie  należy  cielesne  nieporządki,  spowodo- 
wane wypadkami  życia,  doprowadzać  napo- 
wrót  do  ładu. 

Ponieważ  prawie  wszystkie  bakterje  roz- 
wijają się  na  martwej  materji  zwierzęcej  i  ro- 
ślinnej, przeto  oczywiście  czystość  osoby  i  o- 
toczenia  jest  najlepszym  środkiem  unikania  ze- 
tknięcia z  chorobowymi  zarodkami. 

Doświadczonymi  sposobami  usuwania  i 
niszczenia  chorobowych  materji  są  używanie 
wody  i  mydła,  działanie  gorąca,  słońca,  oraz 
używanie  chemikaljów.  Wszystko  to  we  wła- 
ściwych warunkach  jest  .pożyteczne,  póki  za- 
rodki znajdują  się  poza  ludzikiem  ciałem. 


Leczenie  z  chorobowych  zarodków. 


Od  czasu  odkrycia  chorobotwórczych  ba- 
kterji,  lekarze  wysilali  się,  by  wynaleźć  jakieś 
lekarstwo,  któreby  zabijało  zarodki  chorobo- 
we skoro  dostaną  się  do  wnętrza  ciała  ludz- 
kiego. Z  powodu  ogromnej  ilości  wewntęrz- 
nych  anty  sep  tyków  panuje  w  szerokich  sfe- 
rach publiczności  głębokie  przekonanie,  jako- 
by można  lekarstwem  zabić  zakaźne  zarodki 
w  substancji  cielesnej  się  znajdujące.  To  mnie- 
manie było  także  utrzymywane  przynajmniej 
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przez  część  lekarzy,  lecz  traci  gwałtownie 
szybko  zwolenników.  Kilka  cytatów  z  pism 
Sir  Almroth  E.  Wrighta,  jednego  z  najwięk- 
szych bakterjologów  dzisiejszych,  objaśni  dzi- 
siejszy stan  rzeczy  co  do  leków  antisep tycz- 
nych. 

"Niedawno  zostało  prawie  powszechnie 
uznanem,  że  daremnem  jest  'usiłowanie  ni- 
szczenia bakterji  w  obrębie  ciała  ludzkiego  zą 
pomocą  naszych  antyseptyków,  gdyż  okazuje 
się  że  te  antyseptyki  o  wiele  więcej  są  zbliżo- 
ne do  składników  tworzących  ciało  ludzkie, 
aniżeli  do  bakterji". 

"Znamiennem  wydaje  mi  isię,  że  równocze- 
śnie za  ogólną  zgodą  porzucono  używainie  an- 
tyseptyków do  ran  chirurgicznych.  Znamiien- 
nem  jest  także,  że  ustało  również  stosowanie 
antyseptyków  w  jamach  albscesowych,  jaJkkol- 
wiek  poprzednio  było  powszechnem.  Znamien- 
nem  jest  zarówno,  że  antyseptyczne  traktowa- 
nie błon  śluzowych,  zaatakowanych  przez  in- 
fekcję bakterjami  ustępuje  coraz  bardziej  wy- 
cinaniu, skrobaniu  i  innym  t.  zw.  radykalnym 
sposobom.  Nade  wszystko  atoli  znamiennie  j- 
szem  jest,  że  dermatolog  tej  miary  co  Saboiu- 
raud  streszcza  wy  nitki  studjów  nad  działaniem 
antyseptyków  w  leczeniu  chorób  skórnych  w 
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następujący  sposób:  "Istotnie  ciekawem  jest 
/niepowodzenie  anityseptyków  w  leczeniu  cho- 
rób skórnych.  Co  zaś  one  w  istocie  zdziałały, 
równa/  się  prawie  zeru.  Rezailtaty  osiągnięte 
w  stosowaniu,1  anty  sep  tyko  w  do  infekcji  płuc- 
nych, wywołanych  bakterjami,  i  do  infekcji 
przewodów  płciowych  i  dróg  mocznych,  nie 
są  również  ani  lepsze  ani  gorsze  niż  rezultaty 
badań  nad  leczeniem  antyseptykami  chorób 
skórnych.  Co  do  mnie,  jestem  przekonany,  że 
to  niepowodzenie  było  do  przewidzenia". 


LEKI. 


Autoryzowany  przedruk  z  "The  Philadelphia 
Journal  of  Osteopathy"  z  czerwca,  1905. 

Bywają  hipotezy,  które  wystarczają  na 
dzisiaj,  a  stają  się  harrouilcem  u  nogi  w  postę- 
pie nazajutrz. 

A.  T.  Still. 


DR.  OSLER  O  LEKACH. 


William  Osler,  dr.  medycyny,  znajny  jest 
zapewme  każdemu  conaj mniej  z  nazwiska, 
zwłaszcza  z  powodu  niedawnego  rozgłosu,  ja- 
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ki  zdobyły  niektóre  jego  (poglądy  przez  dysku- 
sje w  codziennej  prasie.  Dr.  Osler,  liczący 
dzisiaj  dopiero  57  lat,  ma  oddawnai  wyrobioną 
sławę  tak  tu  jak  i  za  oceanem,  znany  jest  on 
nietylko  jako  wybitny  praktyk,  lecz  zarówno 
jako  jeden  z  najzdolniejszych  baydaczy  teorety- 
cznych. Jego  nominacja  na  zwyczajnego  pro- 
fesora medycyny  w  ^uniwersytecie  oxfordzkim 
jest  jednym  z  dowodów  uznania  jego  stanowi- 
ska w  świecie  naukowym.  Jego  "Podręcznik 
medycyny  teoretycznej  i  praktyczne j"  był  o- 
wocem  dziesięcioletniej  pracy  profesorskiej  i 
lekarskiej  i  jest  uważany  za  najwybitniejsze 
dzieło  tego  rodzajiu  napisane  w  angielskim  ję- 
zyku. Tutaj  znajdą  czytelnicy  kilka  wyciągów 
z  tej  książki,  odnoszących  się  do  leczenia  ro- 
zmaitych chorób. 

Gorączka  tyfoidalna.  "Diużo  czasu  upłynę- 
ło, zanim  nauczyliśmy  się,  że  gorączka  tyfoi- 
dalna nie  jest  chorobą,  którą  należałoby  głó- 
wnie leczyć  lekami.  W  praktyce  szpitalnej 
rzadko  używa  się  już  medycyn  w  tych  wypad- 
kach. Znaczna  część  moich  pacjentów  nie  do- 
staije  ani  jednej  dawki''. 

Skąrlatyna.  "Zwyczajne  wypadki  nie  wy- 
magają leków.  Medycyny  przeciwgorączko- 
we nie  oddają  wielkich  usług,  w  porównaniu 
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z  zimną,  wodą.     Stosowano  rozmaite  specyfi- 
ki przy  skarlatynie,  ale  wszystkie  są  niezdałe". 

KJur,  czyli  odrai.  "Pozostawienie  w  łóżku 
w  dobrze  wietrzonym  pokoju  i  lekka  djeta, 
oto  jedyne  konieczne  wskazówki  w  nieskom- 
plikowanych wypadkach  odry". 

Koklusz.  "Leczenie  kokluszu  za  pomocą 
lekarstw  jest  w  wysokim  stopniu  niewystar- 
czające". 

Zapalenie  płuc.  "Zapalenie  płuc  jest  cho- 
robą o  ograniczonym  przebiegu,  któremu  nie 
możemy  zapoibiedz  znanymi  do  tej  pory  sposo- 
bami ani  go  przerwać.  Nawet  w  najlepszych 
warunkach  może  nagle  i  samo  z  siebie  ustać 
bez  jednej  dawki  lekarstwa.  Niema  specyficzne 
go  trajktowania  zapalenia  płuc.  Młody  lekarz 
praktykujący  powinien  zachować  w  pamięci, 
że  pacjentowi  prędzej  zaszkodzić  niż  pomóc 
może  pakowanie  weń  rozmaitych  leków  dziś 
tak  jeszcze  rozpowszechnione". 

Róża.  "Ta  choroba  ma  swój  normalny 
rozwój  i  w  wielu  wypadkach  przechodzi  najle- 
piej bez  stosowania  leków.  Mogę  o  tern  mó- 
wić sta*nowczo,  ponieważ  w  szpitalu  filadelfij- 
skim miałem  wiele  doświadczenia  co  do  tej 
choroby'*. 

Zapalenie  reumatyczne.     "Lekarstwa  nre 
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mają  żajdnego  wjpływu  albo  mało  wpływu  na 
trwanie  i  przebieg  tej  choroby.  Lekarstwa  sa- 
licylowe, które  uważano  przez  dłuigi  czas  za 
specyfik,  okazały  się  jedynie  skuteczne  w  jed- 
nym kierunku,  a  mianowicie  usuwają  bóle. 
Dokładne  analizy  R.  P.  Hbwarda  'udowodniły, 
że  salicyl  bynajmniej  nie  wpływa  na  przebieg 
choroby.  Ani  też  nie  usuwają  środki  salicy- 
lowe wypadków  komplikacji  sercowych,  a  na- 
tomiast przy  ich  użyciu  recydywy  są  znacznie 
częstsze  niż  przy  którym  innym  sposobie  le- 
czenia. 

Gruźlica.  "Leczenie  griuiźlicy  jest  kwestją 
odżywiania ;  zależy  ono  od  trawienia  i  asymila- 
cji. Żaden  leczniczy  środek  medycynowy  ni« 
ma  szczegółowego  wpływu  na  procesy  gru- 
żliczne". 

Chroniczny  reumatyzm.  " Wewnętrzne  le- 
ki posiadają  mało  wartości". 

Cukrzyca.  ' 'Stosowanie  leków;  jest  ono  w 
wysokim  .stopniu  niezadowalniaiącem ;  zdaje 
się  żadne  lekarstwo  nie  posiada-  bezpośrednie- 
go  zbawiennego  wpływu". 

Zapalenie  ślepej  kiszki.  "Niema  medycz- 
nego leczenia  zapalenia  ślepej  kiszki.  Istnieią 
leki,  które  powodują  (ulgę  w  bólach,  ale  nie 
posiadamy  żadnego  leku,  któryby  był  w  stanie 
wpłynąć  na  przebieg  choroby". 
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Choroba  Basedowa.  "Środki  medyczne  są 
notorycznie  niepewne". 

Paraliż.  "Ta  choroba  jest  nieuleczalna. 
Nigdy  nie  spostrzegłem  najmniejszej  korzyści 
z  lekarstw  albo  z  elektryczności.  Prawdopo- 
dobnie najpożyteczniejszym  środkiem  będzie 
systematyczne  masowanie". 

Choroby  bioder.  "Antypiryna,  antyfebrina 
i  chinina,  są  wątpliwej  wartości.  Elektrycz- 
ność nie  jest  środkiem  pewnym". 

Neurastenia.  "Leczenia  za  pomocą  medy- 
cyn powinno  się,  o  ile  możności,  unikać.  Le- 
karz domowy  często  jest  odpowiedzialny  za 
przyzwyczajenie  pacjenta  do  szkodliwych  le- 
karstw. Niejednokrotnie  przerażony  bywa- 
łem na  widok  lekkomyślnego  sposobu,  w  jaki 
niektórzy  lekarze  wstrzykują  morfinę  w  wy- 
padach lekkiego  bólu  głowy  albo  nieznacznej 
neuralgji". 

Zapalenie  osierdzia.  "Pacjentowi  potrze- 
bny jest  zupełny  spokój  umysłowy  i  fizyczny, 
aby  umniejszyć  do  minimum  czynność  serca. 
Leki,  zadawane  w  tym  celu,  jak  digitalis,  są 
wątpliwej  wartości". 

Ostra  choroba  Brighta  (czytaj:  Brajta). 
"Nie  znamy  żadnych  leków  mających  wpływ 
bezpośredni  na  zmiany  zachodzące  w  ner- 
kach". 
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Powyższe  cytaty  podacie  są  bez  żadnej 
chęci  okazania  wrogich  uczuć  albo  braku  sza- 
sunku  dla  zawodu  medycznego'.  Okazują  one 
tylko,  że  zażywanie  lekalrstw  nie  jest  koniecz- 
nem w  traktowaniu  niektórych  chorób.  Dr. 
Osler  poleca  we  wszystkich  tych  wypadkach 
należytą  djetę,  rozmaite  stosowanie  gorąca  i 
zimna,  zabiegi  wodolecznicze  (hydropatję), 
ruch,  spokój,  itd.  Wszystkich  tych  naturalnych 
środków  używa  osteopata.  Ponadto  wchodzi 
on  w  przyczyny  powodujące  nieporządek  u- 
stroju.  Wszystko,  czego  można  spodziewać 
się  po  lekarstwie  to  jest  chwilowa  ulga  w  bó- 
lu, ale  ta  ulga  częstokroć  opłaca  się  takim,  ko- 
sztem żywotnej  siły  w  rezultacie,  że  więcej 
jest  z  tego  szkody  niż  pożytku. 


Obrona  ciała. 


Skoro  widzieliśmy,  że  lekarstwa  z  bakte- 
ryj  są  gorzej  niż  nieużyteczne  dla  leczenia  za- 
kaźnych chorób,  przyglądnijmy  si  ęteraz  obro- 
nie samego  ciała  przeciwko  bakterjom  i  ich 
truciźnie.  Najznakomitszym  wrogiem  bakcy- 
lów są  białe  ciałka  krwi,  których  zadaniem  jest 
niszczenie  organizmów  wdzierających  się  d.o 
naszego  ciała;  w  szczególności  pewna  część 
tych  białych  ciałek  spełnia  specjalnie  tę  misję 
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i  nazywa  się  od  tego  fagocytami  (od  greckie- 
go "fagos"  —  zjadacz).  W  ciele  naiszem  są  tak- 
że pewne  komórki  tkanek,  które  posiadają  po- 
dobną właściwość.  Ale  ciało  ma  jeszcze  inną 
obronę  w  działalności  substancji,  które  są 
szkodliwe  dla  bakterji  i  stanowią  antidotutm 
(przedwtrutkę)  na  ich  toxyczne  (trujące)  sub- 
stancje. (Porównaj :  teorje  Miecznikowa,  Bu- 
echnera,  Ehrlicha  i  inych).  Wszystkie  do- 
świadczenia wykazują,  że  im  orgamizm  jest 
bliższym  stanu  normalnego,  tym  więcej  może 
wyprodukować  ze  siebie  tych  substancji  gro- 
źnych dla  bakterji ;  a  broniących  ciało  od  cho- 
rób. 


Sztuczne  serum. 


Niedawno  odkryto,  że  w  obronie  przeciw- 
ko lekkim  zarazom  przeciwtrutki  wytwarzają 
się  we  krwi  ponad  potrzebną  ilość,  a  wiele  ex- 
perymentów  przeprowadzono  w  tym  celu  by 
zbadać,  czy  ta  działalność  krwi,  przekraczają- 
ca granice  koniecznej  obrony,  nie  mogłasby 
być  użyta  dla  wytwarzania  "  zrobionych  w 
ciele  zwierzęcem"  antidotów  (przeciwtrutek) 
przeciw  truciznom  bakterji.  Te  doświadczenia 
z  małymi  wyjątkami,  nie  udały  się.  Pozorny 
sukces   osiągnięty   z  stntytoxyną   dyfterji   wy- 
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wołał   wielkie    nadzieje   i    zachęcił   innych    do 
dalszych  studiów  w  tej  gałęzi  wiedzy. 

W  przeciwieństwie  do  ogólnego  mniema- 
nia, teorja  antitoxyków  (przeciwtrutek)  nie 
jest  bynajmniej  w  sprzeczności  z  o<steopatycz- 
ną  teorją  chorób,  (która,  nawiasem  mówiąc, 
od  salmego  początku  »u(znawała  ważność  anti- 
dotów w  wypadkach  zatrucia),  gdyż  o<steopa- 
tvczną  zasadą  jest,  jafk  wyżej  powiedziano,  że 
ciało  dostarcza  swych  właściwych  leków.  Je- 
żeli możemy  sprawdzić,  że  jedno  zwierzę  pro- 
dukuje przeciwtrutkę  na>  trteiznę  bakcylową 
dla  drugiego  zwierzęcia,  poprostu  uizyskaliśmy 
nowe  antidotum  przeciw  truciźnie.  Rozmiary 
niniejszego  artyikułiu  nie  pozwalają  na  omówie- 
nie kwestji  leczenia  za  pomocą  serum  (suro- 
wicy) :  ale  należy  napomknąć,  że  srorawa  an- 
titoxików  jest  znacznie  bardziej  skompliko- 
wana, aniżeli  laicy  nie  wtaieminiczeini  w  ten 
przedmiot  rmoeą  przypuszczać,  a  istnieje  wiele 
częstokroć  niepokonanych  trudności  w  skute- 
cznem  zastosowaniu  antitoxyków. 


Racjonalne  leczenie. 


Biorąc  na  uwagę  fakty  powvżei  stwier- 
dzone, lekarz  może  pomóc  w  wypadkach  za- 
kaźnych chorób  przez  następujące  sposoby: 
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i.  Umieszczając  pacjenta  w  możliwie  na<j- 
lepszem  otoczeniu,  z  mnóstwem  świeżego  po- 
wietrza, w  ciszy  i  spokojiu)  (w  wypadkach  po- 
ważnych) . 

2.  Skoro  pożywienie  jest  ważnym  czynni- 
kiem w  wypadkach  zarazy,  lekarz  winien  sta- 
raić  się,  by  pacjent  otrzymywał  możliwie  naj- 
lepsze jadło. 

3.  Lekarz  powinien  odnaleźć  i  usunąć 
wszelkie  inne  możliwe  powody  osłabienia  (t. 
zw.  leczenie  konstytucyjne).  Właśnie  w  tym 
trzecim  punkcie  osteopatja  uważa  swoje  wła- 
sne metody  za  lepsze  i  wyżej  stojące  w  trak- 
towaniu chorób  zakaźnych,  ponieważ  nie  mo- 
żemy wynaleźć  fizjologicznej  racji  dla  stoso- 
wania aptecznych  leków  w  celu  przeprowa- 
dzenia leczenia. 


KREW. 


(Autoryzowany  przekład  z  "Journal  of  Osthe- 
opathy"  zai  maj  1904) . 


Osteopata  m»a  śledzić  obieg  krwi  od  serca 
aż  'do  miejsca  przeznaczenia  i  z  powrotem,  ma 
usunąć  wszelkie  przeszkody  i  otworzyć  wszy- 
stkie drzwi ;  bo  od  tego  zależy,  cała  radość  do- 
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skonanego  -ulkładn  i   doskonałej  funkcji,  które 
tworzą  zdrowie. 

A.  T.  Still. 


JAK    OSTEOPATJA   LECZY    KREW? 


Przez  C.  P.  McConnella,  doktora  osteopatji, 
doktora  medycyny. 

Mówiąc  stylem  kupieckim,  (krew  może 
stać  sto  na  sto,  albo  może  stać  niżej  pa»ri,  sto- 
sownie do  swojej  prawdziwej  wartości,  dla  e- 
konomji  cielesnej.  Człowiek  może  być  ane- 
miczny (niedokrewny),  jeżeli  ma  zmniejszoną 
ilość  krwi,  na(przykład  z  powodu  krwiotoku, 
albo  też  jakość  krwii  może  być  nienormalna, 
naprzykład  wskutek  niestrawności.  Wiado- 
mem  jest,  że  czysta  (krew  jest  absolutnym  wa- 
runkiem zdrowia.  Krew  jest  owym  pośredni- 
kiem, za  pomocą  którego  wszystkie  organy  i 
części  ciała  są  zaopatrywane  w  pokarm  w  celu 
powetowania  strat  i  w  celu  dalszego  wzro- 
stu. 

Laicy  dość  dobrze  są  obznajmieni  z  ane- 
mią (blednicą),  wiedzą,  że  oznacm  to  zwy- 
czajnie poślednią  jakość  krwi.  Kiedy  lekarz 
powiada  pacjentowi,  co  często  się  dzieje,  że 


m    i—  127  — - 

pacjent  jest  anemiczny  i  potrzebuje  wzmoc- 
nienia, pacjenta  zwyczajnie  taka  djagnoza 
zadowalniaj.  Następują  potem  pigułki  żelazi- 
ste  bez  końca,  jak  również  i  rozmaite  inne  pre- 
paraty i  środki  "pobudzające  i  uśmierzające", 
mające  na  celu  poprawienie  jakości  krwi,  ale 
biedna  (krew  często  buntuje  się  i  zgoła  nie 
zwraca  żadnej  uwagi  na  owe  środki  "uśmie- 
rzające i  pobudzaj ące'\ 

Dlaczego  się  dzieje,  że  preparaty  żelazi- 
ste  naprzykład  są  zupełnie  bezużyteczne,  kie- 
dy analiza  krwi  wykazuje  brak  naturalnego 
żela'za  swoistego,  potrzebnego1  krwi?  Dla  tej 
prostej  przyczyny,  że  dziewięć  razy  na  dzie- 
sięć anemia  nie  jest  samą  chorobą,  ale  tylko 
objawem  jakichś  niedokładności  w  trawi  eniiu, 
taksamo  jak  naprzykład  ból  jest  tylko  obja- 
wem jakiejś  niedokładności  co  do  nerwu,  a 
podanie  żelaza  bynajmniej  nie  jest  przez  orga- 
nizm wymagane  dla  dróg  trawiących,  jeżeli 
djeta  jest  należyta,  lecz  raczej  brak  jest  orga- 
nizmowi siły  asymilacyjnej,  by  'stfrawić  ową 
nadwyżkę  żelaza.  W  ten  sposób  odrazu  staje 
się  widocznem,  że  musimy  dojść  przez  symp- 
tom (jako  objaw  choroby),  t.j.  anemię,  i  szukać 
powodu,  chociażby  objaw  był  jak  najwyra- 
iniejszym  i  przewyższał  wszystkie  inne.  Roz- 
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inailte  środki  "uśmierzaj ące"  dziś  już  są  stano- 
wczo uznane  za  czcze  marzenia  dawnych  lajt 
Prawdziwymi  środkami  "uśmierzającymi"  po- 
za leczeniem  osteopatycznem,  gdzieby  ono  by- 
ło wskazane,  są  obfite,  zdrowe  pożywienie,  do- 
bra woda,  świeże  powietrze  i  ruch. 

Istnieje  co  najmniej  pięć  sposobów  wpły- 
wania na  krew  i  leczenia  jej  przez  osteopatję. 

i.    Ogólne   leczenie. 

Przeważna  część  pacjentów  poraź  pierw- 
szy oddających  się  opiece  osteoipaty  powia- 
da, że  można  zrozumieć  ja(k  osteopatja  może 
poprawiać  obieg  Ikrwi,  aile  że  wydaje  się  im 
śmiesznem  usiłowanie  leczenia  w  tej  drodze 
choroby  orgainicznej.  Z  ograniczonego  punktu 
widzenia  (przyszłego  pacjenta,  takie  zapatry- 
wanie jest  bez  wątpienia  szczere.  Pacjent  zda- 
je sobie  sprawę,  że  każda  działaikiość  albo  iruch 
tkanek  cielesnych  pomaga  obiegowi,  i  osteopa- 
tja wydaje  mu  się  z  początku  rodzajem  bier- 
nych ruchów.  Tymczasem  faiktem  istotnym 
je,st,  że  osteopatyczne  leczenie  jest  mniej  gwał- 
towne i  mniej  przywiązane  do  pewnej  części 
ciała,  niż  jakiekolwiek  inne  leczenie. 

Ogólne  leczenie  ma  za  zadajnie  wyrówna- 
nie rozdziału  krwi  przez  wispomaganie  działa- 
nia serca,  przez  ściąganie  krwi  w  okolice  osła- 
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bione  ł  przez  usuwanie  krwi  z  tkanek  prze- 
krwionych. To  leczenie  odnosi  się  przeważ- 
nie do  obiegu  krwi  w  celu  jej  rozlokowania, 
a  zatem  rozchodzi  się  o  skutek  ilościowy,  a 
tylko  częściowo  i  to  pośrednio  tylko  w  kierun- 
ku zmiany  jakościowej. 

2.  Leczenie  lokalne. 

Rozmaite  miejscowe  leczenie.  Ifkrwi  jest 
przeważnie  leczeniem  w  celu  zmiany  rozkła- 
du krwi,  to  jest  usuwanie  zbytniego  napływu 
aibo  umniejszenie  zapalenia,  ora?  wzmożenie 
ilości  krwi  w  organie  osłabionym  albo  w  czę- 
ści ciała  posiadającej  krwi  za  mało.  W  celu 
usunięcia  bólu  spowodowanego  zbytnim  na- 
pływem krwi  do  głowy,  albo  wywołanego  na<~ 
porem  krwi  do  wątroby,  do  zapajonego  jajni- 
ka czy  też  do  zwichniętej  kostki  u  stopy  nale- 
ży stosować  leczenie  specjalne  i  określone  sto- 
sownie do  wskazań  danego  wypadku.  Tak- 
saimo  tyczy  isię  to  postępowania  w  celu  uru- 
chomienia zleniwiałych  jelit,  sparaliżowanych 
mięśni,  czy  też  uschniętej  części. 

3.  Powrotne  działania  krwi. 

Przekrwienie  mózgu,  zalpalenie  powieki, 
albo  dajmy  na  to,  złe  odżywianie  organu  może 
być  wynikiem  newrozy  wazo-motorycznej, 
to  znaczy,  że  małe  nerwy,  które  regulują  sze- 


rokość  żył  krwionośnych,  mogą.  ulegać  pośre- 
dnio powrotnemu  wpływowi  jakichś  chorych 
organów  lub  tkanek,  tak  samo  jak  i  ból  może 
być  pochodnym  (symśptomem  poprzez  nerw 
czuciowy.  Zimne  ręce,  zimne  nogi,  często  są 
jpochodnimi  wazoniotorycznymi  newrozami  z 
powodu  niestrawności.  Wyleczywszy  niestra- 
wność, usuniemy  źródło  podrażnienia  nerwo- 
wego, działającego  na  ne!rwy  wazomotoryczne 
rąk  i  nóg,  bo  krwionośne  naczynia  znowu  roz- 
szerzą się  do  normalnych  rozmiarów  i  w  na- 
stępstwie powróci  należyty  dowóz  krwi.  Ten 
sposób  wpływania  na  dowóz  krwi  może  być 
stosowany  do  każdej  tkanki  czy  części  ciała. 

4.  Wpływy  trawienia  i  asymilacji. 

Doszliśmy  teraz  do  jednej  z  najdonioślej- 
szych metod  leczenia  krwi.  Tu  istotnie  ma  się 
do  czynienia  z  chorobą  krwi.  Wipłynąć  organi- 
cznie na  krew,  dać  pacjentowi  obfitą,  normal- 
ną krew,  było  zagadnieniem  zajmnjącem  le- 
karzy przez  wieki. 

Osteopatyczne  działanie  bez  wątpienia 
przynosi  anemicznem(u  pacjentowi  więcej  ul- 
gi, niż  wszystkie  inne  metody  skombinowane, 
/połączone  i  kilkakrotnie  pomnożone.  Jeden 
ważny  sposób  w  jaki  człowiek  staje  się  nie- 
dokrewnym  (anemicznym),  to  znaczy  że  krew 
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staje   się  -ubogą  w  czerwone  ciałka,  jest  nie- 
strawność.     Jeżeli    żołądek,   jelita,    śledziona, 
wątroba,  nie  funkcjonują  należycie,  jeżeli  wnę- 
trzne  soki  nie  trawią  całkowicie  pokarmu,  je- 
żeli  tkanki   żołądka  i   jelit  nie   zabierają  cał- 
kowicie  i    swobodnie   strawionych   części   po- 
karmu, i  jeżeli  krew  nie  asy  miłuje  ich  tak  jak 
.powinna,  wynika  z  tego  nieasymilowanie,  nie- 
dożywienie,   innem     słowem :     niedokrewność 
czyli  anemja.     Cóż  tedy  należy  uczynić?  Ba- 
dając wspaik  drogi  nerwowe  tych  trawiących 
organów  aż  do  ośrodków  nerwowych,  odnaj- 
dując przyczyny  zatamowania  normalnych  im- 
pulsów nerwowych,  i  usuwając  zawady,  zro- 
bimy wszystko  co  należy.     Osteopata  robi  to 
codziennie  w  swojej  praktyce  zwyczajnej ;  wie 
on,  że  osłabienie  lub  skrzywienie  kręgosłupa, 
przesunięcie  żebra,  skurcz  mięśnia  lub  ścięgna, 
są  często  źródłem  owej  zawady  istniejącej  na 
drodze   trawiących   nerwów   do   zawisłych   od 
nich   naczyń  krwionośnych.     Zadaniem     jego 
jest  przynieść  ulgę  cierpiącym  częściom  ciała 
i  powrócić  je  do  ładu  a  zadaniu  temu  osteo- 
patja  sprostała  w  całej  pełni. 

Jest  bezwątpienia  nonsensem  pakować  we 
właściwe  organy  trawiące  leki  i  dawki,  kiedy 
powód    leży   bezwarunkowo   całkiem   gdziein- 
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dziej,  bo  w  nerwaich  i  naczyniach  krwiono- 
śnych, które  'Usługują  owe  organy  trawiące. 
W  rezultacie  oczywiście  organy  trawiące  nie 
odpowiadają  swemu  zadaniu  i  nie  spełniają 
swej  służby,  w  rezultacie  asymilacja  jest  nie- 
dostateczna, choć  rezultaty  te  są  nieco  bar- 
dziej oddadone  od  prz}7-czyny,  a  anemia  jest 
jeszcze  dalszym  rezultatem,  który  okazuje  się 
na  zewnątrz  jako  widoma  dolegliwość.  Jest 
to  poprostu  szereg  chorobowych  zjawisk,  a 
każde  z  tych  zjawisk  p/rzedstawia  ogniwo,  choć 
rozmaite  ogniwa  nie  muszą  tworzyć  zwarte- 
go łańcucha.  Istnieje  powród  pierwotny,  jedno 
ogniwo  jest  tedy  przyczyną. 

NiedokrewTny  pacjent  powinien  zawsze 
dostawać  obfite,  dobre  i  pożywne  jedzenie 
(jest  dosyć  żelaza  w  naszych  pokarmiach,  jest 
to  kwestją  zdolności  asymalbwania  go  przez 
trawiące  organy),  czystą  wodę  i  mnóstwo  czy- 
stego powietrza 

5.   Gruczoły  tworzące  krew. 

Są  pewne  organy  w  ciele  ludzkiem,  jako- 
to  żółć,  nerki,  da<lej  umieszczone  w  iszyi  gruczo- 
ły .tyroidowe  i  thymusowe,  wreszcie  gruczoły 
śluzowe  i  inne,  których  działanie  nie  jest  jesz- 
cze powszechnie  pojęte  najeżycie,  chociaż  jest 
wiadomem,  że  one  wpływają  na   skład  krwi. 
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pomagając  ją  tern  samem  tworzyć  taką  jaką 
jest.  Nie  możemy  w  tym  artykule  wchodzić 
zbytnio  w  szczegóły  odnośnie  do  faktów  i  roz- 
maitych teorji  co  do  funkcji  tych  organów.  Wy 
starczy  powiedzieć,  że  są  to  orgamy,  wydające 
ze  siebie  ciecze  czyli  soki,  i  mające  funkcje 
wpływające  stanowczo  na  zdrowie  krwi,  a  w 
dalszym  skutku  również  wpływTające  pośred- 
nio i  na  inne  tkanki. 

Osteopatja  z  dobrym  skutkiem  leczy  te 
organy  i  ich  niedokładności,  ai  w  tej  drodze  po- 
ślednio leczy  krew. 

Osteopatja  wiele  również  posiada  zasługi 
w  kierunku  traktowania  krwi  w  taki  sposób, 
by  utrzymać  ją  w  stainie  odpornym  przeciw 
bafcterjom,  innymi  słowy  w  stanie  takiej  siły, 
by  krew  pokonać  zdołała  bakterje.  Należyta 
uwaga  dla  ukłaidu  krwi  odnośnie  do  jej  siły 
niszczenia  bakterji  jest  bardzo  wTażna,  ale  nie 
należy  już  ściśle  do  ram  tego  artykułu. 

Równoznacznikiem  zdrowiai  jest  czysta 
krew,  normalna  co  do  ilości  i  swobodnie  obie- 
gająca. 
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(Urazy  gwałtowne) 


(Autoryzowany   przedruk    z    "Journal    of 
Osteopathy"  za  listopad,  1902). 


"Doszedłem  do  tego  i  wielokrotnie  wyka- 
załem, że  ciało  jest  maszyną  i  może  upomnieć 
się  o  wszystkie  żądania  zdrowia  w  ręku  męż- 
czyzny lub  kobiety,  wiedzących,  co  jest  nor- 
malne a  co  anormalne. 

A,  T.  Still. 


OSTEOPATJA  W  WYPADKACH  GWAŁ- 
TOWNYCH URAZÓW. 


Przez  E.  C.  White'a,  doktora  medycyny, 
doktora  osteopatji. 


Miałem  niedawno  przyjemność  mówić  z 
wybitnym  chijiufrgiem  o  osteopatji.  Przyzna- 
wał on,  że  nasza  praktyka)  jest  bez  wątpienia 
bardzo  pożyteczna  w  pierwszych  kłopotach  ze 
stosem  pacierzowym,  aile  wątpił  w  jej  skute- 
czność w  wielu  chorobach,  które,  jak  wiadomo, 
leczymy.      Mówił   także    o    takich    dolegliwo-. 
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śeiach,  które  podręczniki  za/liczają  do  tratnna- 
tyzmów  (czyli  urazów  zewnętrznych)  i  chciał 
wiedzieć,  czy  możemy  w  czemkolwiek  ulepszyć 
robotę  nowoczesnej  chirurgji,  czy  leczenie  sto- 
su pacierzowego  może  przewyższyć  wyniki 
masażu  (mięsienia),  zimnej  lub  gorącej  wody, 
spokoju,  elektryki  i  użycia  rozmaitych  specy- 
fików i  leków. 

Po  prostu  staira  kwestja:  "czy  osteopatja 
przyda  się  na  co  w  wypadkach  ostrych  cho- 
rób?" Moja  odpowiedź  brzmiała:  "tak". 

Stosunek  osteopatycznego  leczenia  w  wy- 
padkach gwałtownego  iuirazu  zewnętrznego  nie 
jest  żadną  próbą  naszych  niepraktycznych  te- 
oretyków, ale  logicznym  wynikiem  faktów  a- 
natomicznych,    fizjologicznych    i    klinicznych. 

Tutaj  pomówię  w  szczególności  o  trauma- 
tyzmach  miększych  tkanek  wywołanych  ze- 
wnętrznym gwałtem  albo  muszkularną  akcją, 
takich  jak  zwichnięcie,  sińce  traumatyczne. 

Zanim  zajmiemy  się  poszczególnymi  wy- 
padkaimi,  należy  naprzód  stwierdzić  kilka  u- 
dowodnionych  faktów. 

Nasamprzód,  że  całość  wszystkich  tkanek 
zawisła  jest  od  należytego  dowozu  siły  ner- 
wowej, dostatecznej  ilości  dobrej  krwi  w  ar- 
terji  i  nie  powstrzymanego  żadną  zawadą  dre- 
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now-ajnia  za  ipomocą  żył  i  limf.  Każda  prze- 
szkoda w  kierunku  tych  niezbędnych  warun- 
ków do  dobrego  stanu  tkanek  czyni  je  bardziej 
podatnymi  na  (uirazy,  a  po  urazie,  albo  prze- 
dłuża proces  wyzdrowienia,  albo  zgoła  unie- 
możliwiał je. 

Powtóre,  takie  przeszkody  w  dobrym  sta- 
nie części  ciała,  przeważnie  spowodowane  są 
jakimś  papsaitym  porządkiem,  w  którejś  tkan- 
ce ciała.  Kość  jaka  albo  ścięgno  wychodzi  ze 
swego  właściwego  położenia,  w  ten  sposób 
pośrednio  albo  bezpośrednio  uciskając  jakieś 
tkanki  nerwowe  albo  naczynia  krwionośne  lub 
limfatyczne.  To  nieznaczne  przesunięcie  mo- 
że być  spowodowane  albo  jaką  siłą  zewnętrz- 
ną albo  luistawicznem  ciągnieniem  któregoś 
skurczonego  mięśnia. 

Po  trzecie,  w  99  wypadkach  nai  100  to  nie^ 
właściwe  położenie  znajduje  się  w  bliskim 
związku  ze  stosem  (pacierzowym.  Kiedy  wy- 
darza się  przerwa  na  linji  telegraficznej,  kon- 
troler linji  przechodzi  myślą  całą  linję  i  wy- 
szukuje, gdzie  najprawdopodobniej  wypadek 
ten  się  wydarzył. 

Jakkolwiek  wie,  że  przerwa  mogła  zajść 
w  każdem  miejscu,  to  jednak  doświadczenie 
nauczyło  go,  że  wypadek  mógł  najła/cniej  wy- 
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darzyć  się  tam  gdzie  linja  przechodzi  przez 
las  gdzie  łatwo  o  przewalenie  drzewca  przez 
wiatr  a  co  zatem  idzie,  porwanie  drutu.  Tak- 
samo  osteopata  powie,  że  nieporządki  mogą 
wydarzyć  się  wszędzie,  na  całej  linji  naczyń 
i  nerwów.  Ale  doświadczenie  powiada-  mu, 
że  przeszkoda  najczęściej  znajduje  się  w  bez- 
pośredniem  sąsiedztwie  kości,  które  tworzą 
kręgosłup. 

Po  czwarte,  jest  dostatecznie  udowodnio- 
ne, że  podrażnienie  części  ciała  wywołuje 
skurcz  mięśni.  Muszkulairne  skurcze,  jako  wy- 
nik akcji  powrotnej,  są  często  trwalsze,  niż 
takie,  które  spowodowane  są  bezpośredniem 
podrażnieniem  motorycznych  nerwów.  W  sa- 
mej rzeczy  takie  skurcze  trwają  często  przez 
dnie  całe,  tygodnie,  a  nawet  miesiące  i  lata. 
W  ten  sposób  urazy  bardzo  czysto  powodują 
nieporządki  odległe  od  owego  mieisca,  co  ze 
swej  strony  utrudma  lub  uniemożliwia  powró- 
cenie do  normalnego  stanu  tkanek  pierwo- 
tnych. 

Te  wypadki  gwałtownych  urazów  można 
podzielić  na  trzy  rodzaje. 

Pierwszy  :  wypadki  spowodowane  urazem 
w  trrejscu  bólu,  gorączki,  zaczerwienie  mi  a,  lub 
opuchnięcia       z       predysponującą     przyczyną 
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gdzieindziej ;  przykład  takiego  wypadku 
mieliśmy  na  pewnym  panu,  około  lat  czterdzie- 
stu, który  uszkodził  krzyże  podnosząc  ciężką 
skrzynię.  Krzyże  przez  cały  rok  dokuczały 
mu  bardzo.  Zauważył  w  kąpieli  naokoło  pra- 
wego kolana  ból  w  kilku  miejscach. 

Pewnego  razu,  jadąc  na  bicyklu,  spadł 
był  z  koła  i  .silnie  potłukł  kolano.  Zawołano 
lekarza,  i  jak  to  się  mówi  "wszystko  się  zro- 
biło co  można"-  Mimo  to  przez  kilka  tygodni 
nie  mógł  wcale  używać  nogi.  Każda  próba  cho- 
dzenia wywoływała  ogromne  bóle  i  ponawia- 
ła opuchnięcie.  Przez  dwa  tygodnie  po  wy- 
padku nie  mógł  usnąć  beż  morfiny. 

Ostatecznie  przywołano  osteopatę.  Nie 
mógł  on  znaleźć  żadnego  błędu  w  kolanie,  na- 
tomiast znalazł  skrzywienie  w  kości  pacierzo- 
wej. Naprawa  od  tego  miejsca  rozpoczęta, 
umożliwiła  pacjentowi  przejść  się  po  pokoju 
po  raz  pierwszy  od  miesiąca.  Tydzień  codzien- 
nego starania  osteopatycznego  uzdatnił  go 
wkrótce  do  podjęcia  na  nowo  swych  interesów 
bez  żadnego  kłopotu  z  kolanem. 

Drugi  rodzaj  to  przypadki  pozornego  ura- 
zu na  miejscu  bólu,  ale  z  istotnym  urazem  od- 
ległym, jak  w  pewnym  wypadku,  który  mia- 
łem w  czasie  popisu  piłką  nożn^   (foot-ball). 
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Jeden  z  graczy  biegnąc  z  piłką  nagle  upadł  na 
ziemię  w  konwulsjach  jakby  przedśmiertnych. 
Prawa  noga  skręcona  była  w  udzie  i  narzekał 
na  straszne  bóle  w  krzyżach.  Badanie  tych 
partji  wykazało,  że  wszystkie  tylne  muszkuły 
uda  były  skurczone.  Wyprostowanie  nerwu 
biodrowego  przyniosło  pewną  ulgę  w  bólu  i 
pozwoliło  wyprostować  nogę.  Gorąca  woda, 
masaż  i  leczenie  kręgosłupa  zastopowano  na- 
tychmiast, ale  następnego  dnia  polepszenie  by- 
ło bardzo  nieznaczne.  Bardzo  staranne  bada- 
nie okazało  się  koniecznem  i  wykazało  skrzy- 
wienie kości  biodrowej.  Energiczne  zastosowa- 
nie właściwych  sposobów  wstawienia  tej  kości 
na  miejsce  przyniosło  bezzwłocznie  ulgę.  Pa- 
cjent mógł  wygodnie  chodzić,  a  noga  mu  w  ni- 
czym już  nie  dokuczała.  Bywały  jednak  czasa- 
mi powrotne  bóle  wskutek  natężeń  połączo- 
nych z  grą  w  piłkę  nożną,  ale  tosamo  leczenie 
zawsze  pomagało. 

Trzeci :  wypadki  spowodowane  urazem 
na  miejscu  bólu,  a  bez  predysponującej  przy- 
czyny gdzieindziej,  wyjąwszy  przez  refleks; 
najprzykład  (kiedy  człowiek  biorący  udział  w 
grze  footballowej  zwichnął  powajżnie  kostkę 
w  tłumie.  Zbadano  go  na  polu,  ale  nie  zna- 
leziono żadnego  urazu  wzdłuż  kręgosłupa.  Ba- 
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dania  w  lokalu  klubowym  po  zapasach  jeszcze 
-nie  wykazały  żadnych  obrażeń  kręgosłupa.  Za- 
stosowano gorącą  wodę,  następnie  masaż  i  lo- 
dowe okłady.  Nazajutrz  miał  się  znacznie  le- 
piej, ale  trzeciego  dnia  było  mu  gorzej 
i  nie  robił  żadnych  postępów  przez  trzy 
dni.  Wtedy  zbadano  stos  pacierzowy  i  prze- 
konano się,  że  muszkuły  około  kostki  były  sil- 
nie skurczone,  powodując  widoczny  skręt  krę- 
gosłupa. Tu  niewątpliwie  był  wypadek  refle- 
ksowego skurczu  mięśniowego  wskutek  urazu. 
Usunięto  skurcz,  poczem  kostka  znacznie  wy- 
dobrzała.  Codzienne  zafciegi  utrzymujące  ner- 
wy i  naczynia  krwionośne  w  swobodnym  ru- 
chu, w  krótkim  czasie  powróciły  pacjentowi 
zdrowie. 

Niema  wątpliwości,  że  zwyczajny  sposób 
leczenia  gwałtownych  urazów  jest  (bardzo  po- 
żyteczny, jednak  nie  istnieje  ani  cień  wątpie- 
nia co  do  tego,  że  osteopaftyczne  zabiegi  są  po- 
żyteczniejsze, niż  leczenie  wszelkimi  innymi 
metodami  wziętymi  razem,. 

Im  dłuższe  jest  moje  doświadczenie,  tym 
głębiej  jestem  przekonany,  że  odkrycie  zasad, 
na  których  zbudowano  osteopatję  i  ich  zasto- 
sowanie do  leczenia  chorób  jest  epoko wem  zda- 
rzeniem. 
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DELIKATNA   SPRAWA. 

(Autoryzowany   przedruk   z   "Life"   z  28 
września^  1908). 


"Człowiek  może  być  bardzo  biegły  w  sło- 
wach, bardzo  głupi  w  czynach". 

A.  T.  Still. 

^. 

DELIKATNA    SPRAWA. 


Czy  pierwszym  obowiązkiem  człowieka  jest 
rodzina  czy  interes? 

Weźmy  naprzykład  pacjenta,  nazwijmy 
go  Janem,  którego  leczono  na)  chorobę,  uwa- 
żaną za  nieuleczalną.  Jego  lekarz,  doktór  sta- 
rej szkoły,  powiada  mu  otwarcie  i  grzecznie, 
że  nic  lepszego  nie  można  zrobić,  jak  powstrzy- 
mać chorobę  w  tym  stanie,  do  jakiego  doszła, 
przedłużyć  życie  Jana,  może,  i  uprzyjemnić  mu 
pozostałe  dni.  W  czasie  leczenia,  Jan  dowia- 
duje się  o  tern  co  osteopatja  robi;  przyjaciele 
opowiadają  rmu  o  nagłych  i  nieoczekiwanych 
wyleczeniach  wypadków,  podobnych  do  jego 
choroby.  Jan  nienawidzi  znachorów,  ale  że 
nie  może  nie  wierzyć  takim  świadkom,  osta- 
tecznie ws<pomina  o  tern  swemu  lekarzowi. 
Doktór  jego,  człowiek  wolnomyślny,  powiada 
Janowi   z  żalem,  że  chociaż  osteopaci,  podo- 
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bnie  jak  inni  znachorzy,  wywołują  chwilowe 
polepszenie,  które  w  podziw  wprowadza  lu- 
dzi nieświadomych,  to  jednak  więcej  wyrządza- 
ją szkody  niż  dobrego;  że  osteopatja  jest  w 
najlepszym  frazie  rodzajem  masażu;  a  że  cho- 
roba Jana. jest  sprawą  poważniejszą  i  mającą 
głębsze  źródło.  Pozatem  zabiegi  osteopatycz- 
ne  —  powiada  —  są  brutalne,  a  często  niebez- 
pieczne. 

W  głębi  diiszy  Jana  (uspokaja  tai  informa- 
cja, bo  nienawidzi  zmian  i  nie  ma  zaufania  do 
rozmaitych  "patyj". 

Ale  zadziwiające  opowiadania  wciąż  na- 
tarczywiej go  do'cho'dzą.  Nawet  iczłonkowie 
własnej  jego  rodziny  opowiadają  o  skutecz- 
nych zabiegach  w  rzekomo  beznadziejnych 
przypadkach,  bez  lelków  i  chirurgii.  Ostate- 
cznie, Jan,  który  chce  żyć,  odwiedza  osteopai- 
tę.  Wstyd  mu  przed  sobą  samym,  ale  jednak 
idzie.  *Teorja  i  zabiegi,  wyjaśnione  przez  o- 
steopatę,  bez  wątpienia  wyglądają  rozsądnie. 
Pozatem  uważa,  że  ci  osteopaci  leczą  wypaidki 
o  wiele  gorsze  niż  jego  własny.  A  kiedy  Jan 
sam  wychodzi  (uzdrowiony,  ma  żal  do  doktora 
starej  szkoły  za  to,  że  nie  posłał  go  odrazu  do 
osteopaity. 

Czy  Jan  ma  słuszność? 
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Czy  można  spodziewać  się  po  adwokacie, 

lekarzu,  budowniczym,  albo  po  jakimkolwiek 
człowieku  na  stanowisku  zawodowem,  by  po- 
wiedział do  swego  klijenta :  "Idź  do  mego  kon- 
kurenta!, on  jest  mądrzejszy  odemnie.  Daj  pie- 
niądze jemu,  zamiast  mnie?" 

Mając  żal  do  doktora  starej  szkoły  i  za- 
rzucając mai  oszustwo,  J^n  dwukrotnie  go 
krzywdzi,  bo  raz  doktór  pogardza  osteopata- 
rni  i  szczerze  wierzy,  że  osteopata  to  znachor. 
A  wszyscy  wiemy,  jak  łatwo  jest  uwierzyć  w 
coś,  czego  sobie  życzymy. 

Jan  jednak  myśli,  że  skoro  powodzenie 
osteopatji  teraz  jest  ogólnie  wiarfomem,  to 
kiedy  płaci  za  radę,  lekarz  powinien  mu1  po- 
radzić to,  co  najłacniej  może  doprowadzić  do 
wyzdrowienia. 

(Doktór  zaś  myśli,  że  Jan  dostał  to,  za  co 
zapłacił,  to  jest  najlepsze  leczenie,  jakie  do- 
któr znał. 

Kto  z  nich  ma  słuszność? 

DZIAŁAJ  Z  GŁOWĄ. 

(Autoryzowany   przedruk   z    "Journal   of 
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Osteorpathy"  za  marzec   1905). 
"A  teraiz,   Panie,  kornie   Cię  prosim,  byś 
raz  na   czas   jakiś   gradem   kamieni   rozsądku 
poruszył  nasze  głowy".  A.  T.  Still. 
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W  RAZIE  CHOROBY  —  DZIAŁAJ 
Z   GŁOWĄ. 


Przez  S.  C.  Matthewsa,  doktora  osteopatji. 


Zwykliśmy  pytać  o  wszystkie  przyczyny 
i  szczegóły:  "jaik",  "dlaczego''  i  "co"  we  wszy- 
skich  sprawach,  tylko  nie  w  chorobach.  Co  do 
wszystkiego  innego  domagamy  się  powodu, 
a  tylko  na  chorobę  i  rozpacz  (szukamp  popró- 
stu  —  ulgi.  Ulga  oczywiście  zupełnie  wystar- 
cza, a  jeżeli  proste  pragnienie  jakiejś  rzeczy 
byłoby  wszystkiem  czego  potrzeba  do  jej  za- 
pewnienia sobie,  to  nasze  nadzieje  byłyby  zisz- 
czone. Ale  pożądane  skutki  następują,  tylko 
wówczas,  jeżeli  zastosowano  właściwe  środki. 
Choroba  na  nas  spada,  ale  są  zawsze  jakieś  po- 
wody do  niej.  Uzdrowienie  następuje  nie  dla 
tego,  że  go  sobie  życzymy,  ale  dlatego,  że  sto- 
sujemy sposoby,  które  prowadzą  do  usunięcia 
przyczyn. 

Osteopatja  zwraca  na  siebie  ulgę  całego 
krajiu,  ponieważ  w  jej  stosowaniu  zupełnie 
wykluczono  wszelkiego  rodzaju  przesądy.  O- 
steopatja!  wie,  że  ciało  jest  "elektryczną"  ma- 
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szyną;  że  przez  każdą  część  ciała  przechodzi 
mira  przywożąca  czystą  krew  i  rura  zabiera- 
jąca brudną  krew ;  że  rozkazy  idą  z  mózgu  za 
pomocą  nici  nerwów,  które  całkowicie  dyry- 
gują rozmiarem  owych  rur  z  krwią,  zarówno 
jak  i  inymi  czynnościami  i  częściami  ciała.  O- 
steopatja  wie,  że  tesame  zmiany  w  atmosferze, 
jakie  nakazują  rtęci  w  termometrze  podnosić 
się  lub  opadać  w  szklanej  nurce,  działają  za- 
równo na  ścięgna  i  mięśnie.  A  z  tych  powo- 
dów, ja/k  również  z  powodu  poślizgnięcia,  u- 
padku,  natężenia,  przedzwignięcia,  uderzenia, 
wstrząśnienia,  nienaturalnej  pozycji,  i  tysią- 
ca innych,  części  1'udzkiej  "elektrycznej"  ma- 
szyny wychodzą  ze  zwyczajnego  stosunku 
wzajem  do  siebie,  a  wtedy  maszyna*  nie  dzia- 
ła należycie. 

Powiadamy,  że  jest  chora.  Ale  ona  po- 
prostu  jest  w  nieporządku.  Nie  należy  wkła- 
dać do  żołądka  nic  przeciw  bólom,  które  ma- 
ją swój  powód  w  przekręceniu  ścięgien.  Nie 
najleży  przykładać  plastra  na  plecy,  aby  usu- 
nąć ból  wywołany  przez  wysunięcie  kręgu  z 
właściwej  pozycji.  Nie  należy  wyobrażać  so- 
bie jakoby  istniała  jakaś  tajemna  siła,  zdolna 
naprawić  wadliwy  staw  lub  mięsień. 

A  z  drugiej  strony  nie  należy  sobie  wyo 
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brażać,  jakoby  reumatyzm,  obstrukcja,  nie- 
strawność, czy  osłabienie  płuc,  albo  nieregu- 
lamość  serca  lub  wada  wzrdku  i  inne  tak  zwav 
ne  choroby  lub  wady  były  statkiem  jakiejś 
tajemnej  siły.  To  wszystko  sprowadza  się  w 
rezultacie  do  zlej  cyrkulacji  krwi,  spowodowa- 
nej popsutym  stosunkiem  wzajemnym  pomię- 
dzy częściaimi. 

Kongestja  jest  skutkiem  zbytniego  napły- 
wał' krwi  w  pewnej  części,  a  to  mogło  nastąpić 
tylko  skutkiem  rozszerzenia  się  zbytniego  ar- 
terji,  która  dowozi  do  owej  części  czystą  krew, 
albo  też  przez  zbytnie  zwężenie  się  żyły,  która 
z  "tej  części  odwozi  krew  zużytą,  nieczystą. 
Wszelkie  kongestje  i  wynikające  z  nich  choror 
by,  leczy  się  nie  lekarstwaimi,  ale  usunięciem 
nacisku  wykonywanego  przez  nerwy  wazo- 
motoryczne,  które  reguliują  szerokość  rur  z 
krwią  dochodzącą  i  odchodzącą. 

Należy  mieć  w  pamięci,  że  bakterje  mo- 
gą znaleźć  podłoże  tylko  w  tkankach  osłabio- 
nych nadmiarem  albo  brakiem  krwi.  Jeżeliby 
bakterje  wywoływały  chorobę,  to  nie  byłoby 
dziecka  bez  dyfterji,  a  każdy  człowiek,  który 
pił  wodę  z  bakcylami  tyfusowymi,  zapadłby 
na  gorączkę  tyfoidalną.  Ale  tak  się  nie  dzie- 
je. Tylko  mały  procent  tych,  którzy  zetknęli 
się  z  bąkterjami,  podpada  chorobie, 
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Nasz  system  nerwowy  zrobiony  jest  przez 
Boga  i  zrobiony  nie  bez  celu.  Jest  on  mimo- 
wolny w  swoich  działaniach.  Nie  podlega  on 
kierownictwu  woli.  Nigdy  on  nie  kłamie,  ani 
nigdy  się  nie  myli.  Część  jakaś  ześlizgnie  się 
albo  uslunie  się  o  setną  część  cala  z  właściwej 

swej  pozycji,  a  natychmiast  od  nerwów,  które 
kierują  tą  częścią  ślą  wiadomości  do  mózgu 
donoszące  umysłowi,  że  "coś  jest  nie  w  porzą- 
dku''. Póki  część  owa  pozostaje  poza  swojem 
iprzyrodzonem  miejscem,  nerwy  bezustannie 
dalej  posyłaj 4  tęsamą  wiadomość. 

Wnętrzności  mogą  opaść  i  często  istotnie 
opadają  aż  o  sześć  cali  i  tłoczą  :się  na  dół  w 
miednicę.  Gzy  nie  jest  wówczas  stosowne  po- 
słać do  mózgu  doniesienia  od  nich  "coś  jest 
nie  w  porządku"  ?  Nerki  mogą  oddalić  się  aż 
o  cztery  cale  od  swojego  miejsca,  a  kiedy  to  się 
stanie,  a  dzieje  się  to  nie  rzadko,  mówimy  o 
"wędrujących  nerkach".  Żołądek  może  się 
przewrócić  i  opaść  o  kilka  cali.  Żebra,  co  się 
często  wydarza,  mogą  podnieść  .się  lub  opaść 
aż  o  pół  cala  od  miejsca,  gdzie  przynależą. 
Kręg  w  skręcie  kręgosłupa  może  oddalić  się  o 
dwa  cale  od  tego  miejsca,  gdzie  być  (powinien. 
Pojedynczy  kręg  może  zmienić  swoją  natural- 
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ną  pozycję  o  pełną  ćwierć  cala;.  Biodra  i  łopa- 
tki mogą  przesunąć  się  o  dwa  cale  od  należy- 
tego swego  położenia.  Serce,  wątroba,  nerki, 
żółć  i  niektóre  gruczoły  mogą  powiększyć  się 
znacznie  ponad  swą  zwykłą  miarę,  przeszka- 
dzając tern  samem  naokoło  pracującym  prze- 
wodom krwi  i  nerwów.  I  tak  w  całem  ciele  to 
samo.  Części  i  organy,  wchodzące  w  skład 
jego,  mogą  być  usunięte  ze  swego  własnego 
miejsca  począwszy  od  ułamka  cala!  w  stosie 
pacierzowym,  aż  do  sześciu  cali  w  jelitach. 

Te  twierdzenia  łatwo  można  wykazać  i  u- 
dowodnie,  a  mimoto  trudno  jest  ludziom  u- 
świadomić  sobie,  że  ich  ciało  może  być  w  sta- 
nie takim  jak  właśnie  powiedziano,  chyibai  że 
byli  w  wypadku  spłoszenia  konia,  zderzenia 
pociągów,  wykolejenia,  albo  doznali  innego 
rodzaiju  gwałtownego  wstrząsu.  Uniesienie 
przez  konia  spłoszonego,  wykolejenie  lub  roz- 
bicie pociągu  często  wyprowadza  ciało  ludz- 
kie z  normalnego  porządku,  ale  procent  tych, 
których  budowa  i  orgajny  w  ten  gwałtowny 
sposób  zostały  uszkodzone,  jest  istotnie  zniko- 
mo mały  wofbec  tych,  których  nieporządki  we- 
wnętrzne, spowodowane  są  innymi  sposobami. 
Pewno  mniej  niż  jeden  ma  tysiąc  ludzi,  cier- 
piących  dzisiaj   z  powodu  jakichś  braków  w 
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budowie  ciała  był  kiedykolwiek  w  zderzeniu, 
albo  odniósł  w  inny  sposób  gwałtownego  u- 
szkodzenia.  Kupiec  powiadać  "Moje  zajęcie 
jest  umysłowe.  Nigdy  nie  zostałem  fizycznie 
uszkodzony".  Kupcowa  powiada:  "Nigdy  nie 
byłam  w  żadnym  wypadku  kolejowym..  Nie 
mam  żadnego  błędu  w  budowie  ciała".  Ci  lu- 
dzie myślą,  że  ciało  musi  być  zawsze  w  zupeł- 
nym porządku,  o  ile  nie  zajdzie  gwałtowny  u- 
raz,  wypadek  \vtib  przętężenie.  Zapominają  o  o- 
wrych  milczących  siłach,  jakie  ustawicznie  są 
przy  pracy,  ciągłych  zmianach  temperatury,  i  o 
skutkach  jakie  one  mają  na  tkanki  ciała.  Zapo- 
minają o  strasznych  skutkach  stałego  pozo- 
stawania w  tej  samej  pozycji,  czy  to  siedzącej 
czy  też  stojącej.  Człowiek  siedzi  przy  biurku, 
z  głową  pochyloną  wprzód,  z  ramionami  po- 
danymi wprzód,  z  piersią  wklęsłą,  z  żołądkiem 
ściśniętym;  cały  stos  pacierzowy  w  pozycji 
natężonej.  Niższa  budowa  kankui  tężeje  i 
twardnie  w  ciągłem  usiłowaniu  utrzymania 
głowy  pochylonej  naprzód.  Budowa  wzdłuż 
stosu  towarzyszy  w  tym  naprężeniu. 

Te  pozycje  utrzymuje  się  dzień  za  dniem, 
tygodniami,  miesiącami,  laitami.  Pewne  mię- 
śnie i  ścięgna  wyciągają  się,  twardnieją  i  tę- 
żeją    od     ciągłego     używania.     Inne  rzadko 
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przychodzą  wogóle  w  użycie,  miękną  i  słabną. 
-Rezultat  jest  taki,  że  pewne  połączenia  kręgo- 
we ściągają  się  i  ścieśniają  i  pewne  kręgi  wy- 
ciągają się  ze  swych  /pozycji,  czasem  o  ósmą 
część  cajla,  czasem  o  cal,  a  na  skrętach  aż  do 
dwu  cali  i  nawet  ponad  to.  Jednak  ten  pro- 
ces odbywa  się  tak  powoli,  że  człowiek  nie  u- 
świadamia  sobie  tego  wcale  z  dnia  na  dzień. * 

Człowiek  czterdziestoletni  może  być  tak 
przygarbiony  i  skurczony,  że  «aż  przyjaicielc 
mu  na  to  zwracają  uwagę.  Tuzin  kręgów  co 
najmniej  musi  być  wytrąconych  z  właściwe- 
go połączenia,  ale  on  nie  wierzy,  by  jego  krę- 
gosłup albo  kark  mogły  być  kiepskie,  bo  ni- 
gdy nie  miał  żądnego  wypadku  z  ciężkiem  u- 
szkodzeniem  gwaitownem. 

Gwałtowne  urazy  odgrywają  bardzo  małą 
rolę  w  deformowaniu  ludzi  w  porównaniu  z 
owymi  siłami,  o  których  tu  wspomniano,  z  si- 
łami, pracującymi  powoli  i  w  milczeniu.  A  za- 
tem —  w  razie  choroby  —  działaj  z  głową !  Na 
każdą  dolegliwość  jest  jakaś  przyczyna.  Nale- 
ży starać  isię  odkryć  przyczynę  i  usunąć  ją. 

Ludzka  maszyna  "elektryczna"  wymaga 
umiejętności,  ażeby  jej  części  wprowadzić 
w  porządek  należyty.    Jeżeli  powróci  zupełny 
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porządek,   powróci    zupełne    zdrowie.      Niema 
prawdy  pewniejszej  nad  tę  właśnie, 

Działaj  z  głową,  aby  odzyskać  zdrowie, 
tafeamio  jalk  w  każdej  innej  sprawie,  chcąc 
mieć  co  w  niej   dobry  rezultat. 


O  ZASTOSOWANIU  ZASAD  OSTEOPA- 
TYCZNYCH. 


Własna  osteopatyczna  filozof  ja  chirurgji, 
położnictwa  i  ogólnego  leczenia  jest  zupełną  i 
niezaprzeczoną. 

A.  T.  Still. 


O  ZASTOSOWANIU  ZASAD  OSTEOPA 
TYCZNYCH. 


Napisał  G.  W.  Webster,  doktór  osteopatji. 

Stosowanie  zasad  osteopatycznych  w  dzie- 
dzinie terapentyki  wykazało,  że  są  one  wybi- 
tnie praktyczne.  Jeżeli  osteopata  nie  potrafił- 
by wykazać  rzeczy  lepiej  niż  one  były  wykony- 
wana przedtem,  lub  nie  umiał  robić  rzeczy,  któ- 
re w  inny  sposób  byłyby  niemożliwe,  nie  by- 
łoby usprawiedliwienia  dla<  jego  bytu.  W  akcie 
zezwalającym  na  pierwszą  szkołę  osteopatycz- 
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ną  cel  szkoły  był  określony  jako :  "poprawa 
naszego  obecnego  systemu  ehirufrgji,  położni- 
ctwa, i  leczenia  chorób  w  ogólności  i  postawie- 
nie go  na  podstawie  racjonalniejszej  i  nauko- 
wej". Że  tego  celu  dopięto,  na  to  dowodu  do- 
starczają praktyczne  wyniki  osteopatji. 

Zastosowanie  zasad  osteopatycznych  do 
problematów  nieładów  organicznych  udowo- 
dniło ich  skuteczność  we  wszelkich  niemad  cho- 
robach. Poszczególni  osteopaci  mogą  być 
mniej  lub  więcej  sprawni,  lecz  zasada  pozosta- 
nie nie  mniej  prawdziwą.  Wyniki  zawsze  bę- 
dą zależne  od  stopnia  w  jalkim  praktyka  bę- 
dzie usiłowała'  zbliżyć  się  do  zasady,  bo  osteo- 
patja  jest  i  sztuką  i  wiedzą. 

Zrozumienie  obszaru  dziedzin,  na  których 
osteopatyczne  zasady  mogą  być  stosowane, 
najlepiej  będzie  można  osiągnąć  przez  prze- 
gląd niektórych  podstawowych  zasad  co  do 
kilku  ogólnych  klas  chorób. 

Choroby  systemu  nerwowego. 

Komórka*  nerwowa  z  przynależną  siecią 
nerwów  może  być  porównana  do  elektrycz- 
nej baterji  z  przynależnymi  drutami,  które 
rozprowadzają  siłę  baterji  do  punktów  zużyt- 
kowania.. Elektryczność  może  wyrażać  się 
jako  światło,  ciepło  lub  ruch  —  wszystko  to 
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rozmaite  formy  energji.  Nerwowe  impuisy  w 
ciele  ludzkiem  wyrażają  się  jako  ruch,  wy- 
dzieliny, czucie,  żywienie,  świadomość,  i  przez 
specjalne  zmysły. 

W  przykładzie  elektryczności,  całość  ba- 
terji  drutów  i  końcowego  aparatu,  który  wyka- 
zuje impulsy  jako  światło,  ciepło  lub  siłę,  mu- 
si być  streszczona  i  zachowana.  Baterja  może 
być  popsuta,  druty  przedarte  lub  zetknięte, 
albo  też  aparat  może  być  wadliwy;  w  każdym 
z  tych  wypadków  wyniknie  przerwa  w  dzia- 
łaniu. W  baterji  powody  zepsucia  mogą  być 
natury  mechanicznej  albo  chemicznej.  Tosa- 
mo  stosuje  się  do  nerwów.  Mechaniczna  prze- 
szkoda, jak  ucisk,  w  nerwowej  komórce,  albo 
w  nerwowym  przewodzie,  albo  w  organie  koń- 
cowym ;  chemiczna  lub  żywotna  zmiana  przez 
zdegenerowa»nie  jednostki  nerwowej  wskutek 
wyczerpania  lub  'nienależytego  żywienia  jej, 
może  się  wydarzyć.  Nienormalny  ucisk  jest 
pierwszym  powodem  popsutej  funkcji  w  ka- 
żdym z  tych  wypadków.  W  pierwszym  wypad- 
ku ucisk  wykonywa  jakaś  część  ciała  nieznaj- 
dująca  się  na  swojem  właściwem  miejscu, 
prąc  na  komórkę  nerwową  lub  na  przewód ;  w 
drugim  wypadku  ucisk  działa  na  naczynia  do- 
wożące pożywienie  do  jednostki  nerwowej. 


Osteopata  jest  elektrotechnikiem  systemu 
nerwowego.  Celem  jego  jest  utrzymanie  cało- 
ści jednostki  nerwowej,  a  zatem  komórki  ner- 
wu i  organu  końcowego  oswobodzając  je  od  u- 
cisku  albo  zapory  w  dowozie  pożywienia. 

Co  do  nieporządków  tkanki  (nerwowej,  mo- 
gą one  pochodzić,  jak  powiedziano  z  przyczyn 
fizykalnych  albo  organicznych ;  w  każdym  ra- 
zie wynikiem  ich  jest  wstrzymanie  ruchu,  wy- 
dzielin, czucia,  żywienia,  świadomości  łub 
czynności  specjalnych  zmysłów.  Znaczna  ilość 
wypadków  oibu  rodzajów  była  plrzedmiotem 
obserwacji  osteopatycznej  i  osteopatyczne  ba- 
danie przyczyn  owych  chorób  z  zastosowa- 
niem zasad  naprawy  nieprawidłowości  budo- 
wy przysporzyło  cierpiącej  ludzkości  bardzo 
wiele  ulgi. 

Chorobowy  system  trawienia. 

W  szeregu  wypadków  napotykanych  w  ba- 
daniach osteopatycznych  znaczna  ilość  obej- 
muje nieporządki  systemu  trawienia,  pirzez  błę- 
dy dyjetyczne,  w  których  to  wypadkach  wska- 
zane jest  poniechanie  owych  błędów  w  dyjecie, 
ale  znaczniejsza  część  spowodowana  była 
przez  nieprawidłowości  w  budowie  mechani- 
cznej   ciała,   które   to  nieprawidłowości   prze- 
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szkadzały    regularnemu    funkcjonowaniu    żo- 
łądka, wątroby,  nerek  i  jelit. 

Żołądek  otrzymuje  znaczne  zasoby  ner- 
wowe, częściowo  od  nerwu  pneunogastyczne- 
go  (dosłownie:  "płucno-brzuszny"),  który  wy- 
chodzi z  czaszki  i  zasila  organy  w  tułowiu  i 
brzuchu,  i  częściowo  od  nerwów,  które  wy- 
chodzą z  kręgosłupa  i  od  szeregu  sympatety- 
cznych  węzłów  nerwowych  wzdłuż  kręgosłu- 
pa. Te  nerwy  komunikują  impulsy,  które 
kierują,  ruchami  muszkułów  brzusznych,  dzia- 
łaniem rozmaitych  glruczołów  wydzielających 
soki  trawiące,  ilością  krwi  przydzielanych  ka- 
żdemu organowi,  oraz  ożywieniem  organu  sa- 
mego ;  taksamo  również  czuciem  do  nerwo- 
wych ośrodków  w  mózgu  i  stosie  pacierzo- 
wym. 

Jeżeli  ruch,  wydzieliny,  pożywienie,  albo 
czucie  są  niedostateczne  w  jakimś  organie,  ten 
organ  temu  nie  winien.  Nie  można  skairżyć 
się  na  aparat  telefoniczny,  jeżeli  druty  są  po- 
rwane. Gdzieś  zachodzi  mechaniczny  brak, 
przeszkoda  w  miejscu  wysyłania  nerwowych 
impulsów  albo  w  drodze  do  organów  kierowa- 
nych stamtąd.  Staranny  osteopata  wyszuka 
miejsce  tej  przeszkody.  Staranne  oględziny  fi- 
zyczne,   możliwie    z    labaratorycznem    zbada- 
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niem  zawartości  żołądkai  w  razie  potrzeby, 
wykaże  có  do  jakości  funkcji  wstrzymanych, 
a  także  wykaże  czy  nie  zaszły  skutkiem  dłuż- 
szego trawienia  tej  nienormalności  żadne  or- 
ganiczne przemiany  i  waidy.  •  Potrzeba  trochę 
sprawności  mechanicznej,  by  usunąć  ową  prze- 
szkodę;  a  skoro  to  się  stanie,  organ  powróci 
do  pracy  bez  długiego  wahania,  oczywiście  o 
ile  przeszkoda  nie  trwała  była  tak:  długo  by 
wywołać  jakieś  organiczne  zmiany.  Lecz  na- 
wet w  takim  wypadku  nic  nie  może  być  zba- 
wienniejszego  dla  walczącego  organizmu  jak 
danie  mu  pomocy  w  tej  wralce  i  w  cierpieniu 
przez  ulepszenie  dostawy  krwi  i  nerwowej  si- 
ły. 

Można  coprawda  dostarczyć  z  zewnątrz 
brakujących  soków  trawiących,  można  iprzez 
gniecenie  nruszkułów  brzusznych  z  zewnątrz 
dopełnić  brakującego  ruchu,  można  zapomtocą 
jakiegobądź  lekalrstwa  usunąć  przykre  czucie, 
ale  o  wiele  prostszem  i  logiczniej szem  jest 
wprowadzić  ciało  w  taki  stan  by  samo  dostar- 
czyło soków  trawiących  w  należytej  ilości,  by 
zawartości  żołądka  były  wygniecione  przez 
muszkuły  za  pomocą  ich  własnej  siły,  a  wte- 
dy przy  doskonałem  trawieniu  żadne  niepra- 
widłowości czuciowe  nie  mąciłyby  naszą  świa- 
domość. 1 
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Taksamo  mogą  być  uszkodzone  funkcje 
innych  organów  trawiących,  poza  żołądkiem,  a« 
zatem  wątroby,  nerek,  jelit,  i  w  istocie  wynale- 
ziono długą  listę  nazw  na  rozmaite  objawy  i 
stany.  W  tych  wypadkach  zupełnie  taksamo 
jak  co  do  żołądka  może  zachodzić  wpływ  błę- 
dnej dyjety,  wpływ  małoustrojów  itp.,  ale  po 
dokładłnem  zbadaniu  okaże  się,  że  pierwotną 
przyczyną  była  jakaś  nieprawidłowość  w  fizy- 
cznej budowie  działająca  na  upośledzenie  do- 
wozu za<sobu  krwi  lub  nerwów  do  organu  lub 
części  ciała.  W  chorobach  tych  organów  by- 
łoby taksamo  najlogiczniejszą  rzeczą  usunąć 
przeszkodę,  czy  to  rozchodzi  się  o  przekrwie- 
nie wątroby,  czy  o  nieżyt  kiszek,  zapalenie  śle- 
pej kiszki,  kolki,  zatwardzenie,  biegunkę,  czy  o 
którąkolwiek  chorobę  z  owego  długiego  spi- 
su chorób  dróg  trawiących,  w  których  zmiany 
organiczne  nie  doszły  jeszcze  do  takiego  sto- 
pnia zdegenerowania,  że  byłaby  konieczną  o- 
peracja. 

Choroby  systemu  oddechowego. 

Tutaj  należą  wszelkie  nieprawidłowości 
odnoszące  się  do  nosa,  krtani,  przewodów  gar- 
dłowych, płuc  i  opłucnej  bez  względu  na  to,  czy 
spowodowało  je  specjalne  zakażenie  czy  też 
nie.    Udowodnionem  zostało,  że  niemal  wszy- 
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stkie  owe  nieprawidłowości  wywołane  są  prze- 
szkodą w  nerwowych  impulsach.  Gdy  nerw 
dyryguje  rozmiarem  naczyń  krwionośnych  i  w 
ten  sposób  decyduje  o  ilości  krwi  dowożonej 
do  każdej  części  ciała,  naturalnem  jest,  że  ka- 
żda przeszkoda*  w  nerwach  wazomotorycznych, 
jak  je  nazwano  od  tego  że  zwężają  lub  roz- 
szerzają przewód  krwionośny,  że  każda  tedy 
przeszkoda  w  nerwach  wazomotorycznych  spo- 
woduje albo  niedostateczny  dowóz  krwi  albo 
zbytek  krwi  w  jednym  oirga<nie.  Zbytek  krwi 
oznacza  kongestję,  przekrwienie ;  za  mało 
krwi  oznacza  niedostateczne  pożywienie  dla 
upośledzonej  tkanki  —  w  obu  wypadkach  ży- 
wotność owej  części  będzie  zmniejszona.  Za- 
razki —  czy  to  zatrazki  grypy,  czy  zapalenia 
płuc,  czy  gruźlicy  (suchot)  —  znajdą  wygodne 
podłoże  w  komórce  o  umiejszonej  żywotności ; 
inaczej  bowiem  mogłyby  wytęipić  je  białe 
ciałka  krwi,  krążące  po  całem  ciele,  zanim  za- 
rodki zdołałyby  rozrodzić  się  w  tak  wielkie  ko- 
lonie, gdyż  białe  ciaiłka  krwi  wstrzymują  roz- 
wój i  niszczą  zarazki.  Doskonały  obieg  krwi 
oznacza,  że  ci  policjanci  spełniają  swą  służbę 
regularnie  i  w  dostatecznej  sile,  by  odeprzeć 
każdy  zwyczajny  napad. 

A  więc  osteopaltyczne  działanie  w  usunię- 
ciu przeszkód  w  funkcjach  nerwów  wazo-mo- 
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torycznych  płus  utrzymuje  normalny  zdrowy 
stan  tkanki  płuc  przez  usunięcie  przekrwienia 
i  niewystarczającego  zasilenia;  ułatwia  płucom 
stawić  opór  inwaizji  i  powraca  do  zdrowia  osła- 
bione tkanki. 

Nie  wszystkie  choroby  dróg  oddechowych 
są  skutkiem  zarazków;  ale  we  wszystkich  od- 
grywają rolę  warunki  budowy,  a  zasada  fun- 
damentalna, iż  normalna*  budowa  jest  warun- 
kiem wstępnym  do  noirmalnego  funkcjonowa- 
nia w  zupełności  odnosi  się  także  do  chorób 
dróg  oddechowych,  przyczem  obojętne  jest, 
czy  czy  taką  nieprawidłowość  budowy  nazwa- 
no astmą,  czy  katarem,  krufem,  influencą,  bron- 
ehitis,  lairingismus  stridulus,  czy  też  chorobą 
zakaźną.  Główną  rzeczą  jest  znaleźć  powód 
pierwotny,  ten  który  w  gruncie  rzeczy  prze*- 
szkadza  noirmalnemu  fizjologicznemu  działa- 
niu organu  lub  części ;  a  następnie  należy  po- 
wrócić wadliwą  część  do  ładu  z  tern  przekona- 
niem, że  Pain  Bóg  stworzył  w  człowieku  do- 
skonałą istotę  i  że  jeżeli  istnieje  jakaś  wada, 
musi  być  i  powód  do  tego. 

Choroby  systemu  cyrkulacji. 

Krew  jest  głównym  ajentem  transporto- 
wym w  ciele,  dowożąc  (pożywienie  do  komórek, 
zabierając  pozostałe  nieużytki.  Organami  ko- 
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niecznymi  do  utrzymania  tego  systemu  tran- 
sportowego są  siła  poruszająca  t.  j.  serce;  dro- 
gi dostawy  t.  j.  arterje  i  naczynia  włosko  wa- 
tę, wreszcie  kanały  do  zbierania  nieczystości 
i  do  powrotu  krwi  do  serca],  żyły. 

Przyczynę  wielu  chorób  można  znaleźć 
w  jakiejś  zmianie  albo  niedokładności  w  tym 
systemie  transportowym.  —  "Naczelnym  jest 
rząd  arterji",  jak  zwykł  wyrażać  się  "stary  do- 
któr". Przyglądając  się  chorobom  organów 
systemu  cyrkulacyjnego,  znajdujemy  niepra- 
widłowości dwojakie:  funkcyj  i  organów. 

Serce  otrzymuje  impulsy  zapomocą  ner- 
wu pneumogastycznego,  który  ma  na  celu 
zwolnić,  jego  ruch,  i  od  nerwów  sercowych 
sympatetycznych,  które  przyspieszają  jego 
ruch.  Posiada  ono  także  nerwowe  węzły  w 
swoich  ścianach  muszkułowych,  które  działa- 
ją automatycznie.  Zmiany  w  tempie  lub  w  re- 
gularności czynności  serca  dowodzą,  że  coś 
nienormalnego  dzieje  się  z  impulsem  nerwo- 
wym, otrzymanym  albo  przez  nerw  pneumo- 
gastyczny,  albo  przez  nerwy  sympatetyczne. 
Te  nienormalne  impulsy  mogą  być  poprostu 
reflelksywne,  jak  naprzykład  przy  chorobie  Ba- 
sedowa, przy  niedokrewności,  ostrych  zakaże- 
niach, dyspepsji,  przepracowaniu,  podnieceniu, 
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otruciu,  chorobach  miednicy,  paraliżaich  itd. 
Jednak  zadowalniającego  wytłumaczenia  wszel 
kich  nieporządków  serca  nie  mogą  dać  nam 
same  refleksy.  Nerwy  sympatyczne  i  pneu- 
mogastryczne  w  pewnych  miejscach  w  ciągu 
swojej  drogi  przechodzą  bardzo  blisko  pew- 
nych części  szkieletu  kościstego,  a  jeżeli  te 
części  budowy  zajmują  inne  pozycje  niż  swo- 
je regularne,  zwyczajne,  mogą  one  sprawić,  że 
nerwowe  impulsy,  mające  dojść  do  serca,  opó- 
źnią się,  albo  wcale  nie  dojdą. 

Osteopatyczne  doświadczenia  kliniczne  i 
doświadczenia  przedsięwzięte  na  zwierzętach 
wykazują,  że  najznaczniejsza  część  nieprawi- 
dłowości serca  pochodzi  z  (przyczyny  przesu- 
nięcia, choćby  bodaj  jak  nieznacznego  —  żeber 
lub  kręgów  w  stosunku  do  nerwów.  Wskaza- 
niem tedy  w  wypadku  niepraiwidłowości  fun- 
kcji serca  jest  szukać  za  przyczyną  reflekso- 
wą i  usunąć  ją  albo  też  odnaleźć  możliwą  bez- 
pośrednią przyczynę  w  mechanicznym  nieła- 
dzie, którego  żebra  lub  kręgu  i  to  naprawić. 

Urazy,  powodujące  new/rozę  serca,  mogą 
doprowadzić  do  organicznej  choroby,  aczkol- 
wiek rozmaite  mogą  być  przyczyny  inne.  W 
cierpieniach  organicznych  problem  jest  o  wiele 
zawilszy  i  trudniejszy.    Nie  może  być  natural- 
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nie  mowy  o  naprawieniu  lub  uzupełnieniu  or- 
ganu;  nie  mniej  jednaik  zwolnienie  nerwu  od 
(przeszkody  i  umożliwienie  mu,  by  należycie 
obsługiwał  organ  naidal,  posiada  dużą  wartość, 
bo  ułatwia  organowi  wykonywanie  czynności, 
chociaż  organiczne  wady  nie  pozwalają  mu  na 
wykonywanie  ich  w  całej  pełni. 

Choroby  naczyń  krwionośnych  mogą  po- 
chodzić z  niedokładności  pracy  nerwów  wazo- 
motorycznych,  owych  nerwów,  które  trzyma- 
ją w  swej  potędze  mięśniowe  oprawy  naczyń 
krwionośnych  —  a  które  tak  wielce  zajmują  o- 
steopatów  i  biorą  początek  swój  wzdłuż  stosu 
pacierzowego.  Organiczne  choroby  naczyń 
krwionośnych  mają  charakter  degeneracji  ro- 
zmaitego rodzaju  i  różnych  rozmiarów. 

We  wszystkich  nieprawidłowościach  serca 
lub  obiegu  krwi,  praca  osteopaty  jest  szybka, 
pewna  i  skuteczna.  Niema  drugiej  metody, 
któraby  była  taksamo  w  zgodzie  z  jprajwami 
przyrody. 


Choroby  nerek. 


W  pojęciach  ludzkich  uważano  długo  ner- 
ki i  ich  funkcje  jako  otoczone  jakąś  tajemnicą, 
a  fakt  że  w  nieprawidłowościach  nerek  da*  się 
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z  korzyścią  stosować  osteopatja  był  nową  nie- 
spodzianką wokoło  tego  zagadkowego  organu. 

Nerki  mają  funkcję  usuwania,  filtrowania 
i  wydzielania  nadmiaru  wody  i  nieużytków  ze 
strumienia  krwi.  Ta  funkcja  zależy  od  cało- 
ści i  dobrego  istanu  komórek,  które  okrywają 
maiłe  lejki,  z  jakich  składają  się  przeważnie 
nerki.  Komórki  te  zawisłe  są  co  do  swego 
zdrowia  od  normalnego  pożywienia,  a  co  do 
swego  działania  —  od  normalnych  impulsów 
nerwowych.  Nerwy  zaopatrujące  nerki,  roz- 
dzielające krew  do  organu  i  odwożące  nieuży- 
tki precz  od  organu,  można  śledzić  po  przez 
centrajlną  flangę  do  ośrodka  w  stosie  pacierzo- 
wym, gdzie  jakikolwiek  nienormalny  ucisk  bę- 
dzie przeszkadzał  zgodnej   akcji. 

Dowód  choroby  nerkowej  otrzymujemy 
zazwyczaj  za  (pomocą  analizy  moczu,  w  połą- 
czeniu z  gruczołowem  badaniem  fizykalnem 
i  starannem  osteoipafyeznem  poszukiwaniem  za 
przemianami  w  konstrukcji  żeber  i  kręgów  w 
pobliżu  miejsc  którędy  przechodzą  przewody 
wymienionych  nerwów.  Skoro  okazuje  się, 
że  nerki  wadliwie  działają,  następnym  ważnym 
krokiem  jest  wyszukanie  przyczyny.  Poniewaiż 
nerw  nie  jest  przeważnie  narażony  na  uszko- 
dzenie póki  przechodzi  przez  miękkie  tkanki, 
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logicznem  jest  przepuszczenie,  że  przeszkoda 
zachodzi  w  takiem  miejscu,  gdzie  nerw  dotyka 
zbliskai  gęstszych  struktur :  kości  albo  ścięgien. 
Jeżeli  powód  przerwania  komunikacji  ner- 
wowej znaleziono  w  wadliwym  stosunku  któ- 
regoś żebra  lub  kręgu,  osteopata  go  sprostuje, 
wychodząc  z  założenia,  że  jeżeli  utrzymane 
będą  takie  stosunki,  jakie  zachowuje  Na/tura, 
we  wszystkich  częściach  anatom j i  łączących 
się  z  nerkami,  to  organ  będzie  funkcjonował 
należycie,  o  ile  degeneracja  nerek  przez  zni- 
szczenie tkanek  nie  postąpiła*  zbyt  daleko. 


Choroby    organów   miednicowych. 


W  traktowaniu  chorób  dotyczących  orga- 
nów miednicowych  osteopatja  dała  ludzkości 
zupełnie  nowe  pojęcie,  a  dodam  że  słuszne, 
o  przyczynach  i  leczeniu  tych  nieprawidło- 
wych warunków;  przez  to  oisteolpaitja  stała  się 
dobrodziejką  cierpiących  kobiet.  Oddawna  u- 
(siłowano  zdobyć  się  na  usunięcie  cierpień  ko- 
biecych, ale  w  całej  literaturze  medycznej  nie- 
ma ani  słowa  o  urazach  przez  kości,  jako  pod- 
stawowej przyczynie  tych  stanów  chorobo- 
wych. Słusznie  przeto  powiada  pani  J.  B.  Fo- 
raker  z  Ohio:  "Jeżeliby  Dr.  iA.  T.  Still  nie  był 
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nic  więcej  odkrył  nowego  w  służbie  leczniczej 
jak  tylko  to  co  zdziałał  dla  kobiet,  to  już  za 
to  samo  imię  jego  ipowimnoby  było  przejść  do 
potomności  jako  jednego  z  największych  leka- 
rzy od  wieków  i  jednego  z  największych  do- 
broczyńców rodu  ludzkiego". 

Orgamy  miednicowe  są  starannie  wybalan- 
sowane  i  podtrzymywane  zapornocą  ścięgien. 
Ubranie,  pozycja,  (przyzwyczajenia,  rodzaj  za- 
jęcia, wszystko  to  wpływa  mniej  lub  więcej  na 
całość  wieszadeł  (ścięgien)  i  równowagę  mie^ 
dnicy,  bo  póki  ścięgna  zachorują  naturalne 
3Kve  położenie  i  prawidłowy  stopień  naprężenia, 
^żadne  organiczne  przesunięcie  nie  moce  kię 
wydarzyć.  Nerwy,  które  zasilają  te  ścięgna;  i 
nerwy  wazo-motoryczne,  któr©  regulują  do- 
pływ krwi  do  organów  miednicy,  wychodzą 
od  strony  stosu  pacierzowego.  Każde  nadwe- 
rężenie naturalnej  budowy  ciała  w  okolicy  sto- 
su pacierzowego  wpłynie  zatem  na<  nerwy  tak, 
że  ścięgna  utracą  swoje  prężność,  opuszczą  się, 
przez  co  organy  skutkiem  (prawa  ciężkości  i 
skutkiem  innych  przyczyn  opadną  »e  swojej 
należytej  i  przyrodzonej  pozycji,  zajmą  poło- 
żerfie  nienormalne.  Powstrzymanie  nerwów 
wazo-motorycznych  do  spółki  z  nienormal*em 
położeniem,  wywołai  przekrwienie,  które  zn©- 
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wu  wpłynie  na  wadliwe  funkcjonowanie  orga- 
nu, niewłaściwe  wydzieliny,  ,de, generację  tkan- 
ki itd.  Chcieć  leczyć  te  wady,  nie  usuwając 
początkowej  wady  konstrukcyjnej,  równa  (się 
usuwaniu  powierzchownych  objawów  zamiaist 
głębszych  powodów.  Nie  można  oczekiwać 
stałego  polepszenia  nie  usunąwszy  powodu  za- 
burzeń. Osteopata  głównie  zajmuje  się  przy- 
czynami, oczywiście  nie  lekceważąc  objawów 
zewnętrznych  ani  stanów,  jakie  zostały  przez 
owe  przyczyny  wywołane. 

Zdaje  się,  że  niema  może  dziedziny  czę- 
ściej nadużywanej  przez  nóż  chirurgów,  jak  o- 
kolice  miednicy,  ale  ujęte  wczas  pod  właściwą 
opiekę  te  wypadki  w  przeważającej  ilości  by- 
łyby obeszły  się  bez  operacji  i  bez  cierpień 
które  ją  poprzedziły,  gdyż  możnaby  je  powró- 
cić bez  nożai  do  zdrowia  i  należytego  porząd- 
ku. Musimy  brać  wzgląd  na  przyczyny,  jeżeli 
chcemy  dojść  jak  wyleczyć  (stan,  który  inaczej 
wymagałby  operacji,  a  właśnie  w  poszukiwa- 
niu przyczyn  osteopatja  zdobyła  największy 
sukces  na  tern  polu,  jak  i  na  innych  polach 
sztuki  leczenia  chorób  i  sztuki  zapobiegania 
im. 

Na  ten  temat  powiadaj  Dr.  Lena  Creswell : 
"Prawie  wszystkie  cierpienia  maciczne  są  ule- 
czalne bez  operacji  w  początkowych  stadjach, 
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a  trzeba  przyznać,  że  praktykai  osteopatyczna 
zrewolucjonizowała  nowoczesną  chirurgię,  ale 
mimoto  jeszcze  zawsze  liczba  niewiast  podda- 
jących >się  operacjom  macicy  jest  zatrważają- 
ca. Wiele  kobiet  skutkiem  tego  staje  się  bez- 
płciowymi, a  zdaje  się,  że  wiele  takich  operacji 
było  zbytecznych,  jeżeli  nasze  kobiety  miałyby 
należytą  wiedzę  pielęgnowania  się.  Znaczna 
ilość  wypadków,  dawniej  uważanych  za  chirur- 
giczne, istotnie  nie  podpada  pod  tę  koniecz- 
ność, choć  są  wypadki  przeważnie  pochodzące 
z  porodu,  wymagające  operacji.  Ja  doświad- 
czyłam w  praktyce  często,  że  osteopatyczne  le- 
czenie ma  wielką  wartość,  dlatego  że  przygo- 
towuje pacjentkę  do  operacji,  która  czasem 
potrzebną  jest  później. 

Nauka  osteopaitji  zdziałała  więcej  niż  ka- 
żda inna  w  kierunku  zrewolucjonizowania 
sposobu  traktowania  chorób  kobiecych,  po- 
stąpiła ona  też  w  tym  kierunku  dalej  niż  któ- 
rakolwiek inna.  Ginekologia)  osteopatyczna 
polega  na  faktach.  Naszą  metodą  jest  odna- 
leźć uraz,  który  przeszkadza  normalnemu  do- 
pływowi krwi  i  siły  nerwowej,  i  o  ile  możno- 
ści, usunąć  go.  Powinniśmy  być  dumni  z  re- 
kordu, jaki  osiągnęliśmy  w  leczeniu  tych  cho- 
rób. Z  roku  na  rok  wykazujemy  coraz  zupeł- 
niejszą  metodę  leczenia  chorób  kobiecych,,. 
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Choroby  skórne. 

Rodzajem  chorób,  które  na  (pierwszy  rzut 
oka  wydają  się  wyjętymi  z  pod  opieki  osteopa- 
tycznej,  jest  zakres  chorób  skórnych.  Skóra 
wykonuje  funkcje  ochrony,  wsiąkania  i  wy- 
dzielani*. Przeciąąenjie  ifunkcji  któregokol- 
wiek z  tych  rodzajów  sprowadza  chorobę. 
Funkcje  ochrony  imogą  być  przeciążone  przez 
zarazki  lub  pasożyty;  funkcje  wchłaniania 
przez  chemikalia,  a  funkcje  wydzielania  przez 
ni«dojstateczne  działanie  któregoś  z  organów 
wydzielających. 

Te  nieprawidłowości  dadzą  się  podzielić 
na  dwa  główne  rodzaje:  zewnętrzne  i  wewnę- 
trzne. Mogą  oba  występować  także  wspólnie. 
Powodem  zewnętrznych  zaburzeń  najczęściej 
chybai  bywają  zarazki.  Aby  usunąć  przyczynę, 
usuwamy  te  zarazki,  co  da  się  zrobić  jakimkol- 
wiek środkiem  zaJbijającym  zarazki.  To  wszy- 
stko, czego  sytuacja  wymaga;  siły  reoknstruk- 
cyjne  ciafe  odbudują  (powierzchnię  ciała  do  wła 
ściwego  i  pierwotnego  stanu.  Między  przyczy- 
nami wewnętrznymi  przeważają  takie,  których 
pochodzenie  można  wyśledzić  w  niedostatecz- 
nym pożywieniu,  i  wydzielaniu.  Poszukiwanie 
przyczyn  często  prowadzi  nas  wspak  do  me- 
chanicznych niewłaściwości  w  (strukturze  ciele- 
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saej,  która  wpływa  na  to,  że  jeden  organ  lub 
kilka  nie  może  należycie  funkcjonować  i  nie 
wytwarza  albo  też  nie  wydziela  soków,  jakie 
normajnie  powinien.  W  tych  wypadkach  czę- 
sto osteopatyczne  leczenie  jest  bardzo  cenne, 
jak  okazało  się  w  wypadkach  egzemy,  naprzy- 
kład,  które  ustępowały  pod  wpływem  leczenia 
osteopatycznego  stosowanego  do  poprawienia 
dowozu  krwi  do  wątroby  i  śledziony,  po  bez- 
skutecznych usiłowaniach  leczenia,  przedsię- 
branych rozmaitymi  innymi  -sposobami. 


Oetre  choroby  zakaźne. 


inwazja  chorobotwórczyclt  ustrojów  do 
ludzkiego  ciała\  powoduje  ostre  zakażenie,  jak 
naprzykład  tyfus  (dur),  skarlatynę,  odrę  (kur), 
influenzę  itp.  Walka  toczy  się  między  wkra- 
czającymi zarazi- ami  a  siłą  odporności  właści- 
wą ciału.  Z  jednej  strony  zarazki  starają  się 
zniszczyć  harmonję  cielesnych  funkcji,  wy- 
twarzając truciznę,  której  celem  jest  śmierć 
tkanki ;  z  drugiej  zaś  strony  ciało  wytwarza 
antidotum,  przeciwtrutkę,  która  neutralizuje 
truciznę  wytworzoną  przez  zarazki  i  pomaga 
białym  ciałkom  krwi  zniszczyć  zarazki  albo 
przynajmniej    umniejszyć    pole    ich    działań' a. 
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Pytanie  ściąga  się  do  tego,  która  strona  silniej- 
sza?    Skoro  walka,  to  rozstrzygnąć  musi  siła. 

Lekarz  musi  połączyć  się  z  siłami  odpor- 
ności i  pomagać  cia/łu  w  wysiłkach  pokonania 
zarazków  i  skutku  ich  trucizny.  Siły  ciała  są 
zdolne  do  stawienia  oporu,  o  ile  nie  ma  prze- 
szkód w  prawidło wem  funkcjonowaniu  części 
i  organów.  Brak  przeszkód  to  oznaicza :  niekrę- 
powany  obieg  krwi  po  całem  ciele  i  prawidło- 
we działanie  w  dostawie  nerwowej  do  organów 
wydzielających.  Robiono  starania  wytworze- 
nia/ takich  substancji  przeciwtrutkowej  w  cia- 
łach zwierzęcych,  aby  ich  potem  użyć  dla  obro- 
ny organizmu  ludzkiego.  Nie  mają  one  chara- 
kteru leków  aptekarskich,  lecz  charakter  anti- 
dotum przeciw  truciznom  —  truciznom  wy- 
tworzonym przez  zara/zki  —  i  z  tego  względu 
ich  stosowanie  nie  stoi  w  sprzeczności  zasadni- 
czej z  prawidłami  osteopatji ;  atoli  wielokrotnie 
wykazano,  że  ciało  znajdujące  się  w  zupeł- 
nem  zdrowiu  samo  wytwarza  ze  swego  wła- 
snego laboratorjum  substancje  "anti,J  celem 
neutralizowania  trucizn  wytworzonych  przez 
zairazki,  co  czyni  użycie  owych  fabrykowanych 
substancji  zbytecznem.  Przykład  tego  nastrę- 
cza nam  osoba,  która  może  być  niezarażona 
mimo  częstego  zetknięcia  się  z  zarazkami  odry, 
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tekariatyny,  /suchot  itd.  Przyczyna  dlaczego 
te  wypadki  nie  są  częstsze  leży  w  tern,  że  tak 
mało  jest  osób  znajdujących  się  w  zupełnem 
zdrowiu. 

Każdy  środek  pomocny  organom  obrony 
ma  swoją  wartość.  Osteopata  otwierając  wszy- 
stkie przewody  dla  walczących  sił  ciała  fakty- 
cznie dopomaga  w  powstrzymaniu  lub  odpar- 
ciu ataku  zarazków,  w  wytwarzaniu  własności 
zabijających  we  krwi  i  w  wydzielaniu  trucizny 
z  organizmu.  Każdy  inny  środek  leczniczy  lub 
trucizna  wchodząca  wrtedy  do  ciała  tylko  u- 
trudnia  robotę  neutralizowania  i  wydzielania 
trucizn,  które  mają  być  usunięte. 


Choroby  oczu  i  uszu. 


Oko  i  ucho  są  orgajnami  specjalnych  zmy- 
(słów.  Oko  zbudowane  jest,  by  przyjmowało 
fale  świetlne  i  przenosiło  wrażenia,. świetlne  do 
świadomości.  Ucho  zbudowane  jest  by  przyj- 
mować fale  głosowe  i  odprowadzać  je  i  tłuma- 
czyć do  świadomości.  Oba»  organy  znajdują 
się  w  czaszce  i  blisko  są  otoczone  kościanym 
wałem.  Jakże  tedy  może  osteopata  skutecznie 
pracować  nad  polepszeniem  organów  tak  głę- 
boko osadzonych  w  czeluściach  kościanych? 
z  okiem  i  uchem  bezpośrednio  osteopata  ma 
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mało  do  czynienia,  jednakże  w  zakresie  lecze- 
nia chorób  tego  rodzaju  osteopatja  osiągnęła 
wiele  znamienitych  rezultatów. 

Śledząc  sympatyczne  nerwy  oka  wstecz  do 
ich  pow)stania,  anatom  i  fizjolog  znajduje,  że 
niektóre  z  tych  włókien  imają  swój  zawiązek 
u  podstawy  mózgu,  przechodzą  w  dół  przez 
stos  pacierzowy  do  poziomu  górnej  części  sto- 
su, to  je^st  pomiędzy  łopatkami,  gdzie  opusz- 
czał ą  stos  i  przechodząc  między  kręgi  łączą  się 
z  "łańcuchem  sympatycznych  węzłów  nerwo- 
wych, umieszczonych  wprost  kręgu  i  prowa- 
dzą w  górę  przez  te  węzły  i  ich  połączeni*,  roz- 
dzielając się  na  końcu  do  oczu.  Te  jest  długa 
droga  okrężira  dla  nerwowych  impulsów,  aby 
dojś«i  do  oka,  jednak  taką  drogę  m  tuszą  przejść 
wrażenia*.  OEło  ma  inne  nerwy,  działające  bar- 
dziej bezpośrednio,  a  kierujące  jego  ruchem  i 
niektórymi  innymi  funkcjami,  ale  te  o  których 
właśnie  była  mowa,  są  nerwami  sympatyczny- 
mi, kontrolują  mięśnie  mimowolne  w  samym 
oku,  rozmiar  naczyń  krwionośnych  i  w  ten 
sposób  zasilanie  takśe  indywidualnej  komór- 
ki, skradającej  się  na  ten  delikatny  organ.  Ka- 
żde podrażnienie  i  każda  przeszkoda  tego  sym- 
patycznego nerwu  doprowadea\  do  zaburzenia, 
które  może  wywołać  chorobę  i  'Upośledzić  wi- 
dzenie.   Nie  twierc^imy,  jakoby  wszystkie  nie- 
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prawidłowości  oka  można  naprawić  traktowa- 
niem osteopatycznem,  atoli  stosowanie  zasaidy 
osteopatycznej  do  naprawiania  wszelkich  zbo- 
czeń w  zakresie  struktury,  jak  naprzykład  nie- 
znaczne (przesunięcie  kręgu  w  karku,  wpływa- 
ło na  oswobodzenie  w  ten  sposób  przerwanego 
impulsu  nerwowego,  a  w  skutfku  częstokroć 
sprowadzało  ulgę  w  objawach  rezultujących  w 
upośledzeniu  oka. 

Nie  można  oczekiwać,  by  w  tym  krótkim 
przeglądzie  wymieniać  wszelkie  objawy  i  cho- 
roby oka,  jaskie  były  skutecznie  leczone  przez 
osteopatyczne  naprawy  budowy  w  stosunku 
do  nerwów  sympatetycznych  oka,  ale  zupełnie 
udowodnione  wypadki  uleczenia  chorób  oka  $ą 
w  literaturze  osteopatycznej  bardzo  liczne. 
Wystarczy  skonstatować,  że  praktyka  wynaj- 
dywania gdzie  leży  zło  i  usuwania  go  pozosta- 
wiając matce  Naturze  staranie  o  oko,  jakie 
tylko  ona  dać  może,  wykapała  w  chorobach  o- 
czu  co  za  cuda  może  zdziałać  matka  Natura, 
jeżeli  nic  nie  przeszkadza  jej  w  robocie. 

Co  do  ucha  osteopatyczna  kontrola  stanu 
patologicznego  odbywa  się  przeważnie  przez 
nerwy  wazornotoryczne,  które  regulują  przy- 
pływ krwi  do  organów  i  przez  naprawy  pew- 
nych stanów  konstrukcyjnych  celem  ułatwie- 
nia bezpośredniego   obiegu   od   ucha,  w  tych 
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wypadkach  przeszkody  w  obiegu  krwi  wpły- 
wają na  obniżenie  żywotności,  upośledzają 
funkcje  i  ułatwiają  ewentualną  inwazję  przez 
małoustroje.  W  pewnych  wypadkach  głucho- 
ty obieg  krwi,  a  przez  to  inne  funkcje  ucha  zo- 
stały przywrócone  za  pomocą  środków  osteo- 
pa/tycznych  tak  (skutecznie,  że  wszelkie  utrud- 
nienia w  przyjmowaniu  wrażeń  głosowych  zu- 
pełnie znikły. 

Odnaleźć  gdzie  leży  przyczyna  tego,  że 
normalne  fizjologiczne  działanie  ciała  jest  prze- 
rwane i  o  ile  możności  naprawić  błąd  —  oto 
jest  misja  osteopaty  w  działaniu  z  nieprawi- 
dłowościami organów  specjalnych  zmysłów, 
taksamo  jak  wszelkich  innych  organów. 


Choroby  ustroju. 


Chorobami  ustroju  są  takie,  które  dotyczą 
całego  organizmu,  jak  naprzykład  chroniczny 
reumatyzm,  gościec,  cukrzyca,  szkorbut,  an- 
gielska choroba  itd.  i  pochodzą  z  pewnego 
przerwania  łańcucha  wypadków  jaskie  kierują 
twórczymi  i  wydzielającymi  siłami  ciała.  Cha- 
rakter pokarmu  samego  może  być  wadliwy, 
albo  też  jeden  orgam  lub  kilka  organów,  które 
mają  zadanie  przygotowania  pokarmu  dla  je- 
go końcowego   użytku   w  ciele  ludzkim  jako 
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kości,  gruczoły,  mięśnie  itd.  nie  wykonują  swo- 
ich funkcji  wcale  albo  też  niedostatecznie,  albo 
też  pewne  organy,  które  mają  usuwać  popioły 
z  ogni  cielesnych,  nieużytki  spożytego  mate- 
rjału  nie  odpowiadają  swojemu  fizjologiczne- 
mu przeznaczeniu,  a  rezultatem  tego  jest  ogól- 
ny nieład  ustroju. 

Wynaleźć  gdzie  jest  owo  przerwane  ogni- 
wo w  łańcuchu  jest  obowiązkiem  lekarza.  Dla 
osteopaty  stan  wykazany  przez  objawy  choro- 
by ustroju  wykazuje  poza  błędami  dj etyczny- 
mi przerwę  w  dostawie  nerwowej  siły  w  jed- 
nym organie  lub  w  kilku,  które  wykazały  za.~ 
niechanie  swoich  funkcji.  Umiejscowenie  me- 
chanicznej przyczyny  tej  przerwy  i  naprawa 
jej  prowadzi  napowrót  do  ruchu  twórczych  i 
wydzielających  sił  ciała  w  nieprzerwanym  o- 
kręgu,  naturalnie,  o  ile  koło  życia  nie  zoistało 
zbyt  mocno  uszkodzone  przez  to,  że  osłabione 
ogniwo  żyło  zbyt  długo  w  tym  nieprawidło- 
wym stanie. 


Uwagi  końcowe. 


Osteopatja  nie  jest  lekarstwem  uniwersal- 
nym. Istnieją  nieprawidłowości,  które  są  nieu- 
leczalne; istnieją  choroby  wymagające  zabie- 
gów chirurgicznych;  wydarza  się  konieczność 
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zastosowania  środka  znieczulającego ;  pasorzyt 
wymaga  antyseptyku ;  trucizna  antidotu.  Istnie 
ją  względy  inne  niż  naJprawa  imecha/niczna,  o 
ile  rozchodzi  się  o  otoczenie  wpływające  na 
względne  proporcje  ilościowe  i  jakościowe  ko- 
nieczności życiowe,  jako  to  pokarm,  powietrze, 
woda,  (spoczynek,  ochrona,  czystość,  gimna- 
styka fizyczna  i  umysłowa  itd.,  które  to  wszy- 
stkie względy  wchodzą  w  rachubę  w  proble- 
mie chronienia;  ciała  od  chorób.  Atoli  dosko- 
nałość budowy  ciała  musi  być  zachowana,  a 
jest  obowiązkiem  lekarza  dopomagać  do  tego 
utrzymania,  kiedy  udziela  należytej  opieki  pa^ 
cjentowi.  Sił  życiowych  dać  nie  może;  tkan- 
ki stworzyć  nie  potrafi ;  organów  budujących 
tkanki,  wyjąwszy  w  formie  pokarmu,  dostar- 
czyć nie  zdoła;  zakres  możliwości  utrzymania 
właściwego  ustosunkowania  jest  ograniczony 
i  robota  pełna  przeciwności ;  ale  może  dopo- 
móc do  utrzymania  i  zachowania  konstrukcyj- 
nej doskonałości:  to  uczyniwszy  pozostawia 
resztę  Naturze  —  Matce  Wszystkiego  —  ona 
z  nieskończoną  wiedzą  utrzymuje  w  harmonji 
wszystkie  funkcje  cia/ła,  które  stworzyła  i  tam 
odpowiedzialność  ludzka  ustaje. 


Sf: 


*m.y 
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TRZY  ZAJMUJĄCE  WYPADKI. 


Nie  patrz  na  niczyje  opinie, 
patrz  na  czyny. 

Dr.  A.  T.  Still. 


ROZWINIĘCIE  UMYSŁU. 

(Autoryzowany  przedruk  z  New  York  Times 
z  dnia  29  maja  1905). 


John  Harry  należał  do  klasy  konfirmowa- 
nej  wczoraj  w  Little  Church  za  rogiem.  Pastor 
Dr.  Joe  C.  Honghton  dawał  porękę  za  prawo 
Johna  Harriego,  by  został  przyjęty  do  wiary 
episkopalnej.  Biskup  Greer  konfirmował.  Z 
wszystkich  rodziców  i  krewnych  klaisy  konfir- 
macyjnej  Dra  Houghtona  nie  było  nikogo  kto- 
by  bardziej  się  radował  od  ojca  i  matki  Jana 
Harry'ego.  Umysł  ich  szesnasto  letniego  sy- 
na w  ciągu  trzech  miesięcy  przebył  drogę  od 
niemowlęctwa  do  dojrzałości.  Umiał  łrozu- 
mować  i  wierzyć  tak  jak  oni  i  został  uznanym 
zdatnym  do  konfirmacji  w  kościele,  którego 
parafjanami  przez  długie  lata  byli.  Uwaiżali  to 
poprostu  za  cud. 

John  urodził  się  w  Anglji.  Był  upośledzo- 
ny na  umyśle.  Ojciec  i  matka  modlili  się  nocą- 
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mi  o  obudzenie  jego  inteligiencji,  jednak,  zda- 
wało się,  nie  było  odpowiedzi  nai  ich  suplikacje. 
Atoli  ich  wiara  nie  słabła  i  trwali  w  modlitwie. 

Lata  mijały,  a  chłopak  rósł  duży  i  isilny, 
lecz  umysł  jego  się  nie  budził.  Umiał  zaledwie 
parę  słów  bełkotać,  ale  nie  rozumiał  co  się  do 
niego  mówi.  Zwyczajna  odpowiedź  na  każde 
pytanie  —  był  bezmyślny  uśmiech.  Uczęsz- 
czał regularnie  do  szkoły  niedzielnej.  Był  po- 
słuszny i  uprzejmy,  ale  było  widocznem,  że 
miał  zaledwie  odległe  pojęcie  o  tern  co  się  tam 
mówiło.  Nie  umiał  czytać,  aile  umiał  cicho  sie- 
dzieć z  uprzejmym  uśmiechem  kiedy  nauczy- 
ciel przemawiał  do  niego,  lub  kiedy  który  z 
kolegów  dzielił  się  z  nim  książką  lub  kartką. 

Nie  było  miejsca,  które  bardziej  by  mu 
przypadało  do  smaku,  jak  szkoła  niedzielna, 
chybai  że  stajnia  ojcowska.  Zwierzęta  zdawały 
się  rozumieć  go  i  kochać  tak  samo  jak  te  dzie- 
ci w  szkole  niedzielnej,  ale  na  dorosłych  robił 
dziwaczne  wrażenie. 

Doktór  Houghton  zainteresował  się  głę- 
boko chłopcem,  który  ibył  tak  grzeczny  i  cier- 
pliwy. Mniej  więcej  trzy  miesiące  temu  du- 
chowny ten  zwrócił  uwagę  swego  lekarza  Dra. 
E.  W.  S.  Howarda  na  tego  chłopaka.  Doktór 
jest  osteopat|.     Po  zbadaniu   doktór  oświad- 
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czył,  że  chłopak  nie  jest  epileptykiem;  niepra- 
widłowości pochodzą  z  'braku  obiegu  krwi  w 
mózgu.  Umysł  jego  drzemie  i  chłopak  znaj- 
duje się  w  stanie  odrętwienia  we  wszystkiem, 
wyjąwiszy  rozwój  fizyczny. 

Lekarz  osądził,  że  leczenie  osteopatyczne 
obudzi  umysł  chłopca.  Dr.  Houghton  uprosił 
doktora  aby  przyjął  chłopca  za  pacjenta.  Dr. 
Howaird  zgodził  się  i  odtąd  opiekował  się  chło- 
pcem przez  regularne  zabiegi  ze  znakomitym 
skutkiem. 

Wczoraj  wieczorem  Dr.  Houghton  zapyta- 
ny jak  to  się  zdarzyło,  że  chłopak  w  ciągu 
trzech  miesięcy  przeszedł  faktycznie  od  niemo- 
wlęctwa do  dojrzałości,  tak,  że  został  uznany 
za  zdatnego  do  konfirmacji,  odparł : 

"Wszystko  to  prawda  i  jest  prawdziwie 
cudowne.  Wierzę,  że  jest  to  dzieło  Boga,  któ- 
ry użył  lekarza  za  narzędzie  Swojej  woli.  Nie 
słyszałem  jednego  słowa  z  ust  Johna  aż  do 
niedawna.  Poprostu  uśmiechał  się  głupio  na 
każde  pytanie,  a  nigdy  nie  ośmielił  się  zrobić 
jakiejś  uwagi.  Lekarz  udzielił  mu  pomocy 
przez  zabiegi  osteopatyczne  i  umysł  jego  o)bu- 
dził  się. 

"Byłem  u  niego  w  domu  kilka  tygodni  te- 
mu.    Powiedziano     mi,  że     umie     powiedzieć 
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dziesięcioro  Przykazań  i  Apostolskie  Wierze. 
John  siedział  przy  oknie,  wyglądając  na  świat 
boży.  W  kącie  leżały  dwa  jego  psy.  Widocz- 
nie nie  podobało  się  im  moje  .przybycie  i  wy- 
szły z  zagniewaną  .miną  z  pokoju. 

"Pomówiwszy  z  nim  (przez  czas  jakiś,  za- 
pytałem go,  co  zaszło  w  pokoju  kiedy  przysze- 
dłem, a  on  odpowiedział,  że  dwa  psy  wyszły. 
Zapytałem  go,  co  widział  na  Fifth  Avenue,  po 
której  przechadzał  się  po  południu,  a  on  zdał 
mi  zupełnie  rozsądną  i  zajmującą  sprawę  ze 
swoich  obserwacji. 

"Opowiedział  mi  o  swoich  studjach,  jak  u- 
czy  się  czytać  i  o  wielu  rzeczach,  które  zajmo- 
wały go  odkąd  umysł  jego  się  obudził.  Znał 
katechizm  i  wszystkie  zasady  swego  kościoła 
doskonale.  Był  wesół  i  żywy,  pełen  ciekawości 
na  ten  świat,  który  otwarł  się  jego  rozumieniu, 
niewinny  jako  dziecię  i  chciwy  nauki.  Jest  to 
jeden  z  najbardziej  zajmujących  wypadków 
w  mojej  praktyce". 

Otoczenie  staira  się  gorliwie  o  to,  by  nie 
przeciążyć  umysłu  chłopca,  atoli  trudno  po- 
wstrzymać gorliwe  zainteresowanie  chłopca, 
który  radby  dognać  w  swoim  umysłowym 
rozwoju  inne  dzieci  znajome.  Nauczył  się  al- 
fabetu w  zadziwiająco  krótkim  czasie  i  umie 
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już  sylabizować  prawie  każde  zwyczajne  sło- 
wo. Pamięta  wiele  ze  swojej  przeszłości,  a  w 
szczególności  swoich  dawnych  przyjaciół.  Rad 
jest  gdy  spotyka  dzieci,  które  były  dla  niego 
uprzejme  i  nie  utracił  przyjaźni  dla  swoich 
przyjaciół  zwierząt.  Strach  przed  muzyką,  ja- 
ki odczuwał  przedtem,  zanikł,  przeciwnie  znaj- 
duje w  niej  przyjemność.  Rozwój  jego  umy- 
słowy budzi  wielkie  zajęcie,  szczególnie  u  do- 
ktora Howarda. 

«&. 

PACHYMENINGITIS. 


Napisał  A.  L.  Bumstead,  doktór  osteopatji. 


(Przedruk  z  Bulletin  of  the  Atlas  and  Axis 
Clubs''  za  kwiecień   1099). 


Podaję  tuteij  sprawozdanie  o  wypadku  ze- 
wnętrznej pachymeningitis,  który  został  ule- 
czony przez  osteopatję  po  bezskutecznych  pró- 
bach, przedsiębranych  przez  piętnastu  dokto- 
rów medycyny  i  za  pomocą  aparatów  elektry- 
cznych. Paejentka,  dziewczynka  dziesięciole- 
tnia, miała  następującą  historję  choroby: 

W  kwietniu  1907  roku  powracając  do  zdro 
wia  po  ataku  zapalenia  płuc,  dziecko  zapadło 
i  natychmiast  rozpoczęło  skarżyć  się  na  bóle 
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w  dolnej  części  krzyżów  i  na  ociężałość  w  no- 
gach. Lekarz  domowy  zapisał  lekarstwo,  któ- 
re "miało  ją  za*  trzy  dni  uzdrowić",  ale  zamiast 
tego,  dziewczę  miało  się  coraz  gorzej  i  musia- 
ło leżeć  w  łóżku  aż  do  czasu  udzielenia  pomocy 
osteopatycznej.  Od  dnia  wypadku  aż  do  28  li- 
stopada 1908  leczenie  jej  było  wyłącznie  me- 
dyczne, z  wyjątkiem  sześciu  tygodni  zabie- 
gów elektrycznych,  wykonanych  w  szpitalu 
Granta  w  Columbus,  Ohio. 

'W  czasie  mojej  pierwszej  wizyty  zasta- 
łem ją  leżącą,  za  poleceniem  lekarskim  na  twar- 
dej desce,  nakrytej  kocem.  Była.  straszliwie 
wycieńczona,  bezprzytomna,  jęcząca,  wido- 
cznie z  bólu  w  stosie  pacierzowym,  z  powodu 
bezczynności  nerek,  wszystkie  mięśnie  ciała 
naprężone,  kciuki  tak  silnie  wciśnięte  w  pięść, 
że  nie  można  było  dłomi  otworzyć,  z  ramiona- 
mi na  piersiach  i  nogami  wyciągniętymi  po  so- 
bie, a  stosem  pacierzowym  zgiętym  i  głową 
cofniętą  wstecz,  przyczem  krwawa  i  smrodliwa 
ślina  uchodziła  z  ust,  ze  źrenicami  szeroko  o- 
twartymi  i  nieczułymi  na  światło.  Pokarmu 
żadnego  nie  przyjmowała  ustami  przez  siedem 
tygodni.  Karmienie  oliwą  z  czystych  oliwek  i 
mlekiem,  wprowadzano  przez  kiszkę  odchodo- 
wą. 
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Dnia  12  grudnia  1908  roku  rodzice  dziew- 
częcia przewieźli  ją  z  domu,  odległego  o  czter- 
naście mil,  do  Delaware  i  starali  się  umieścić 
ją  w  szpitalu  powiatowym  pod  moją  opieką. 
Przyjęcia  odmówiono  na  tej  podstawie,  że  pa- 
cjentka w  takim  rozpaczliwym  stanie  powinna 
być  pod  opieką  "kompetentnego  chirurga"  i 
tylko  na  takich  warunkach  chciano  ją  przyjąć 
do  szpitala.  Umieszczono  tedy  dziewczynę  w 
prywatnym  domu,  a  matka  została  przy  niej 
i  razem  z  nią  wyciągnęliśmy  ją  ze  słabości  do 
zupełnego  uzdrowienia.  Urazy  znaleziono  na 
lewym  żebrze,  na  trzecim  kręgu  krzyżowym  i 
piątym  kręgu  plecowym.  To  były  urazy  naj- 
wybitniejsze, a  skutki  okazały,  że  one  były 
przyczyną  jej  choroby.  Dnia  18  grudnia  oka- 
zały się  pierwsze  znaki  powracającej  przytom- 
ności przez  lekki  ruch  głowy  w  potwierdzeniu 
jakiegoś  pytania.  W  kilka  dni  później  pojawił 
się  głód  i  rozpoczęto  płynne  karmienie  bardzo 
małymi  ilościami  w  częstych  dawkach. 

Bardzo  rychło  pacjentka  stała  się  szale- 
nie głodna  i  siły  umysłowe  i  cielesne  rosły  szy- 
bko. Wiele  staranności  potrzeba,  było  do  kar- 
mienia pacjentki  podczas  konwalescencji.  U- 
pływ  plwocin  stopniowo  zanikał,  ale  zęby  by- 
ły luźne  i  pacjentka  okazywała  objawy  silneg;o 
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ślinienia.  Stałe  polepszenie  postępowało  pod 
codziennymi  zabiegami  aż  do  17  lutego,  kiedy 
przerwałem  leczenie,  ale  zatrzymałem-  pacjent- 
kę w  mieście  przez  dalszy  miesiąc  pod  obser- 
wacją; żadnej  recydywy  jednakowoż  nie  było. 
Jedyną  komplikacją  podczas  konwalescencji 
były  wrzody  i  szybkie  tętno,  które  prawdopo- 
dobnie wynikało  z  niezwykłej  szybkości  z  ja- 
ką dziewczę  rosło  i  przybierało  ciała.  Nogi  sto- 
pniowo odzyskiwały  siłę  i  chora  mogła  poru- 
szać się  normalnie. 

Ten  wypadek  jest  jednym  z  najlepszych 
przykładów  skuteczności  specyficznie  osteopa- 
tycznych  zabiegów,  jakie  kiedykolwiek  widzia- 
łem. Moje  leczenie  ograniczało  się  do  urazu  i 
nigdy  zabiegi  moje  nie  trwały  dłużej  jak  dwie 
minuty,  chyba  wtedy,  kiedy  starałem  się  wy- 
prostować nogi  w  późniejszych  stadjach  re- 
konwalescencji. Polepszenie  najwyraźniej  ob- 
jawiło się  po  usunięciu  ura<zu  na  piątym  kręgu 
plecowym.  Przeczulenie  stosu  najzupełniej 
znikło,  a  kiedy  piszę  niniejsze  sprawozdanie, 
dziewczę  jest  zupełnie  normalne  umysłowo  i 
fizycznie. 

Poprzednia  djagnoza  wypadku  była:  "nie- 
zwykła bolesność  stosu".  Wydawało  mi  się 
aajstosowniejszem  nazwać  tę  chorobę  pachy- 
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fneningitis  externa,  ale,  jak  mawiał  "stary  dok- 
tór", nazwa,  jest  rzeczą  obojętną.  "Znajdź,  na- 
praw, i  zostaw  w  spokoju''. 


ŚLEPOTA. 


Napisał  H.  S.  Bunting,  doktór  osteopatji. 


(Autoryzowany  przedruk  z  Qsteopathy 
Health,  Lipiec  1906). 


Jeden  z  najwybitniejszych  praktyków 
mieszkający  w  Chicago,  zawdzięcza  swój 
wzrok  godnemu  uwagi  wyleczeniu  osteopaty- 
cznemu.  Jako  student  uniwersytetu  w  Wis- 
consin  przygotowywał  się  na  medycynę,  gdy 
przy  grze  w  piłkę  doznał  uszkodzenia;  piłka 
uderzyła  go  w  kark  kiedy  przybiegał  do  pier- 
wszej podstawy.  W  ciągu  dziesięciu  dni  za- 
częło okazywać  się  uszkodzenie  oka,  wówczas 
nie  przypisywane  wcale  owemu  wypadkowi. 
Po  czterech  miesiącach  młodzieniec  niemal  zu- 
pełnie oślepł.  Najlepsi  lekarze  w  Milwaukee 
oświadczyli  że  zachodzi  wypadek  atrofji  nerwu 
wzrocznego  i  orzekli,  że  kuracja  jest  zupełnie 
niemożliwa.  Osteopatja  zaledwie  pierwsze 
kroki  wówczas  stawiała  i  jeden  z  pierwszych 
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pionierów,  którzy  opuścili  Kirksville  idąc  na 
praktykę,  osiadł  wówczas  w  miasteczku  Red 
Wing  w  Minnesocie.  Tam  przybył  ów  stu- 
dent, kiedy  prawowierna  medycyna  wypadek 
porzuciła  jako  beznadziejny,  podobnie  jak  ów 
tonący  co  to  brzytwy  się  chwyta.  W  ciągu 
dwóch  tygodni  zauważył  poprawę.  Po  miesią- 
cu uwierzył,  że  mimo  wszystko  przecież  wzrok 
odzyska.  Po  upływie  ośmiu  miesięcy  był 
zdrów,  zupełnie  wolny  od  jakichkolwiek  dole- 
gliwości wzrokowych. 

Ten  pan  przyjechał  bezzwłocznie  do  Kirks- 
ville,  wstąpił  do  szkoły  jako  student,  następnie 
został  profesorem,  później  rozpoczął  praktykę, 
a  obecnie  zajęty  jest  cennymi  poszukiwaniami 
w  telrapeutyce  osteopatycznej  i  należy  pod  wie- 
lu względami  do  pierwszorzędnych  reprezen- 
tantów swojego  zawodu.  Sprostowanie  drob- 
nego przesunięcia  kręgu  w  karku,  jakie  może 
tylko  osteopatja  wykonać,  wyleczyło  atrofję 
wzrokową.  Był  on  też  w  swoim  czasie  pomo- 
cnym znacznej  ilości  ludzi  w  oswobodzeniu  się 
od  dolegliwości  fizycznych. 


"Tam  na  polu  znikają  ćmy  nocy, 
Świat  rwie  się  do  światła  mocy, 
Jutrzenka  wszędzie  już  lśni".  — 
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CUDOWNA  HISTORJA. 

(Prawdziwy  opis  wydarzenia,  w  którym  żoł- 
nierz aljancki  utracił  wzrok  przez  pocisk  arma- 
tni, a  obecnie  znowu  widzi,  ponieważ  osteopa- 
tja  okazała  się  przyjacielem  w  potrzebie). 
OSTEOPATJA  POWRACA  WZROK 

OCIEMNIAŁEMU  ŻOŁNIERZOWI. 

(Z   "The  Washington   Evening  Star" 
z  4  maja,  1918). 

Prosta  operacya  kręgu  w  karku  dokonana 
wczoraj  iprzez  dwu  washingtońskich  osteopa- 
tów,  Dra  R.  D.  Moore'a  i  Dra  Karola.  Kettlera, 
powróciła  szeregowcowi  armji  australsko-no- 
wozelandzkiej  (Anzac),  Tomaszowi  Skeyhil- 
lowi,  wzrok,  który  utracił  był  wskutek  eksplo- 
zji pocisku  armatniego  w  walkach  na  Gallipoli 
w  pierwszych  miesiącach  wojny. 

Badanie  Skeyhilla,  który  jeździł  po  kraju, 
przemawiając  w  rozmaitych  miastach  na  rzecz 
Pożyczki  Wolnościowej,  wykazała,  że  kręg  na 
szczycie  kręgosłupa  usunął  się  nieco  ze  swojej 
właściwej  pozycji.  Naprawę  wykonano  z  ła- 
twością, a  wynikiem  jej  było  rozprószenie  śle- 
poty. Lekarze  wyjaśniają,  że  przesunięty  kręg 
przeszkadzał  funkcjom  nerwów  niezbędnym 
do  wzroku. 

Ociemniały  żołnierz  wybrał  się  z  Austra- 
lji  do  Ameryki  przed  kilku  tygodniami,  a  przy- 
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był  tu  zeszłego  czwartku.  Leczono  go  na  ślepo- 
tę w  kilku  krajach,  lecz  ostatecznie  opuszczono 
go  jako  nieuleczalnego.  Powodem  zgłoszenia 
się  do  lekarza  w  Washingtonie  było  jedynie  to, 
że  chory  czuł  od  czasu  do  czasu  powracające 
bóle  w  karku  i  pragnął  ich  się  pozbyć. 

Po  upływie  jakich  dwudziestu  minut  za- 
biegów, jeditiak  pacjent  zauważył,  że  ma  chwi- 
lowe, przemijające  przebłyski  widzenia,  a  osta- 
tecznie zaskoczył  lekarzy  i  towarzyszącego  mu 
żołnierza,  który  go  przyprowadził  do  lekarza, 
radosną  nowiną,  że  widzi !  Przez  jakiś  czas  po 
operacji  jeszcze  nie  rozpoznawał  kolorów,  ale 
i  to  przeminęło  po  upływie  kilku  godzin. 

Operacji  tej  towarzyszyła*  także  częściowa 
utrata  pamięci,  ale  i  to  minęło. 

Telegrafował  radosną  nowinę  matce  swej 
do  Australii.  Przed  wybuchem  wojny  Skeyhill 
był  urzędnikiem  rządowym  w  Victoria  w  Au- 
stralii. 

.  Do  wojska  zaciągnął  się  mając  zaledwie 
lat  19,  a  był  w  czynnej  służbie  przez  przeszło 
dwa  lata. 

OCIEMNIAŁY     ŻOŁNIERZ     OPISUJE 
UCZUCIA    ODZYSKANIA    WZROKU. 

(Z  "Washington  Times"  z  5  maja  1918). 
"Kiedy  dr.   Moore   rozpoczął  zabiegi   nad 
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moim  karkiem  u  górnego  kręgu  stosu  pacie- 
rzowego, czułem  przez  parę  minut  ostry,  stra- 
szliwy 'ból.  Potem,  jakby  w  bajce;  małe  prze- 
błyski światła  zaczęły  okazywać  się  przed 
moimi  dotąd  ociemniałymi  oczyma,  a  zanim  u- 
przytomniłem  sobie  co  się  właściwie  stało,  by- 
łem świadom,  że  widzę. 

"Pierwszem  mojem  wrażeniem  było  uczu- 
cie niezmiernej  wdzięczności  za  to  że  mogę  wi- 
dzieć znowu  ten  wielki  świat,  który  przez  sie- 
demnaście miesięcy  był  dla  mnie  czarną  pusty- 
nią. Każdy  przedmiot,  na  który  padał  mój 
świeżo  odzyskany  wzrok,  wydawał  mi  się  pię- 
knym nad  wyraz.  Nawet  proste  białe  ściany 
szpitalne  wydawały  się  moim  zdumionym 
spojrzeniom  najpiękniejszym  przedmiotem, 
jaki  kiedykolwiek  oglądałem. 

"Chociaż  w  ciągu  mych  podróży  po  wszy- 
stkich częściach  świata,  przemawiając  i  pisu- 
jąc na  cele  patrjotyczne,  zawsze  odczuwałem 
żywą  wdzięczność  do  dobrych  ludzi,  którzy 
obdarzali  mnie  swą  grzecznością,  muszę  po- 
wiedzieć, że  kiedy  spadła  zasłona  z  moich  ócz, 
doświadczyłem  wstrząsającego  wrażenia,  które 
będzie  żywo  w  pamięci  mojej  aż  do  samej 
śmierci. 

"Kiedy  upewniłem  się,  że  odzyskanie  wzro 
ku  nie  było  okrutnym  snem,  i  że  odtąd  będę 
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mógł  znów  patrzeć  na  twarze  moich  przyja- 
ciół i  oglądać  świat  jak  wtedy,  kiedy  chłop- 
cem prawie  wskoczyłem  w  szeregi  dla  obrony 
cesarstwa  zagrożonego  przez  hunów,  nie  mo- 
głem nie  poświęcić  krótkiej  chwili  cichej  mo- 
dlitwie dziękczynnej.  Nikt  kto  nie  zna  wstrzą- 
su połączonego  z  utratą  wzroku  nie  może  w 
najodleglejszej  mierze  pojąć  uczuć,  jakie  mną 
owładnęły  teraz  gdy  znowu  jestem  w  krainie 
światła  i  kiedy  wiem,  że  mogę  robić  to  co 
wszyscy  inni  ludzie  i  patrzeć  na  wspaniałości 
wstającej  jutrzenki  i  podziwiać  słońce  zacho- 
dzące w  mroku  za  górami  lub  sięgać  okiem  da- 
lekich widnokręgów  rozległych  równin. 

"Pragnę  powiedzieć  ludowi  Zjednoczo- 
nych Stanów  za  pośrednictwem  "Times",  że 
skoro  tylko  wykończę  wykłady  zakontrakto- 
wane na  rozmaite  patrjotyczne  cele,  w  których 
biorę  udział,  wstąpię  na  nowo  pod  sztandar  i 
powrócę  "over  trierę'',  gdzie,  spodziewam  się, 
znajdzie  się  dla  mnie  sposobność  wysłania  kil- 
ku hunów  na  tamten  świa.t. 

"Bitwa,  w  której  utraciłem  wzrok,  odbyła 
się  8  grudnia  1916  roku  na  półwyspie  Gallipoli. 
Atakowaliśmy  stromy  stok,  gdy  nagle  wyda- 
rzył się  ogłuszający  wstrząsający  wybuch,  a.  ja 
7  wiciu  innymi  padliśmy  wstecz.     Przez  jakiś 
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ćżas  byłem  omdlały,  ale  potem  począłem  odzy- 
skiwać przytomność,  z  którą  wraz  przyszła 
straszliwa  świadomość,  że  jestem  wprawdzie 
żyw,  ale  ślepy. 

"Zwyczajni  lekarze  przypisywali  mój  stan 
wstrząsowi  z  powodu  pocisku  i  bynajmniej  nie 
mieli  nadziei,  żebym  kiedykolwiek  odzyskał 
wzrok.  Ja  mimo  to  jednak  nie  dałem  za  wy- 
graną i  setki  lekarzy,  między  nimi  kilku  sław- 
nych specjalistów  w  Anglji,  we  Francji  i  w 
Zjednoczonych  Stanach,  badało  moje  oczy;  — 
wszyscy  przychodzili  do  wniosku  tego  samego, 
że  jedynie  cud  lekarski  może  mnie  zbawić  od 
przejścia  przez  całe  życie  we  mgle. 

"Jedyną  moją  ambicją  teraz  jest  ukończyć 
moje  zobowiązania  co  do  wykładów  i  powró- 
cić na.  linję,  gdzie  powinien  się  znajdować  te- 
raz każdy  zdrowy  mężczyzna.  Tam  jest  linja 
bojowa  we  Francji,  która  wymaga  wzmocnie- 
nia, i  tam  ja  chcę  być,  walcząc  ramię  przy  ra- 
mieniu z  odważnym  Amerykaninem,  dzielnym 
Francuzem,  niepokonanym  Brytańczykiem, 
mężnym  Włochem,  i  z  towarzyszami  z  Kanady 
i  Australji,  których  męstwo  i  odwaga  zdobyły 
podziw  świata  i  gorzką  nienawiść  hunów,  któ- 
rzy nie  mają  fizycznej  i  moralnej  odwagi  sta- 
wić nam  czoła,  oko  w  oko,  w  otwartem  polu". 


—  igź  — * 

Historja  jest  prosta..  Młody  ten  żołnierz 
uległ  wypadkowi,  na  jaki  każdy  żołnierz  w 
walce  jest  narażony.  Skutkiem  tego  był  ciem- 
nym przez  siedemnaście  miesięcy.  Pierwszy 
zabieg  osteopatyczny  wyleczył  go.  Tysiące 
żołnierzy  staje  się  niezdolnymi  do  dalszej  wal- 
ki. Czy  nie  może  i  w  ich  wypadku  powód  także 
leżeć  w  przypadkach,  na  jakie  wystawia  ich  to 
niezwykłe  i  natężające  życie?  Czy  nie  może  i 
w  ich  wypadkach  nieuleczenie  być  skutkiem 
nieumiejętności  znalezienia  i  usunięcia  przy- 
czyny? 

Niechże  teraz  łaskawy  czytelnik  uprzy- 
tomni  sobie,  że  ten  żołnierz  nigdy  nie  mógłby 
być  uleczony,  pozostając  w  służbie  czy  to  rzą- 
du angielskiego,  czy  to  naszego,  ponieważ  z 
powodu  zorganizowanej  opozycji  ze  strony 
medycyny  osteopatyczni  lekarze  tacy  sami  jak 
ci,  którzy  tego  człowieka  uleczyli  nie  mają  pra- 
wa służyć  swojej  ojczyźnie  w  lekarskim  od- 
dziale armji  lub.  marynarki. 

Wymagany  jest  akt  Kongresu,  aby  te  za- 
biegi osteopatyczne  mogły  być  udzielone  na- 
szym żołnierzom.  Jeżeli  czytelnik  sądzi,  że  po- 
winno się  to  im  umożliwić,  niechże  napisze  do 
swego  senatora  lub  reprezentanta  w  Washing- 
tonie, by  dopomógł  uchwalić  H.  R.  5407. 
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